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Olbrzymia bomba na Wallstreet.
U d a r e m n i o n y  zamach

n a  H e r b e r ta  H o c f e r a .

Litewski August znów rozbawił
pow?ź:^łł areopag lady Ligi Nar.

Wykw ilne obiady z trzeeh dań po Zł. 2'5- poleea Restauracja F-my Zakopane, Akademicka 24,
P, PREZYDENT RZPLITEJ W KRA­

KOWIE 
poddał się operacji.

Kraków, 12 grudnia. (Tel. G. P.). 
Wczoraj o godz. 22 przybył do Krako­
wa P. Prezydent Rzplitej z małżonką i 
synem Michałem. P. Prezydent odje- 
ohiał na Wawel, do apartameni&w zam 
kowycn.

P. Prezydent poddał się dzisiaj w 
lecznicy związkowej zabiegowi skru­
szenia kamienia w p scherzu. Operacji 
dokonał docent Uniw. Jag. dr. Tad. Pi­
sarski. Stan pooperacyjny dostojnego 
pacjenta jest najzupełniej zadowala­
jący. Przypuszczalnie do 5-cra dni .p. 
Prezydent powróci do Warszawy.

 o------
MYLNA WIEŚĆ O OBNIŻENIU 

PROCENTÓW W PKO.
Warszawa, _,12. grudnia. (Tel. G. 

P.). Min. skarbu komunikuje, iż wia­
domość, jakoby PKO. miała z dniem 1. 
stycznia 1929 obniżyć stawkę opro­
centowania wkładów oszczędnościo­
wych, nie odpowiada prawdzie.

SA M OBÓ JSTW O W Y B ITN EG O  DZIA­
ŁACZA PO LSK O  - AMER.

C hicago, 12. g ru d n ia  (Tel, G. P.). H en ­
ryk S e tm ay cr, j u a n y  dz ia łacz  po lsk i, 
sw ego czasu  se k re ta rz  śp. J a n a  Sm ól- 
sk iego  popełn i! sam o b ó js tw o . Po n o  p o ­
w odom  sam o łjp js tw a  b y ła  n iem ożność  
zn a lez ien ia  u sp o k o je n ia  po śm ierci jego 
p rz y ja c ie la  Sm ólskiego, k tó ry  — ja k  w ia ­
dom o, rów n ież  zak o ń czy ł sam o b ó js tw em .

DELEGACJA UN.W. Wn.EN8Ki.EC0 
, U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta ) 
Warszawa, 12 grudnia, (ab) Marsz 

Piłsudski przyjął dziś w Belwederze 
przedstawicieli Uniw. Stelarna Baftore. 
go w Wilnie w sprawie przypadające 
go w roku przyszłym jubileuszu 350-le 
cia istnienia tej uczelni. Na czele de 
lagacji stał Marsz. Senatu, dr. prof. Jn 
Ijan Szymański. Delegacja przyjęta by 
ła też przez Min. Świtalskiepo.

BECZKA ŚM IER C I.
P ow yższa  k a ry k a tu ra  a m e ry k a ń sk a  p rz ed s ta w ia  d o sad n ie  fiasko  t. zw. p ro ­

h ib ic ji a m e ry k ań sk ie j. O lb rzy m ia  b eczka  z a lk o h o le m  zo sta ła  u rzęd o w o  zap ieczę ­
to w an a , a le  za  to  o b y w ateli za lew a „ b o k ie m 11 silna  fa la  tru ją c y c h  p re p a ra tó w , fa ł­
szo w anych  p rzez  ,,bu tlege?ów ‘*, p o w o d u ją c  sk u tk i jeszcze trag iczn ie jsze  niż zw y­
k ły  a lk o h o l Nad b eczk a  tą  w id n ie je  sy m b o liczn a  p o stać  śm ierci.

IMIENINY F. MARS u ALKO WEJ 
PIŁSUDSKIEJ.

Warszawa, 12. grudnia, (st). Wczo­
raj w Belwederze cały szereg osób z 
przedstawicielami rządu na czele 
(prof. Bartel i wszyscy ministrowie), 
szereg polityków, działaczy społecz­
nych, przedstaw icieli wojskowości itd. 
składał życzenia imieninowe Marsz. 
Aleksandrze Piłsudskiej.

—  o—  - 

p, FPPFJFąs. BARTLA.
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 12. grudnia, (ab). Pre­
mier Bartel przyjął dziś ,imin. gen. 
Składkowskiego, a następnie udał się 
do Sejmu do Marsz. Daszyńskiego, z 
którym odbył dłuższą konferencję na 
temat najbliższych prac parlamentu. 
Popołudniu p. Premier udał się do Bel­
wederu z życzeniami dla P. Marsz. 
Piłsudskiej. O godz. .6. plpoi. przy jaj 
ministra Miedzińskiego.
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bomba na Wallstreet.
w szkody. -  Powody, przebieg 

iąkszej w dziejach katastrofy 
giełdowej.

(Korespondencja w łasna „G azety Porannej”).
W związku z katastrofalnym 

krachem na nowojorskiej giełdzie 
i z pogłoskami, że . echem tego wy­
padku może byc również wptrząs 
na giełdami europejBKich, zwrócił 
się bawiący w Warszawie członek 
naszej redakcji do wybitnie w tych 
zagadnieniach kompetentnej oso­
bistości ż, prośbą, o garść wyja­
śnień. Z przyczyn od nas niezale­
żnych nazwisko informatora po­
zostać musi ukryte. Zaznaczamy 

(jedynie, że z uwagi na popularny 
charakter naszego pisma udzielone 
nam inforjjijićfe utrzymane są w to 
nie przystępnym, również dla tych 
Czytelników, którzy bezpośrednio

nie interesują się problemami pie­
niężny™, mimoto jednak chcieli­
by się bliżej zapoznać zc szczegó­
łami tego niezmiernie sensacyj­
nego wypadku. Red.

Warszawa, 12>grudmia.
Po przezwyciężeniu pewnych prze­

szkód, udało mi się -dziś uzyskać dłuż­
szą rozmowę z wiadomą osobistością. 
Szerśg depesz i wycinków z prasy za­
granicznej, zaścielających biurko, 
świadczy o b-ezp-ośredniem zaintereso­
waniu mego informatora wypadkami z 
W-alłstreet. Zadajemy pierwsze pyta­

nie-*,,;' i ■>- ,•

Jak przyszło do krachu ?
Gwałtowny spadek kursów na gief- | 

dzie nowojorskiej — brzmi odpowiedź 
-— był koniecznością. Rzecm wzglę­
dną był cJiytó termin katasiępfy, któ­
ra poniekąd zaskoczyła wszystkich, jak 
i jej rozmiary, które juzenzty wszyst­
ko, cokolwiek w tej dziedzinie zapisała 
bistorja gospodarcza. Dla porządku 
wypadałoby najpierw zwrócić u 
na przyczyny owych ,-czarnych <5ąi” 
Nowego Jorku. Są. one pośrednie i bez­
pośrednie.

Powody pośrednie
sięgają jeszcze co najmnigi dziesięć lat 
wstecz, do epilogu Wielkiej Wojny. —
Tym epilogiem jest dla ludów europej­
skich częściowe zaspokojenia aspiracyj 
politycznych, ale przytem powaz^bma 
pauperyzacja, równomiernie dotykają­
ca wszystkich uczestników wojny. Sta­
nom Zjednoczonym len sam okresjprzy 
niósł niesłyc&ane wzbogaci nie Kraj 
ten zarobił na długo utrzymywanej 
neutralności, rzucając swój przemysł 
na lukratywne dostawy, zarobił nastę­
pnie na samej wojnu, poniewaK koszta 
własne są niczem w porównaniu z za­
robkami, osiąganymi dalej na dosta­
wach materjałów wojennych,, Ifywności 
i Ld-. W rezultacie —- jak wiadomo — 
więcej jak połowa światowego zapasu 
złota ttezuiarowana została w bankach 
amerykańskich.

W związku z leju wyniknąć mu­
siało, pytanie —

co zrobić ze złotem?
Przemysł rozbudowany na miarę 

wojennej Ik-onjunkitury. dalszych inwe- 
stycyj nie potrziebował. Podwyższona 
stopa życiowa również nie mogła po­
chłonąć (nadmiaru pieniądza, tem bar­
dziej, że towar mimp lnadprodukcji po­
został nadal drogi, droższy od pienią­
dza. Na. tle bowiem powojennych prze­
mian w amerykańskich stosunkach go­
spodarczych powstało paradoksalne 
zjawisko „dewaluacji" złota i wysoko 
wartościowych dewiz.

Poczęto szukać nowych, - korzyst­
nych lokait. Z natury rzeczy odpływ 
kierować się musiał przedewszystkiem 
w strony największego zapotrzebowa­
nia, a więc kn zubożał.*j Europie. W o- 
kr esitj lym udzielono szeregu pożyczek.

wykupiono wiele objekiów przemysło 
wych, wprowadzono kapitał amery ■ 

"kański do szeregu europejskich spółek 
akcyjnych,’ i koncernowi Pamiętamy, 
i. Polska wzięła pewien udział w (ten  
„deszjj^iu dolarów". .

Gorączka
spekulacyjna

Jednak odpływ ton, choć jHzcze 
niedostateczni nagle przerwał się. — 
Stało się to przed ostatnimi wyborami
na prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
a wywołane I Ł  tał,o zrozumiałą 

atmosferą wyczekiwania. 
Kierunek, Sprezentowany przez 

każdoczesuegp prezydenta TT. -S. A., wy­
wiera zdecydowany** wpływ na całą 
politykę kraju, na jego o p e ra c ji  kre­
dytowe i dlatego wskazanem 'było ścią­
gnięcie kapitałów i  przetrzymanie i oh 
w rezerwie do chwili, gdy sytuacja wy­
jaśni się. Fakt (en odczuła natychmiast 
Europa, a z nią i  Polska, jako ciasnotę 
gotówkową. Ameryka natomiast jako

ponowny nadmiar kapitału. I oto z bra
ku lepszych możliwości zaczęła się. 

spekulacja giełdowa
Początkowo miała ona charakter 

dość ograniczony, potem jadnak prze­
rzuciła się na najszersze masy ludno­
ści, stała się groźną gorączką. Doko­
nany wybór Hoovera nie przerwał jej, 
choć faktycznie powinien był usunąć 
chwilowy zastój w operacjach produk­
tywnych. Raczej wzmógł niezdrową, 
pogoń za łatwym, błyskawicznym zy­
skiem. Nie bez wpływu na to pozostał 
pewien moment psychologiczny. Oto 
ainiwpMiska ..prosperity" wi&żc się 
z okresem rządów partji republikań­
skiej. WybóT Hooyera, kandydata tej 
partji, zrozumiano jako zapowiedź spo­
tęgowania się gospodarczych aonjun- 
ktur Ameryki.

Spekulacja objęła pnzedewszyst- 
kiern przedsiębiorstwa, dające w no­
wych warunkach najwięcej szans zy­
sku. A więc zakłady radiotechniczne, 
letnicze, samochodowe, w pewnej-mie­
rze -również a-kcje kol., akcje fabryk 
gramofonów, sztuczn. jedwabiu i i. — 
Dzięki ustawicznie podtrzymywanej 
tendencji zwyżkowej wartość tych ak- 
cyj parokrotnie przewyższyła naj­

śmielej obliczane wartości realne.
Gruzę sytuacji powiększył wspom­

niany już
masowy charakter spekulacji.

Nie było prawie człowieka, któryby 
nie uległ pokusie. Ludzie obracali pie- 
niąuzmi pożyczanymi, lub uzyskany 
mi z zastawu. Ale z drugiej strony tru­
dno się dziwić tej gorączce. Wszak ka­
żdy z gorących dni giełdowych przy­
nosił fortuny. Ludzie zupełnie ubodzy, 
stenotypistki, agenci handlowi, drobni 
kupcy, dzięki jednemu ryzyku docho­
dzili w paru dniach z łatwością do 
kilkudziesięciu tysięcy dolarów.

Mimoto' dla każdego orientującego 
się w sytuacji jasnem było, że szturz 
ne wyśrubowanie kursów doprowa­
dzić musi do nagłej, aetiej baissy. — 
Próbowano zapobiec katastrofie przez 
skłonienie banków emisyjnych, by 
podwyższając stopę procentową, od­
ciągały kapitał od zbytniego angażo­
wania się w spekulacji giełdowej. 
Banki rady tej nie usłuchały i zape­
wne słusznie, bo nawet najznaczniej­
sza p-o-dwyżtka stopy nie tworzyłaby 
atrakcji wobec olbrzymich zysków 
giełdowych.

Dzień katastrofy.
Tymczasem nadeszły 

dni krytyczne.
Zadęło *!ę w czwartek yfaslrojcm 

dość* chwiejnym. W piątek pod wpły­
wem panicznych pogłosek zaczęto na 
łeb; na szyję wyzbywać się akcyj. — 
W sobotę popłoch doszedł do punktu 
kulminacyjnego. Z minuty na minutę 
kursy spadały. Telegraf giełdowy, in­
formujący biura bankowe o stanie 
kursów, pozostawał — mirno wyposa­
żenia go w najnowsze śro-dki techni­
czno .— o kilka godzin w tyle z dostar­
czaniem wiadomości. Trzy mil jony 744

tysięcy akcyj rzucono tego dnia na 
rynek.

W ciągu trzech dni krytycznych 
akcje spadły przeciętnie o 70—80 proc. 
Akcje ,,Radio Corporation" spadły z 
410 punktów na 296. Straciły znane 
w Polsce samochody „Chrysler“ i 
„General Motors". Niema papieru, 
któryby nie stracił poniżej 25 proc. 
Łączna strata tych trzech dni wyrażs 
się w astronomicznej wprost cyfrze 

czterech do sześciu miliardów 
dolarów.

Jak odczuje ten wielki wstrząs Europa?
Jakkolwiek nie brak tu dość pesymi 

stycznych przewidywań, sądzić tnzk 
ba, że na rynkach europejskich po pe­
wnych sejsmograficznych wahaniach, 
wywołanych chociażby przez wielką, 
ale prżęjśfiiową zwyżkę slojiy pipcen- 
jo-wej (10—12) t — katastrofa nowojor­
ska głębszych następstw ujemnych 
nie wywoła. Natomiast liczyć się wy­
pada nawet z efektem dodatnim.

Choć brzmi to nieprawdopodobnie, 
jest jednak logicznie. Doświadczenie 
wielkieco krachu na WaRptreet od­

uczy zapewne na jakiś czas kapitali­
stów amerykańskich wyśrubowanych 
lokat, i ponownie zwróci ich uwagę na 
mnie] ryzykowne lokaty inwestycyjne 
poza Ameryką Dlatego liczyć się na- 
IsftY z nowym przypływem kapitału 
amerykańskiego do Europy, a także 
z powrotem wyciągniętych stad ostat­
nio kapitałów

Są' one bardzo poważne. Obliczają, 
że z górą półtora uiljarda kapitału z 
Europy i Kanady ściągnięto na giełdę 
•nowojorską w okresie haussy. Stało

K onern  k 1 Dziś PREMIERA!
H A R F Y  L I E D T K E ,U ubieńcy 

publiczności
ora-

„Wił rys ie a k a 8
F. KAMPERS*, D O f i y  
G R E Y , E U  i  A  >a F O R T A  

H ER M A N  P IC H A  w rajnowszjm 1 2  akt f lmie

ROBERT i BERTRAND  <DwaJ
Kapitalna komedja pełna niezwykł go humoru . pika-y erji z życ:a dwóch wesołych 

obieżyświatów. —■ Nadto dobo owe uzu einienie p t. „R ĘC i DO GÓRY". 
Początek codziennie o godz nie 3-eiej.

się to kosztem przedewszystkiem giełd 
londyńskiej, paryskiej i berlińskiej.
Jak zaś żywy był udział Starego Świa­
ta w operacjach giełdowych Nowego 
Jorku, świadczy fakt, że w ostatnich 
trzech miesiącach około dwa mil jony 
dolarów zapłacono za same depesze 
kablowe i radjowe ze zleceniami lub 
informacjami pieniężnemi.

Wolno nam — kończyt informator 
— współczuć z tysiącami zrujnowa­
nych obywateli Ameryki, ale fio nie* 
podoju o nasze własne interesy niema 
powodu.

U k o b ie t w c iąży  i m iody  d i  m aleli
sto so w an ie  n a tu ra ln e j  wody gorzkie  
,,F ra n e is z k a -Jó z e fa “ w zm acn ia  p raw id le  
wość fu n k c ji żo łąd k a  i k iszek . Giówu 
p rzed staw ic ie le  w spółczesnej .ginekolog, 
w sk azu je  n a  wodę „Franciszka-Józefa**  j 
ko  n a  śro d ek , d z ia ła jący  w w iększość 
w y p ad k ó w  w y ją tk o w o  szybko , pew nie 
bezboleśn ie . Ż ądać w a p te k , i d róg . 950-
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Litewski August zn4w rozbawił
poważny aeropag Rady Ligi .b ro d ó w .

GROTESKOWY InąŻ STANU ZNÓW WYGŁOSIŁ TASIEMCOWĄ „ZAJAWĘ", POPIERAjĄC SwE „n.RGUfciz.rł- 
F X ‘". ARTYKUŁAMI GAZET I POCZTÓWKAMI! — POWAŻNA ODPOWIEDZ MIN. ZALESKIEGO. — QUHTONES

DE LEON OPRACUJE NOWE SPRAWOZDANIE.
12 grudnia. (Tel. G. P.).

Nowy sprawozdawca Rady Ligi w spra 
"wie polsko - litewskiej, przedstawiciel 
Hiszpanj: Qiuinones de Leon złoży! dzi­
siaj Radzie raport o stanie stosunków 
polsko - litewskich. lJo przemówieniu 
sprawozdawcy

zabrai gros Waldemaras, 
by w prerwszem około półgodzinnemu 
przemówieniu wskazać n.a różnice za­
chodzące między polskim i -litewskim 
protokołem konferencji królewieckiej, 
dowodząc wielkiego znaczenia tycih ró­

żnic dla samej sprawy. Min. Zaleski^ 
w krótkiej odpowiedzi przypomniał Ra­
dzie, że już 24 listopada br. p.zesłai 
przez swego sekretarza protokół do 
Kioiwna i że Waldemaras w ciągu 10 
dni nie miał ani chwili czasn, ani też 
dobrej wali dla uzgodnienia i podpisa­
nia protokołu.

Briand oświadczył w tern miejscu, 
że Rada nie przywiązuje większej wa- 
a] do spraw naitniry formalnej, nato­
miast {orrwa jest w ynłnchac wyjaśnień 
odnoszących się do samej sprawy.

Waldemaras znów przytacza „argumenty
Waldemaras zabrał znów głos. 

żebrani musieli wysłuchać półtora­
godzinnego przemówienia, stanowią­
cego powtórzenie wszystkich jegu da­
wnych bardzo znanych atramentów, 
w nawiązaniu do „traktatu11 suwal­
skiego, akcji Żeligowskiego itp. rze­
czy, Waldemaras odczytał również 

artyknł „Le Monde Slave“ (!) 
na potwierdzenie słuszności jego po­
glądów, że konflikt polsko - litewski 
trwa już od wilków (?) i że nie może 
przeto Rada spodziewać się, aby udało 
się jej z'ikwidować ten konilikt w 
ciągu para miesięcy. Waldemaras za- 
znar-zvt że ! i twa me może mieć za­

ufania do Polski, powołując się przy- 
tem im przesłanki historycznych sto­
sunków między obu krajami.

Litwa obawia się 
z tych względów Polski i zmuszona 
jest przeto szukać ćmami a i gwarancji

na zewnątrz. W końcu wyraził po­
gląd, że bezpośrednie rokowania z

Polską przyniosły — jak ■ dotychczas 
— bardzo poważne reznltaty, pokój 
bowiem został ntrzymany- i zawarta 
została nmowa o rucira pjgranicznym.

Komiczny moment
W czasie swego przemówienia 

Waldemaras
kn ogólnej nciesze 

pokazywał członkom Rady pocztówki 
skonfiskowane przez cenzurą litewską, 
a nadesłana jakoby z Niemiec. Pocz­
tówki te mające jakoby ośmieszać po­
litykę rządu litewskiego i jego szeia — 
_ą — zdaniem Waldemarasa — do­
wodem przewrotności polityki polskiej, 
która czyha na zgubą Liitwy (!)■

K A P E L U S Z E
w noaych  fasonach
I KOLOSACH, Z FABRYK 
Ś W I A T O W E J  SŁAWY

MOSSAKT, VALLON & 
ARGOD, P. & C. HABIG,

EOCSAUNO
POLECA W OGROMNYM WYCO.łZt 

A L A  V I L L E  DE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARIACKI I ł ,

Repl ka ministra Zateskiepo.
Min. Zaleski wygłosił krótką repli­

ką, zaznaczając z góry, że nie ma za­
miaru powtarzać historii powszechnej 
od czasów egipskich. Waldemaras za 
stosował dawną taktykę — oświadczył 
min. Zaleski — polegającą na item, że 
imputuje oma Polsce różne rzeczy, o 
których Pekka wcale nie myśli, a po­
tem atakuje ją za te rzekome zamiary. 
Tali; samo rzeoz się ra;afa z wytoczo­
nymi przez Waldemarasa argumenta­
mi, że Polska domaga się od Litwy za- 

‘ piaty koszrew utrzymania armji Żeli­
gowskiego. Niczego pudlu one u u Polska 

nigdy nie żądała,

byłaby to bowiem oczywistym nonsen­
sem.

Dalej Waldemaras imputuje Polsce 
dążenie do przywrócenia granic z i Lu 
1772. Nikt odpowiedzialny za polityką 
rządu w Polsce nigdy takiego progra­
mu nie wystawiał. Ogólne przesłanki 
polityki polskiej są znane i wszyscy 
■członkowie Rady wieuzą dokładnie o 
tern, że przewodnią myślą Polski jest 

utrzymanie pokoju 
i śińsie przestrzeganie traktatów mię­
dzynarodowych.

Min. ZailesKi podkreślił, że w Kró­
lewcu nie potwierdził bynajmniej, ja­
koby Liga Narodów poniosła tam klę­
skę, stwierdził tylko niypo wodzenie 
konferencji królewieckiej. Mimo, iż 
rokowania trwały ok.ąpły rok, to po­
glądy Litwy nie nlegiy żadnej śmia­
nie, cztgo dowodem nota Wald.emarą- 
sa z 6 listopada br.,; gdzie podkreśla on 
P& r?ąa liiewetd ytfe zamierza zrzec się 

biernego oporu 
wobec Polski.

2 n il ony funtów s i l  pożyczki
dla Wirszawikietęo Ba^ku Hudlocu^go.

NA UDZIELANIE POŻYCZEK POD ZASTAW ZBOZA.
(T elefonem  od llaszego k o re sp jn d e n ta .i

W arszaw a , 12, g iu d n ia  (ab) B an k  H a n ­
d low y w W arszaw ie  u zy sk a ł od k o n so r­
c ju m  b an k ó w  z ag ran iczn y ch  k re d y t sp e ­
c ja ln y  2 m ilj. fn u t.  sz te rl. na  udz ie len ie  
p oży czek  pod  zas taw . P ożyczki w yd aw an e  
b ęd ą  ro ln ik o m  w  s to su n k u  50%  w arto śc i 
z a s ta w u  zboża w z ia rn ie  i  od  25— 30% 
w arto śc i zboża  zn a jd u jąc eg o  się jeszcze

w s te rta ch . O p ro cen to w an ie  w ynosić  b ę ­
d zie  10% roczn ie . P e ten c i w inn i zgłaszać 
się celem  u z y sk a n ia  pożyczek  do o k rę g o ­
w ych  o d d z ia łó w  Z w iązk n  z iem ian  (k tóre  
p o s ia d a ją  o d p o w ied n ie  d ru k i i d ek la rac je) 
i p rz e s ła n ia  n a s tę p n ie  d e k la ra c ji  B ankow i 
H an d lo w em u  w  W arszaw ie .

Apel do Radl Ligi Narodow.
M in iste r stw ie rd za , że  ro k o w a n ia  w  

c iągu  ro k u  m e d o p ro w ad z iły  do  zaleconej 
p rzez  rezo lu c ję  R ady  „ b o n n e  E n te n te “ , 
czyli dob reg o  sąsied zk ieg o  w spółżycia , 
a lbow iem  n ic  m o żn a  lw ażać  um ow y o 
m ały m  rn c h n  g ran iczn y m  za osiągn ięcie  
„ b o n n e  Eulente"*. M in ister zak o ń czy ł

stw ie rd zen iem , że n a d sz ed ł m o m en t, w  
k tó ry m  R adu  celem  w y k o n a n ia  sw egu 
zeszło rocznego  za lecen ia  w in n a  zas to so ­
w ać śro d k i, k tó re m i ro z p o rz ą d za , p m ia ­
n ow ic ie  n d z ie lić  s tro n o m  po m o cy  sw ych 
o rg an izac ji tech n iczn y ch .

FOLEM/KA.

Proces o ordynacie neświeską
nie jest jeszcze rzeczą postanowioną.

SKARGA K O SZ T O W A Ł A B Y  A ż  4 MELJONY ZŁOTYCH. 
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ).

T u ta j  w y w iąza ła  się p o lem ik a  m iędzy 
m in . Z alesk im  i W a ld em a ras rm . W a ld e ­
m a ra s  cy tu je  u s tę p y  z p ro to k o łu  k o n fe ­
re n c ji, k tó re  m a ją  dow ieść, jak o b y  P o l­
sk a  ży w iła  zam ia ry  an ek sy jn e . M in ister 
Z alesk i

o b a lił to tw ierd zen ie .
W reszc ie  B rian d  p ro s i re fe re n ta  Qni- 

n o n e s  de L eo n a , aby  o p ra co w a ł now e 
sp ra w o z d an ie  o ca  ej sp raw ie , co Ljuino- 
n es  de  L eo n  ob ieen je  u czyn ić . D a lszą  dy- 

j sk u s ję  o d ro czo n o  n a  ju t r

W arszawa 12. gmdiuua! (ab) W 
prasie polskiej w osia lin ich dniach 
wiele rozgłosu zyiskała sprawa wnie 
sienią przez jednego z ks. Radziwił­
łów  powództwa sadowego przeciw­
ko innej linji książąt Radziwiłłów  
z ks. Albrechlem i posłem Januszem 
tlarl z iwiIlam' ,na czele o zwrot ordy­

nacji oiłyekiej i nieśw :eskiej. Jak się 
ołwcinie dowiadujemy jest rzeczą 
wątpliwą, czy ks. Radziwiłł z linji 
węgierskiej decyduje się ostatecznie 
powództwo wmieść, gdyż wpis są­
dowy po ostatecznem obliczeniu, 
zważywszy olbrzymią wartość obu 
onjynaoji, wyniesie aż t m ili. zł.

W :2 ii3 rozmowa Brianda
ze Stresemcnnem.

PORUSZONO SPRAWĘ ODSZKODOWAŃ I NADRENJI.

B i a ł e  z ę b y
czy™? każdą twarz ładną i powabną. Często już pu parokromem użyciu 
wspaniale orzeźwiającej, pachnącej pasiy do zębów C hlorodont, 
szczególnie przy pomocy specjalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczki 
do zębów C hlorodont ze ząbkowaną szczeciną, przybierają zęby 
alabastrowo biały połysk, oddech staje się czysty, a gnijące, między 
zębami, resztki potraw, zostają gruntownie usunięte.

Genewa, 13. grudnia. (Tel. G. P.). 
Szwajcarska Agencja Telegr. podaje: 
Dziś wieczorem odbyła ię pomiędzy 
ministrem Briandeim i Stresemannem 
niemal dwugodzinna rozmowa. Obaj 
mężowie stanu kontynuowali rozpo­
czętą w niedzielę wymianę poglądów 
w sprawie ostatecznego załatwienia 
kwestj"i niemieckich spłat odszkodo­
wawczych, oraz poruszyli w głównych 
zarysach kwestj'ę przedterminowe! e- 
wakuacp Nairenji.

 o -
WYOIEGZKA DO LOCARNA.

Paryż, 12. grudnia. (Tel. G. R.). 
„Pet. Journal‘‘ donosi z Londynu, że 
Briand, Chamberlain i Stresemann po 
ukończeniu obrad udadzą się pa  wy­
cieczkę do Locarna, aby zadokumen­
tować niejako symbolicznie, że i nadal 
uprawiać będą polityką w duchu lo-

carneńskim. Inicjatorem tej wyciecz­
ki ma być Briand.

 o -
ZAPOWIEDŹ DYMFSJI RZĄDU SHS.

W iedeń , J2 g ru d n ia  Tel. G. P.). W e­
d ług  d o n iesień  z Z agrzeb ia  ju gost. m in i­
s te r  o św ia ty  G rot ośw iadczy ł, że po z a ­
ła tw ien iu  b u d żetu , rz ą d  p a d a  się do  dy ­
m is ji. N astęp n ie  rz ąd  n e u tra ln y  p rz e p ro ­
w adzi now e w y b o ry .
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Udaremniony zamach
na prez. Hoovera.

MIANO W YSADZIĆ W  PO W IETRZE POCIĄG PREZYDENTA.
Wiedeń, 12. grudnia. (Tel. G. P.). Pisma tutejsze donoszą z Buenos Ai­

res, że policja tamtejsza wykryła spisek na życie nowego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Hoovera, który, jak wiadomo, objeżdża obecnie Ame­
rykę Południową. Spiskowcy zamierza i wysadzić w powietrze pociąg, któ­
rym jechał Hooyer. W związkn z tem policja aresztowała szereg anarełd ■ 
stów. 1

Zamach anarchistów.
Buenos Aires, 12. grudnia. (Tel. G. 

f.). Ag. Reutera podaje następujące 
'.zczegóły w sprawie wykrycia spisau, 
skierowanego przeciwko Hoverowi: 

Policja, którea od pewnego czasu 
miała pod naazorem szereg osób podej­
rzanych o wrogi stosunek do Stanów 
Zj,, dokonała rewizji w ich domach, 
przyczem znaleziono bomby, rewolwe­
ry, zapasy dynamitu i amunicji, oraz

KOMISJA ADMINISTRACYJNA.
Warszawa, i 12 grudnia. (Tel. G. P.) 

Komisja' administracyjna przyjęła 3 
pierwsze artykuły projektu noweli do 
ustawy galicyjskiej o świadczeniach na 
cele kościelne.

F E R JE  ŚC IŚL E  ODPOCZYNKOW E. 
W arszaw a , 12. g ru d n ia  (Tel. G. P.). 

K u ra to r ja  szk o ln y ch  o k ręg ó w  n a u k q w y ch  
p rz y p o m n ia ły  d y re k c jo m  szkół ś red n ich  
i pow sz. w obec zb liża jący ch  się fe rji  z i­
m ow ych , że n ie  je s t  w sk azan em  z ad aw a­
n ie  u czn io m  sp ec ja ln y ch  p ra c  dom ow ych 
n a  ten  czas, gdyż fe rje  p o w in n y  być w y­
k o rz y s tan e  n a  odp o czy n ek  od zajęć.

——o----
IN STY TU T  NAUK ADM INISTR.

W  W A RSZA W IE.
W arszaw a , 12. g ru d n ia  (Teł. G. P.). 

Z ■ in ic ja ty w y  p o lsk ich  i ru m u ń sk ich  u- 
czo n y ch  zo rg an izo w an y  zo sta ł M iędzy- 
n a ro d . In s ty tu t N an k  A d m in ls traey n jy c li 
z sied zib ą  w  W arszaw ie.

 O----
ZEB R A N IE AKAD. AEROKLUBU. 
K rak ó w , 12. g ru d n ia  (Tel. G. P .). O d­

b y ło  się  tu  z eb ra n ie  ak ad em ick ieg o  „Ae- 
ro k lu b u “ . Na z jazd  p rzy b y li de legaci z 
W arszaw y , L w ow a, P o z n a n ia  i K rakow a. 
W ygłoszono  sp ra w o z d an ia  z p ro g ram u  
d z ia ła ln o śc i kół.

R Ę K A W I C Z K I
męskie i damskie

Fow nes, Londyn  

P e rrin , G rćn o b le , 

G ant Bal, C ham bery.

wyłączny skład 

A LA VILLE DE PAR1S

G A B R Y EL STARK
LWÓW, PL. MARJACK! U

plan lin}i kolejowych. Policja przypu­
szcza, że zamiarem zamachowców 
było umieścić bombę na torze kolejo­

wym przed przejazdem pociągu wiozą­
cego Hooyera, który ma tu przybyć 
we czwartek.

Policja aresztowała dwie osoby. 
Znaczne siły policyjne wyznaczone 
zostały dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa Hooverowi.

W ambasadzie Stanów Zj. nie są 
znane szczegóły spisku, wie ona jed­
nak, że policja roztoczyła baczny -nad­
zór nad osobnikami wrogimi Stanom 
Zj. na skutek sprawy Sauco-Yanzet-

treijo, uraz interwencji Ameryki w Ni­
karagui. Od chwili zamachu bombowe­
go na Bank amerykański, policja stale 
strzeże ambasady Stanów Zj., oraz 
posiadłości .Amerykanów

Otfrzucenie pretensji arc. Fiiienia
postanawia wyrok Sądu Apelacyjnego.

SPRAWA OPRZE SIĘ JESZCZE O SĄD NAJWYŻSZY.
Katowice, 12 grudnia.. (Tel. G. P.). 

Swego czasu donosiliśmy o rozprawie 
odbytej przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach z oskarżenia b. arcyksię- 
cia Fryćterytoa Habsburga z rodziną w 
sprawie dóbr b. Komory Cieszyńskiej.

Jak się dowiadujemy, wyrok Sądu

Apelacyjnego w tej sprawie jest już 
gotowy. Wyrok przyznaje Habsburgom 
tylko dobra prywatne, osobiście nabyte 
przez Fryderyka Habsburga, które wy­
noszą 1 proc. spornego objektu, miano­
wicie około 300 hektarów gruntu, sta­
nowiącego 2 i pół procent ogólnej war-

j JO H N  B A K R  M O N Ę Od d iś w kinie 
akt dr manę

F a ta m o rg a n a  w U . 
'EŻA M ŁOŚCI“.

Program najbl.ższego
posiedzenia Sejmu.

PIER W SZE CZYTANIE USTAWY O DOKTORAT ACH ADWOK. 
SPRAWA OiDROCŹENIA U NIFIKACJI SĄDOWNICTWA.

(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a 12. grudnia. (ab) Naj 
bliższe posiedzenie Sejm u odbędzie 
się w piątek ld. um. Na porządku 
dziennym  figuruje m. i. pierwsze 
czy Innie projektu  ustaw y o uchyle­
niu wymogów uzyskania doktoratu 
praw dla wykonywania zawodu ad­
wokackiego na terenie Małopolski. 
Dalej wejdzie pod obrady sprawo­
zdanie komisji prawniczej o w nio­
sku Klubu Nar. w spraw ie odro­

czenia sprawy wejścia w  życie de­
kretu Prezydenta Rzpltej o ustroju
sądownictwa. Dziś kom isja p raw ­
nicza uchwaliła wniosek ten w trze 
ciem czytaniu, a  więc proponuje 
Sejmowi odroczenie na rok terminu 
wejścia w życie omawianego roz­
porządzenia. Oprócz tego Sejm za j­
m ie się kilku spraw am i d ro b n ie j­
szej wagi.

tosci majątków tj. przeszło milion zło- 
tych. *

Temsamam wyrok przesądza na ko­
rzyść Państwa Polskiego posiadanie fi- 
deikomisu tj. 98 proc. dóbr objętych 
substytucją fideikomlsową, wynioszą- 
cych 1 proc. obszaru, a przyznanych 
wyrokiem pierwszej instancji Habsbui 
gom.

Wobec tego Państwo Polskie otrzy­
muje obszar wartości około 50 milj. zł., 
obejmujący 30.000 ha, w tem 16.0G0 ha 
lasu. Od wyroku tego obie strony pra­
wdopodobnie wniosą o rewizję do Sądu 
Najwyższego w Warszawie, wobec cze­
go sprawa skończy się ostatecznie do­
piero z końcem przyszłego roku.

Dotychczasowe koszta sądowe obu 
stiron wynoszą około 700.000 zł.

Budżet mrn sorew z?gr.
W  ROZPATRYWANIU KOMISJI BUDŻET.

Warszawa, 12 grudnia, (Tel. G. P.). 
Komisja budżetowa przystąpiła do bu­
dżetu min. spraw zagr.

Referent poseł Kościałkowski pod­
kreśla, że pożądane jest zniesienie wiz 
w stosunkach między Polską i zaprzy­
jaźnionymi państwami. Proponuje nie 
otwierać chwilowo poselstwa w Lizbo­
nie, lecz przeznaczyć sumę tę na pla­
cówkę w Chinach. Możliwości ekspor­
tu polskiego do Chin są wielkie i należy 
je wyzyskać.

Referent w zakresie propagandy za­

granicznej stwierdza pewną poprawę.
Wicemin. dr. Wysocki stwierdza 

sprawność konsulatów, wzmożenie ru­
chu handlowego i turystycznego do 
Polski. Odpowiadając na ni-ektóre pod­
niesione zarzuty, stwierdza p. wicemi­
nister, iż placówki nasze rozwijają go­
rącą pracę na polu gospodarczem, cze­
go dowodem są doroczne publikacje 
konsulatów. Co do innych spraw wi­
ceminister zastrzega sobie odpowiedź 
na następnem posiedzeniu (w piątek).

Wybory w Rumunji odbyły sio
w spokoju.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa 12. grudnia, (ab) W ciągu dnia dzisiejszego odbywały 
się w Rumunji wybory do izby poselskiej. Wedle wiadomości posel­
stwa rumuńskiego w Warszawie wybory odbyły się w zupełnym po­
rządku i spokoju bez jakichkolwiek incydentów. Liczba głosujących 
była liczniejsza niż kiedykolwiek

JESZCZE TYLKO JED EN  Z MOR­
DERCÓW NA WOLNOŚCI.

(Telefonem od, naszego korespondenta) 
W arszaw a 12. grudnia, (st) Wszy 

scy dotychczas aresztow ani b an d y ­
ci, uczestnicy n ap ad u  i m ordu przy 
•ul. Foksal, zostali przotransiłokowa­
mi do kilku więzień. I tak Rychter, 
Gutaszewski, Diobiecki i Staśkie- 
wiez dostali się do oddzielnych cel 
więzienia przy ul. Dzielnej, zaś Fre- 
lek do więzienia wojskowego. P rze­
słuchano kilkudziesięciu świadków, 
dokonano czterech ekspertyz i spe­
cjalnej sekcji zwłok Anczewskiej.

Obecnie poszukiw any jest jesz-, 
cze jeden bandyta, n ie jak i Franek, 
Karp, który m a k ilka rozm aitych 
nazw isk  fałszywych. K arp wkrótce 
m a być ujęły. Był on w czasie m o r­
du owym  „gościem** w  skór za i ej 
kurtce. Młody ten opryszeli m a już 
za sobą szereg napadów  : k rad z ie­
ży, a ostatnio ograbienie (w raz z 
Gołaszewskim ) poczty w Aninie 
pod W arszaw ą. Policja jest już na 
jego tropie.
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BOGATY KUPIEC z  WARSZAWY. — PŁACIŁ ZA KONIE NOW IUSI EŃKIEMI PIĘCIOZŁOTÓWKAMI.
CO STW IERD ZIŁ W IOSKOW Y SZYNKARZ.

Chodorów, w grudniu.
W e wsi Pom onieta szybko ro­

zeszła się wieść, żc przyjechał jakiś 
bogaty kupiec z W aiszaw y, który 
kupuje konie i Vvcale sie nie ta rg u ­
je.

To też nic dziwnego, że znalazła 
SJe spora ilość gospodarzy, którzy 
postanow ili wykorzystać sposob­
ność i swoje konie korzystnie sprze­
dać.

O dszukanie „kupca" nie przed- 
staw iało zbyt w ielkich trudności, 
gdyż wiadom ość głosiła, że zajechał 
on do m iejskiej gospody. O ozna­
czonej godzinie przed domem w któ 
rym  kupiec zamieszkał stanęła 
w raz z końm i grom ada ludzi, żad­
na łatwego zarobku. Kupiec m u ­
siał być nielada znawcę, gdyż konie 
sortował, cenił, niektóre odrzucał — 
a za kupione płacił bez targu no- 
w iusieńkiem i pięciozłotówkami.

Ale w życiu tak zwykle bywa, 
że zbyt łatw o zarobiony pieniądz 
w ydaje się. podejrzanym .

To leż gdy chłopi otrzym ali pie 
niądze, poczęli w ątpić w praw dzi­
wość pięciozłotówek i udali się do 
wioskowego szynkarza jako rzeczo­
znawcy. Podejrzenia ich ukazały

Napad bandycki.
Lwów, 1‘3-grudnia.- 

(—) Wczoraj wieczorem wyjechał 
autem za rogatkę Żółkiewska w stronę 
Zniesienia szofer Stan. Kaszyński. Na 
drodze kilku nieznanych osobników 
napadło -go i pobiło tak, że odniósł kil­
ka ran na głowie i rękach. Pierwszej 
pomocy udzieliło mu Pogotowie ratun­
kowe.

D aj grosz na 
c e le  T .  S .  L ,

(Od naszego korespondenta).
sic słuszne, a banknoty  lichym i fa l­
syfikatam i.

Przerażeni chłopi wrócili się do 
„kupca", ale ten dowiedziawszy się 
od swoich ludzi o przebiegu sp ra ­

wy konie zostaw ił a sam  zaś drap- 
nął w niew iadom ym  kierunku. Za 
sprytnym  oszustem policja wszczę­
ła pościg.

Ai i f o l  „ k o n i o k r a d ó w ” ,
mimo zeznań Dziuby.

SZÓSTKA GOSPODARZY Z WASYLOWA WYKAZAŁA SWĄ NIEWINNOŚĆ.
Raisler i Haiw.ryło Lorek. Wymienieni 
pewnej nocy wrześniowej, kiedy wc 
wsi odbywał się prażnik, wspólnie do­
konali włamania do stajni Michała 
Szcznrowskiego i skradli dwie pary 
koni.

Lwów, 13. grudnia, 
t—). Przed Senatem III. stanęła 

wczoraj grupa gospodarzy z Wasylo- 
wa, obok Uhnowa, oskarżona o kra­
dzież koni, popełnionej we wrześniu 
ub. r. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Mikołaj Byrka, Kłyńi Hauner, Hawiry- 
ło Protciuk, Mikołaj Hochman, Mend

S U L F O C O L
Ńr. reg . M. S. W . 281. 

w yrobu  fab ry k i „LAOKOON** 
S. A. we . Lwowie 

leczy sku teczn ie k a sze l, chrypkę, 
katary dróg od d ech ow ych .

• G ena 1 flaszk i Zł. 2'40.
O d rżu cać  n a ś lad o w n ic tw a . — Do n ab y ­

c ia  w  ap te k ac h .

W rtym właśnie momen-cie, gdy o- 
oskarżeni popełniali kradzież, wracał

do domu obok gospodarstwa Szczu­
rowskiego Janko Dziuba, który usły­
szawszy jakieś podejrzane szmery o- 
bok stajni Szczurowskiego, zatrzymał 
się obok pod wierzbą, i stamtąd obser­
wował całe zajście Dziuba następnie 
słuchany jako świadek, opisał dokład­
nie przebieg całej kradzieży.

Na podstawie jego oskarżenia wy­
mienianych gospodarzy aresztowano. 
Ci jednakowoż zdołali wykazać swoje 
alibi w znacznej części, wobec czego 
Trybunał na wczorajszej rozprawie u- 
wolnił wszystkich od winy i kary.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Zawistowski, oskarżał prok. Jasieni* 
cki, bronił adw. dr. Kibitz.

 -----U----- -

R M e m  inDik upominania M d i i .
URZĘDNIK PRZEDZIEŻGA SIĘ W MEDJUM. — PIERWSZE WYSTĘPY PUBLICZNE. — BOGATA WDOWA I JEJ 
KONKURENCI. — TRICK FOTOGRAFA CO UJRZANO PRZY ŚWIETLE. — NIESŁYCHANY SKANDĄL I JE-

Bukareszt, w grudniu, 
(m) Liczba oszustów, grasujących 

na tle tak .modnego -zwłaszcza w cza­
sach powojennych spirytyzmu, jest o- 
gromna. Wciąż pojawiają, się coraz no­
wo medja, które ziiaijdują licznych

GO NASTĘPSTWA.
wielbicieli i wyznawców, dopóki jakiś 
niedelikatny sceptyk nie zerwie -z nich 
maski i nie -spowoduje aresztowania. 
Do tego rodzaju niebieskich ptaków 
należał Rumun Steljan Varga. Z za­
wodu drobny urzędniczyna, wypłynął

J i l  H ir p c io  oilomał na lo ren c
pani Berty na ul. Cebulnej.

PODSTAWIŁ KOBIECIE NOGĘ, A 
Lwów, 13 grudnia.

(—) Przed Senatem III, któremu 
przewodniczył radca Zawistowski, od­
powiadał wczoraj pod zarzutem zbro­
dni rabunku Herman Kleiner, z zawo­
du woźnica. Kreiner, liczący lat 18,

POWALONEJ WYRWAŁ TORBĘ.
wespół z trzema osobnikami, z których 
jeden jest dotąd nieznany, dwaj zaś ja­
ko małoletni odpowiadać będią w sek­
cji III, w dniu 10 listopada br. posta­
nowił zdobyć większą gotówkę i w tym 
ce-u, jako miejsce poiowama wybrał 
sobie ul. Cebulną.

Ulicą tą -przechodziła w -tym czasie 
p. Berta Geistenfeld, .trzymając pod 
pachą ręczną torbę, która zawierała 
34 zł., 3 dolary, srebrną chochelkę, 
złotą broszkę oraz kilka kartek .zasta­
wniczych. Złodziejska szajka, która na 
nią zagjęła parol, urządziła się w ten 
sposób, że jeden z jej członków podsta­
wił nogę p. Gerstenleldowej, tak, iż ta 
upadła, a wówczas przyskoczył do niej 
oskarżony Kreiner, wyrwał jaj torebkę 
i począł uciekać. Daleko jednak nie po­
biegł i został ujęty.

Na wczorajszej rozpraw-ie został on 
zasądzony na 7 miesięcy więzienia. — 
Oskarżał prok. Jasienicki, bronił adw. 
dr. Kibitz.

■ o----
Sukcesy naszych ma­

larzy zagranicą.
Lwów, 13. grudnia, 

(k r.) Dzienniki paryskie rozpi­
su ją  .się szeroko o polskiem m alar­
stwie, które na  wyslawife w „Jesien­
nym  Salonie" w Paryżu odniosło o- 
grom ny sukces, budząc żywe zain­
teresowanie. Zwłaszcza W P. Sko­
czylas, spotkał się z bardzo pochleb­
ną oceną, a dzieła jego reprodukują 
poważne dzienniki.

 o----

na szersze wody przed kilku miesią­
cami, jednając sobie sławę

niepospolitego medjum.
Dq tego zawodu skłoniła go lektura ró­
żnych dzieł, traktujących o wywoły­
waniu duchów. Wprawdzie sam nie 
wierzył w coś podobnego, ale pomy­
ślał sobie, że doŁrzeby było zarobić ma 
naiwności ludzkiej. Wyspecjalizo­
wawszy się tedy w literaturze spiryty­
stycznej i posiadłszy teoretycznie 
wszelkie ar-kana zawodu medjum, wy­
stąpił poraź pierwszy publicznie w 
malem miasteczku Deva. Wkręciwszy 
się w koło miejscowych spirytystów, 
przedstawił się jako

znane medjum 
i na seansie zaprodiukował kilka sztu­
czek dość prymitywnych, któTe jednak 
niedoświadczeni prowincjonaliścd uzna 
li za prawdziwe „objawienie się du­
cha". •

Najbardziej zachwycona popisem 
pana Vargi była 52-letnia, wcale szpet 
na wdowa, pani Matylda Frank. Nie­
wiasta ta, posiadająca spory mająfe- 
czek miała bzika na punkcie spiryty­
zmu, i to bzika o osobliwem zabarwie­
niu. Uroiło jej się, że śp. mąż mu jej z 
za grobu wskazać

swego następcę.
Choć, jak wspomnieliśmy, co do lat i 
urody można ją było nazwać starem 
straszydłem, przecież względy ma- 
terjallnei sprawiły, że o jej rękę ubie­
gało się wielu zalotników. Kandydaci 
ci rychło dowiedzieli się o wpływie 
.medjum na wolę pani Matyl-dy, to też 
-zaczęli się żywo umiz-gać do p. Varigi, 
by go zjednać dla swych -zamiarów. 
Najbardziej nadskakiwał spirytyście 

miejscowy fotograf 
Lohmann, najstarszy i najwytrwalszy 
z konkurentów. Przyrzekł Vardze spo­
rą sumę pieniędzy, jeśli zdoła „ducha" 
nakłonić, a-by jego wskazał jako swego 
następcę. Varga zgodził się chętnie i 
umówił z klijentem trick następujący: 
Podczas seansu wywoła ducha śp. 
Franka, który oświadczy, że następcą 
jego będzie tern, czyja fotografia znaj­
dzie się przed wdową. Varga sam zo­
bowiązał się -przed seansem niezmacz-

%
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Nasza akcja przeciw pojedynkomanji.

m m i i  honorne rdżiiycti oa.lsiui [uronił.
SZABLA BRONIĄ PRZY POJEDYNKA OH WĘGIERSKICH. — TRYBUNAŁ ZNAWCÓW PRAWA HONOROWEGO

J e  pofrunąć wdowia (w zaciemnio­
nym pokoju) podoibiznę pana Loh­
manna.

Wszystko odbyło się -wedle progra­
mu, jednak

fiaał był niespodziewany 
i zupełnie inny, niż go przygotowali 
dwaj wtajemniczeni. Gdy po „wystę­
pie" ducha zapalono światło, pani 
Frank ujrzała przed sobą na stole io- 
tagraiję, na widok której krzyknęła i 
omal nie popadła w omdlenie. Odbit­
ka przedstawiała pana Lohmanna w 

stroju adamowym, 
•fotografowanego w bardzo cynicznej 
pozycji. Partnerką, jego na fotografji 
nyfa pewna znana w miasteczku dama 
z ćwierćświatka, „nosząca" dla har- 
monji —

kostjnm Ewy.
Powstał okropny skandal. Uczest­

nicy seansu rzucili się z pięściami na 
Lohmanna. Wkrótce fotograf i „me- 
djum“, srodze posiniaczeni, znaleźli 
■się na schodach i poczęli so‘bie nawza­
jem czynić gorzkie wyrzuty. Okazało 
się, że wina była po stronie fotografa. 
Pan Lohmann, człek bardzo... wesoły, 
miewał u siebie

„seanse erotyczne", 
klóro na pamiątkę sam utrwalał zapo- 
mocą „gruszki" kauczukowej o długim 
przewodzie, tak, że sam był zarazem 
•objekłem i operatorem. Jedną z takich 
fotografji schował przez roztargnienie 
do kieszeni i w krytycznym momen­
cie, zamiast wręczyć gpólnikowi przy­
gotowany ' dla wdowy Frank portret, 
podał mu

nieprzystojną odbitkę,
którą tenże schował nie oglądając jej 
wcale, a później podsunął wdowie. W 
wyniku tego skandalu pan Varda 
Cj&mpiędzej się ulotnił, a nieszczęsny 
Lohmann sprzedał swe atelier i prze­
niósł się do innego miasta.

ZJA25D NACZĘLNIKÓW WYDZ. 
SAMORZĄDOWYCH.

W arszawa 12. grudnia. (Tel. G. 
P.) W dniu 12, hm. odbywały się w 
dalszym ciągu obrady zjazdu na­
czelników wojewódzkich wydziałów  
samorządowych, rozpoczęte refera­
tem dyr. Strzeleckiego p. t. „Zagad­
nienie nadzoru nad samorządami". 
Kierownik wydziału Fodwiński in­
formował o  treści projektu tzw. m a­
lej ustawy samorządowej, z którym 
MSW. ma wkrótce wystąpić do Sej­
mu.

-i o
O D JAZD FIN A N SISTY  ANG.

W arsz a w a , 12. g ru d n ia  (Teł. G. P.;. 
Opuścił P o lsk ę  p rzed staw ic ie l lo n d y ń ­
skiego b a n k u  „ L a za r  B ro th e rs"  p. B ra n d t, 
k tó ry  in fo rm o w a ł się o sy tu ac ji f in a n s o ­
w ej i g o sp o d arcze j p ań stw a , w  szczegól­
ności zaś b a d a ł sp raw ę  u tw o rz en ia  B an k u  
c en tra ln eg o , k tó ry  m a  em itow ać  d łu g o ­
te rm in o w e  o b lig ac je  k re d y tu  ro lnego .

PO PR A W A  W  STA N IE  ZDROW IA 
KRÓLA JE R Z EG O .

L o n d y n . 12. g ru d n ia  (Tel. G. P.). 
B iu le ty n  u rzęd o w y  o s ta n ie  z d ro w ia  
krńla, o g łoszony  4.30 p o p o łu d n iu  p o d a je : 
Nastąpiła d a lsza  n lean u czn a  p o p ra w a  w 
s ła n ie  zd ro w ia  k ró la . W o d a, k tó rą  z n a le ­
z iono  w p raw em  p ło cn , zo s ta ła  n su n ię ta . 
D alsze  o d c iąg an ie  w ody  b ęd zie  kon ieczne . 

 o------

F A S C I N  A T A

W BUDAPEStZGIE. — KODEKSY B.

, Lwów, 13 grudnia.
Nasze artykuiy, iHuuiirjące o sto­

sunku ustawódaebwa do pojedynków w 
różnych państwach Europy, obudziły 
żywe zainteresowani©. Obecnie zamie­
szczamy dalszy artykuł, równłelż pióra 
wytrawnego znawcy lej tak dziś afctual 
iiiej kwestji, i,niż. W . Mańkowskiego, o- 
mamający kodeksy honorowe Węgier, 
kraćów b. Austm a wreszcie Hiszpanii 

i i HrAa.ndlji.
Trzeciem z kolei co do ilości poje­

dynków po Włoszech i Francji pań­
stwem są Węgry. Oficerowie, posłowie 
do parlamentu, dziennikarze, lekarze, 
kupcy, akademicy — zapełniają sale 
sizermierki i restauracji podmiejskich, 
zwykłe tereny pojedynku ma szable, u- 
lubionej węgierskiej broni narodowej, 
strzelając się rzadziej, alo za to na bar­
dzo ostrych warunkach.

1 Reguły pojedynku wydane przez 
Ludwika Chappon, a przyjęte przez

helwederskim, które zajmowały całą 
opinję publiczną, nie została dotych­
czas wyjaSniona, mimo energicznego 
śledztwa. Dochodzenia nie ograniczają 
się jedynie do badania roli Kossowskie­
go i pobudek jego ewentualnego czy­
nu, lecz także ogarniają szersze hory­
zonty, zarówno co do ewentualnego 
udziału innych osób w tej sprawie, 
jak i pobudek czynu.

Aczkolwiek władze śledcze rozpo­
rządzają obfitym materiałem, jednak

Wilno, 12 grudnia. (Tel. G. P.). 
„Dziennik Wileński" podaje: 8 bm.
podczas przedstawienia amatorskiego w 
„Ognisku" w Wilkomierzu 2 uczniowie 
gimnazjum litewskiego wylali na po­
dłogę ilasizkę cuchnącego płynu. Gdy 
na to zareagował zarząd Ogniska, ucz­
niowie spoliczkowali wicepr. Strzalko-

AUSTRJI. — KODEKS RISTOWA I JEGO 
HIB2SPARSKXE I HOLENDERSKIE.

Joekeyclub węgierski, są częściowe,n 
tłumaczeniem Chateauvillard‘a i do­
czekały się od r. 1848 kilku wydań. — 
Wprowadziły one tak popularny obec­
nie na Węgrzech i u nas pojedynek na 
szable bez pchnięć i wprowadziły przy 
pojedynku ua szable ochronny bandaż 
na szyję i  przegub ręki. (Inne bandarze 
pochodzą z późniejszych zwyczajów 
niemieckich).

Nowsze kodeksy węgierskie wzoro­
wane na Ghappon‘ie jak kodeksy Boi- 
gart‘a i Sebelic'a, są też prawdziwymi 
kodeksami pojedynkowymi. Nie zajmu­
jąc się zbytnio formalisty.ką,, sądami 
honorowymi, polubownam załatwie­
niem sprawy, normując zato dość ści­
śle

przepisy starcia orężnego.
Bolgar podaje ciekawy przepis, pozwa­
lający odizncić na Węgrzech szpadę

nie mają oczywistych dowodów winy 
tak Kossowskiego jak i innych osób. 
Według informacji władz miarodaj­
nych, rola Kossowskiego rozstrzygnie 
się w ciągn najbliższych trzech dni. 
Pomimo, że wyniki ekspertyz ruszni- 
karskich rewolweru Kossowskiego, jak 
■również badania odcisków jego stóp 
nie potwierdziły zarzutów, to jednak 
istnieją pewne poszlaki obciążająca 
90 dość poważnie. Kossowski, który u- 
mieszczony został w więzieniu wojsk, 
przy ul. Dzikiej, zachowuje się spo­
kojnie i twierdzi, że jest niewinny.

wskie-go, a następnie podnieśli alarm, 
że Polacy biją Litwinów. Po chwili 
wpadło na salę 10 szamlisów, którzy 
rozpoczęli bójkę z młodzieżą polską.
Policja zajście zlikwidowała nie are­
sztują nikogo z napastników i ograni­
czając się do spisania protokołu.

NIEDOMAGANIA. — KODEKSY

jako broń pojedynkową, a to opierając
się na orzeczeniu sądiu honorowego', 
złożonego ze znawców spraw honoro­
wych w Budapeszcie.

W krajach byłej korony austriac­
kiej, gdzie pojedynek 'był bardzo w u- 
życiu, dużym autorytetem cieszył się 

kodeks HergselPa, 
przez długi czas wyłącznie stosowany 
w armii. Kodeks to dość obszerny, rze­
czowy, wyczerpujący, oparty ściśle na 
wzorach francuskich, dziś nieco prze­
starzały, lecz bez porównania lepszy 
od niektórych stosowanych n nas.

Z upadkiem autorytetu HergselPa 
jako fechtmistrza, kodeks jego powoli 
zaczął wychodzić iz życia. Najdłużej 
utrzymał się w korporacjach, w armji 
wyparł go początkowo kodeks Barba- 
scltFego kltóry wkrótce ustąpił miiejs©a 
częściowemu tłumaczeniu włoskiego 
kodeksu Gelii‘ego

kodeksowi Ristowa
Kodeks msLowa, abstrahując od 

innych usterek i nieścisłości, ma wa­
dę wspólną ze swym wielkim pierwo­
wzorem i bardzo wielu kodeksami u- 

żywanymi w świecie, — oto definiuje 
siano, pobieżnie i poniekąd iałszywie, 
rzecz istotną, podstawową, a miano­
wicie obrazę. Pozatem kodeks właści­
wy, procedura honorowa, reguły i na­
wet rady praktyczne są w nim pomie­
szane tak, że owocnie korzystać zeń 
może tylko znający dobrze kodeks ory­
ginalny Gelli‘ego. Mimoto wartość ko- 
umsu Ristowa przewyższa znacznie 
tak Hergsella, jak i kodeksy inne. Ko­
deks ten został we wyjątkach i z  błę­
dami przetłumaczony na polskie, uka­
zał się jednak nie pod nazwiskiem Ri- 
słowa.

Inigner Eusebio — w ie  się „trata-* 
dista", który wydał

kodeks honorowy Hiszpanii. 
„Oiensas y desałios", tytuł dzieła, 
które jest w rękach każdego „caballe- 
ro“ tak w Hiszpanji, jak i w Ameryce 
południowej. — „Leges qne rigen el 
duello", tak brzmi podtytuł i głównie 
o pojedynku w .nim mowa. Kodeks 
dziś mocno przestarzały, jednak mi­
mo, iż rywal po piórze, Sanz Abelardo, 
sławny fechmistrz, odsądził go od 
czci i wiary, cieszy się

powszechnem uznaniem, 
a „Gonsiderażiones sohre el duello" 
Sanza pleśnieją na półkach księgar­
skich. Dodam, że obaj szlachetni Hisz­
panie, dzieła swe przetłumaczyli z 
obcej literatury, jednak nie z jednego 
podręcznika.

„Gids in zake van eer voorname- 
iijk ten dienste van oiticieren van de 
Nederłandsche zee-en landmacht", 
zwie się honorowy

Irndplrp hnipnder«ki, 
wydany przez Joachima (pseudonim), 
dzieło wzorowane na wzorach francu­
skich, zawierające prócz właściwego 
kodeksu honorowego specjalne wojsko­
we przepisy Holandji i Indji holender­
skich, jak również odpowiednie po­
stanowienia kodeksu karnego. Ciekawa 
jest, że przepisy honorowe wojskowe 
holenderskie odnoszą się w Indjaeh 
tylko do oficerów europejskich; ofice­
rowie tubylcy stoją poza ich nawia­
sem.

Inż. W. Mańkowski.

Odpowiedź nu notą niemiecką
W  SPRAWIE KOMISJI ODSZKODOWAŃ WOJENNYCH.

Londyn 12. grudnia. (Tel. G. P.) 
Z kół rządowych podają, że po w y ­
mianie poglądów między rządami, 
przygotowano projekt odpowiedzi 
na notę niemiecką z dnia 30. paź­
dziernika b. r. w  sprawne powoła­
nia specjalnej komisji celem osta­
tecznego porozumienia się mocarstw

w kwestji odszkodowań wojennych.
R ząd b ry ty jsk i za w ia d o m ił rząd  
francuski 0 zgod zie na projekt od  
p ow ied zi pod w aru n k iem , że p ro ­
jek t p rzy ję ły  zostan ie przez m ocar-  

j stw a , które p o sta n o w iły  do w ołać  
1 k om isję .

K ino „Colosseum** (dawny Teatr Nowości) Dzi P rem  e r » .
C ien ie  i ś w ia t ła  zak azan e j miLśc . P o tę żn y  d ra m a t m ło d y c h  d u sz  i c ia t p  t.

0 czem się nie mówi rodzicom...
W ie lk i o w  trz ą sa ją c e j t r e ś ń  d ra m a t z życia  m ło d z P ż r ,  k tó ra  n a raż a  s ię  le k k o m y ś 'n  e 

t u a  ty s ią  ?ue n ieb e z  iec ze ń s  w a n a  u ry  sek  u a in e j.  W  ro la c h  g  ó w n y  h  N in a  V anna, 
M ary  Jo h n so n , E rn s t  V e rcb e s , A n d re  M a lto n  . 7 i n , n u  U r u e i #  / t a ^  

U z u p e łn i w e so ła  k  m e d ja  p  t  f c l l H I i y  y  J 5 i ą » .

Sprawa strzałów w Belwederze
nadal pozostaje niewyjaśniona.

NAJBLIŻSZE DNI PRZYNIOSĄ OKREŚLENIE ROLI KOSSOWSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12. grudnia, (st). Spra­
wa tajemniczych strzałów w parku

Cuchnące metody litewskich
młokosó ik

POGROM SPOKOJNYCH POLAKÓW W WILKOMIERZU.
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NIEtOJTOZECALNIE
TRW ALE OSUW A

LUKI W KONSTYTUCJI. — PROJEKT REFORMY KONSTYTUCJI OGŁO SI PPS. PO ŚWIĘTACH. 
ZNAJDZIE WIĘKSZOŚĆ DLA SWEGO PROJEKTU? — CEL TAKTYCZNYCH MANEWRÓW. —

REFORMY KONSTYTUCJI ZBLOKOWANEJ LEWICY.
(K orespondencja w łasna „G azety P orann ej“)

-  CZY PPS. 
KIERUNEK

Od Redakcji. Poniżę1] zamieszcza- 
171Y wywiad naszego krak. korespon­
denta z postem dr. Liebermannem, 
aby zaznajomić naszych Czytelni­

ków ze stanowiskiem, jakie zajmuje 
największa partja opozycyjna wobec 
reformy Konstytucji.

Kraków, w grudniu. 
Korzyslając z pobytu posła dra 

Gielermanna w Krakowie, korespon­
dent Wasz zwrócił się do niego z proś­
bą, by jako członek Komisji Konstytu­
cyjnej wytuszczył stanowisko PPS. 
wobec zamierzonej zmiany Konstytu­
cji. Poseł dr. Liebermann chętnie u- 
dziielił Waszemu sprawozdawcy na­
stępujących wyjaśnień:

— Inicjatywa rewizji Konstytucji 
■— rozpoczyna poseł Liebermann — 
nie leży wprawdzie w ręku PPS., je­
dnakowoż partja nasza kwestią. tą 
się żywo interesuje, przywiązując do 
rewizji Konstytucji pierwszorzędne 
znaczenie. Twórcy Konstytucji nie 
byli dość ostrożni przy ustanawianiu 
Bwarancyj dla zabezpieczenia praw

„Taz praw w0'uoś<rio-v<'ntł
ludności. Pod tym względem są w 

iucji p o w a le  lulu, ulurycii po 
zostawienie należy położyć na karb 
optymizmu twórców Konstytucji. Nit- 
zdawano sobie sprawy, że mogą się 
wytworzyć sytuacje, jakieśmy przeżyli 
D*iś trzeba te luki wypełnić. PPS 
opracowuje obecnie projekt zmian, ja­
kie mają być w Konstytucji dokonane. 
Po świętach wystąpimy z naszym pro­
jektem.

Nie chcieliśmy ustanawiać termi­
nów. 1 uczyniliśmy to rozmyślnie. Ter­
miny prekluzyjne bowiem, mogłyby 
łatwo hyc wyzyskane przez wrogów 
demokracji dla udaremnienia rewizji 
Układ sił w Sejmie jest tego rodzaju, 
że zblokowana lewica ma dla swoich 
reform konstytucyjnych w dnchn de­
mokracji, zapewnioną większość. Na­
tomiast pomysły sanacji o wprowa­
dzeniu zamaskowanego absolutyzmu 
we formie ustrojn prezydencjalnego, 
pozostaną w mniejszości.

Przywódcy obozu sanacyjnego, do­
brze sobie z tego zdają sprawę i stąd 
ich niezrozumiałe manewry taktyczne.

Nierozwiązanem pozostaje pytanie, 
dlaczego obóz rządowy odraza nie wy­
stąpi1 z projektem konkretnych zmian 
Konstytucji? Natomiast skomplikowa­
no sprawę nie.potrzeb.nemi formalizma­
mi. W takim sposobie traktowania 
sprawy pod kątem widzenia jedynie 
tylko formalistycznego, mieści się za­
sadzka, w którą wpaść miała demokTa 
tyczna większość Sejmn i demokracja 
wogóle. Spodziewano się, że Sejm 
wniosek formalny odrzuci i że go bę­
dzie można oskarżyć o zajęcie stano-

PO D Z IĘK O W A N IE .
W szy stk im , k tó rzy  w zięli u d z ia ł w  o d ­

p ro w a d ze n iu  zw łok U k o ch an e j Żony, 
M atki i Babci śp . K a ta rzy n y  Gojec, a  w 
szczególności. P rzew ie ieb n . Ks. B a n ac h o ­
wi, T w u K asy Z apom ogow ej i Pogrze 
bow ej przy Kościele p a ra f. św. A nny we 
Lw ow ie, U rzędn ikom  S ta ro s tw a  G rodz­
kiego, P o licji P ań stw o w ej, K rew nym . 
P rz y jac io ło m  i Z n ajo m y m , zasy łam y  tą  
d ro g ą  se rd eczn e  „Bóg zap łać".

Mąż, c ó rk i i w n u k i.

wiska wyłącznie negatywnego. Te tak­
tyczne manewry przejrzała jednak le­
wica. Rewizję uchwalono. Teraz sana­
cja ma głosi Zobaczymy, czy potrafią 
we własnem łonie uzgodnić poglądy 
na kwestję ustroju państwowego. Zo­
baczymy, czy książęta wodzący prym 
w obozie sanacyjnym zdołają pogodzić 
■swe zapatrywania ze szczątkami de­
mokracji, które tam pozositały.

Nie ma przesady w mojem twier­
dzeniu, że wszystko będzie puszczone

w ruch, by nie dopuścić do rewizji 
Konstytucji, która w obecnym Sejmie, 
póki on sprawuje władzę prawodaw­
czą, może być tylko przeprowadzoną 
w dnchn szczerej demokracji.

— A w jakim kierunku pójdzie 
projekt zmian Konstytucji lewicy? —

— Zadaniem PPS. w pracy nad 
reformą Konstytucji, nad kiÓTą pra­
cuje wespół z całą lewicą, jest rozbu­
dowa demokracji nie tyliko politycz­
nej, a’e i społecznej. (Ster.)

N A d A jE WŁOSOM  
c u d n z  n a t u r a l n y
K O L O R .  P O Ł Y S K  , M IĘ K K O Ś Ć  I J E S T
b e z w a r u n k o w o  n i e s z k o d l i w y

PAPrUMCPIL DOCIENT
V A G S O V IE

M
intel gencji bolszewickiej.

JAK POJĄŁ „WOLNOŚĆ BOLSZEWICKĄ" PROF. CZERNYSZOW. — KATOWANIE ZONY I SYNA. — SŁUŻĄOA 
ZA NAMOWĄ PROFESORA OSKARŻA JEGO ŻONĘ. — MIMO POWSZECHNEGO OBURZENIA PROF. GZERNY­

SZOW POZOSTAJE NADAL NA SWEM STANOWISKU.
Moskwa, w grudniu.

Do jakich potwornych rozmiarów 
, U muWrt w „..ajlep- 

szych“ kołach sowjeckicli, świadczy 
niezwykle jaskrawe opowiadanie pis­
ma bolszewickiego „Raboczaja Mo­
skwa" o stosunkach w rodzinie znane­
go prof. Óżąmyszowa, który zajmuje 
wybitne stanowisko w kołach rządo­
wych oraz naukowych. Opowiadanie to 
brzmi jak następuje: Gdy w Bolszewji 
zapanowała nieograniczona „wolność"

* ■ jouZiu... tu, '/oustarzaiy pro 
Czernyszow nagle oświadczył żonie, 
znanej literatce Maricz, że rozwiązu­
je małżeństwo i 20-letniego syna wy­
rzucił z domu, a natomiast wprowa­
dził do swego mieszkania popularną 
w stolicy balerinę Ladnohinę. Ze 
względu na głód mieszkaniowy odda­
no część dotychczasowego wspólnego 
mieszkania do dyspozycji Gzernysze- 
wej, lecz p. Czernyszow — pewnie ze

• w V" rusizmu która 
wykłada w wyższych zakładach nau­
kowych — począł w najbrntalniejszy 
sposób szykanować swą byłą żonę, 
chcąc ją za wszelką cenę wyrugować 
z mieszkania. Nie tylko sam urządzał 
jej piekielne awantury, lecz nawet 
namówił swą służącą, aby ta napada­

ła p. Marioz. Równocześnie wszczął 
niezliczoną ilość procesów karnych 
przeciwko niej, lecz sąd zaiwsze sta­
wał w obronie torturowanej literatki.
Wówczas ten największy znawca 
marksizmu namówił służącą, l y 
pociągnęła p. Maricz do odpowiedzial­
ności za to, że rzekomo miała ją po­
bić, a p. prof. osobiście wystąpił w cha 
rakterze koronnego świadka tego pobi­
cia. Na rozprawie stwierdzono kłamli­
wość oskarżenia, p. Maricz uwolniono, 

lecz na tem jeszcze nie. koniec jej 
martyrologii. P. prof. wszelkiemi środ­
kami, które pismo sowjeckie określa 

kó .,najpotworniejsze chuligaństwo" 
w dalszym ciągu zatruwał życie swej 
żonie i synowi. Tortury te doprowa­
dziły syna do rozpaczy i gdy pewnego

razu syn zastał matkę płaczącą z po­
wodu nowych ordynarnych napadów 
ojca, poszedł do instytutu, gdzie znaj­
dował się Czernyszow, aby z niim się 
rozmówić. Rozmowa ta miała tak 
burzliwy charakter, że zrozpaczony syn 
o mało, że czynniie nie znieważył ojca. 
Później p. prof Czernyszow pobił 
syna.

•dy te stosunki wzbudziły ogólne a- 
burzenie, prokuratura pociągnęła p. 
Uzemyszowa do odpowiedzialności pod 
zarzutem uprawiania ordynarnego

państw a wobec własnej rodziny. 
Mimo to p. Czernyszow nadal pozosta-, 
je ostoją wyższych instytucji nauko­
wych, zwłaszcza w dziedzinie mark­
sizmu, jakoteż w państwowym urzę­
dzie gospoda rczym.

Zamien ił m ędzy sobą żony.
(+ )  Niezwykłej transakcji doko­

nali dwaj farmerzy w New Auburn 
(Wisconsin). Edward Heidelberger i 
William Brown, obaj liczący po 40 lat 
i ma.jacy 40-letnie żony, postanowili

r n  n o Y J  jy F M O ,
mm

MĘKI MIŁOŚCI.
Choćbyś kazała m i wstąpić do piekła,
Gdzie potępieńców tyle w mękach zgrzyta, 
Miałbym odpowiedź .jiedną: ona rzekła!
Roma lokuta, więc causa finita.
Kochać i cierpieć bez niechęci rysu,
Na każde kłamstwo odpowiadać: credo!
Dla twej zachcianki, dla twego kaprysu 
Na księżyc nawet pojechać torpedą.
Zgodzić się na to, że grudzień to sierpień, 
Wypełniać każdy kaprys czy zachcenie,
Oto jest koło dobrowolnych cierpień 
I tych „qui amant" lube przeznaczenie.
Jednak w tem ^yszystkiem n ie szukajcie dramy. 
Każdy z nas cieszy się najlepszem zdrowiem  
Kocha się miłość dla m iłości sainej,
I\o i dla czegoś, o czem wam nie powiem.

ORYGINALNA PRZEPROWADZKA DZIECI I MIENIA DOMOWEGO.
Nowy Jork, w grudniu. J je zamienić między sobą. Pani Brown

zabrała swe lary i penaty oraz troje 
z pięciorga dzieci — i przeniosła się 
do Heidelbergera, podczas gdy żona 
tego ostatniego z rzeczami i

sześciorgiem potomstwa 
uszczęśliwiła pana Browna.

Oczywiście ta zamiana żon nie do­
konała się bez poprzedzającego aktu 
rozwodowego. Wszyscy azworo znali 
się jeszcze pnzed ożenkiem i sympątje 
ich wzajemne były zrazu niezdecydo­
wane. Dopiero po ślubie pan Brown 
uznał, że Heidelbergerowa baidziejby 
mu się „nadała". Skoro zaś i Heidel­
berger cizuł większy pociąg ku żonie 
przyjaciela, niż ku własnej, ‘więc do­
szedł do skutku ów

„kadryl" małżeński.
Obaj mężowie zgodnie pomagali 

{^nom w przeprowadzce dzieci* i 
sprzętów, a. kobiety zamieniły między 
sobą

obrączki ślubne.
Pełna hamnonja zapanowała teraz 

? tn r> rn n -w an v ch “  s ta d e ł .

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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Posiadaczom akcji Banku H p o te c z n ^ i
zwraca się wwagę, że tenże Bank zwo łał na 31. gruttnia 1928 dmgie Nad* 
zwyczajne Walne Zgromadzenie i  że oirfłoisi' to jedynie w Gazecie LwowsKiej. 
Ponieważ zachodzi obawa ograni .zenia praw mniejszości, leży w interesie 
posiadać aLcji, ażeby ułożyli akcje do dnia 17. grudnia br. w banku lub 
’ .go oddziałach i by wzięli udział w p owyższem Walneir Zgvoraadzeniu.

Ze spraw m iejskich

Trzynasta pensja
dla urzędników miejskich.

STATUT PODATKU OD ŁADUNKÓW KOLEJOWYCH.
Lwów, 13. grudnia.

Na Komisji finansowe - budżetowej, 
odbytej pod przewodnictw,em prof. dr. 
Kozłowskiego w obecności Komisarza 
Rządu dr. Nadoiskiego, uchwalano w

Nowy posterunek PP. 
w Hartfeldzie.

Lwów- 13. grudnia.
Onegdaj z okazji przeniesienia Po­

sterunku P. P. z Leśniowic do Hart- 
feldu w p o w . Gródek Jagielloński lud- 
dność miejscowa manifestacyjnie obja­
wiła swe uczucia serdeczności wobec 
P. P. Oto ludność nartfeldu samorzut­
nie dostarczyła potrzebnej ilości bez­
płatnych podwód na przeniesienie in­
wentarza posterunku i funkcjonarju- 
szów, zaś przed posterunkiem wysta­
wiła bramę tryumfalną, udekorowaną 
w zieleń i flagi państwowe i napisem: 
,,Witamy". Przybyłych szeregowych 
P. P., przywitał w imieniu gminy na­
czelnik tejże p. Pfeiłier Jan w otocze­
niu radnych gminy i wielu mieszkań­
ców, życząc w krótkiej przemowie 
przybyłym funkcjonariuszom, by w 
nowej siedzibie znaleźli zadowolenie 
w uiężkiiii swym zawodzie i przyrze­
kając ze strony gminy współpracę. 
W odpowiedzi komendant posterunku 
st. poster. Jan Chmielewski podzięko­
wał za życzliwe przyjęcie. — Następ­
nie'-odbyło się uroczyste posiedzenie 
Rady gminnej, na którem przyjęty zo­
stał projekt zbudowania nowego domu, 
w którymby znalazły pomieszczenie 

"Urząd gminny i Posterunek P. P.
Na cześć przybyłych funkc, P. P. 

odbyła się urządzona przez gminę 
wieczornica.

myśl referatu prof. Kozłowskiego wy­
płacić urzędnikom i funkcjonariuszom 
Magistratu oraz M. Zakładów tak zw. 
trzynastą pensję z tem jednak, że ca­
łą pensję otrzymają ci, którzy służą

w Gminie przynajmniej od 1. stycznia 
br., zaś inni w stosunku ao wysłużo­
nego., c-zasu. W myśl referatu p. Kup­
czyli skiegó uchwalono statut podatku, 
ud ładunków kolejowych wraz z ta­
ryfą zgodnie z wnioskami Magistratu.. 
Dłuższą dyskusję wywołał referat dr. 
Schmoraka w sprawie poboru na rok 
1929 dodatku komunalnego od pań­
stwowych opłat od patentów akcyzo­
wych. Referent stanął na stanowisku 
odmiennym od wniosków Magistratu. 
W rezultacie po dłuższej dyskusji, 
ktÓTa przeciągnęła się do późnej nocy, 

| juchwalono wniosek Magistratu z tem, 
że dodatek komunalny wynosić będzie 
jak poprzednio 200% od opłat pań­
stwowych, od nowego zaś okresu 
budżetowego stawka ta obniżoną zo­
stanie o połowę, tj. do 100%,

l l ł l  ezem c b r a M a  bomisja tschnkzoo
NUMERA ORJENTACYJNE. — OŚWIETLENIE TARCZY ZEGAROWEJ NA

r a t u s z u . — Ro z s z e r z e n ie

Lwów, 13. grudnia.
Na Komisji technicznej, odbytej pod 

przewodnictwem inż. Marynowskiego, 
inż. Lisowski poruszył sprawę nume­
rów orientacyjnych na realności&iiL 
miejskich, -które w wielu wypadkącn 
są brudne, niewyraźne, niekompletne, 
a nazwy ulic podane są często w in­
nym języku. Sprawę tę uchwalono 
odesłać do Magistratu. Dr. Rosenkranz 
przyjął z radością do wiadomości za-

STACJI FERSENKÓWKA.
rządzenie Mag. w sprawie świetlnych 
numerów orientacyjnych. Inż Kolbu- 
szowski poruszył sprawę oświetlenia 
tarczy zegarowej na r.atpszu, krytyko­
wał sposób wożenia węgla na ulicach 
miasta. W końcu w myśl referatu inż. 
Lisowskiego do Komisji obchodowej 
dla rozszerzenia stacji Persenkówka 
wybrano dwóch delegatów jako zastęp 
ców Gminy, a to: senatora Thulliego 
i inż Matzkego.

Mściwy terminator
d do

SKkYTuRÓJCZY z a m a c h , k t ć p y  t e r a z  w y s z e d ł  n a  j a w .

Lwów, 13 grudnia.
(—) Jeszcze przed kilku dniami 

wydarzył się we Lwowie zamach mor­
derczy, który dopiero wczoraj wyazedł 
na jaw. Oto 8 hm. rano niejaki Stani­
sław Jasiński, terminator ślusarski, za­
mieszkały przy ul. Dekerta 24, z u- 
■Mr ycia, w zamiarze morderczym, strze­
lił z rewolweru do <swej macochy, Ma- 
rji Jasińskiej, w chwili gdy ona wy­
chodziła z .mieszkania na podwórze. Na 
szczęście strzał chybił, a kula .ugrzę­
zła obok drzwi.

Przesłuchany przez policję Jasiń­
ski zeznał, żó chciał ma^dchę tylko 
nastraszyć tzw. „straszakiem". Tym­
czasem rewizja wykazała, że Jasiński 
strzelał z prawdziwego rewolweru bę­
benkowego', który u  niego znaleziono i

■ W OlUtli i_X‘ <'"; L CT'1
szlowano go i oddano do sądu Przy­
czyną zamachu była zemsta osobista.

pOtfliluM A&atd 
P7^ l)n lr ip rn  \ H . P  D

„Nowa“ oue^a komi­
czna Mozarta.

ReDin, w grudniu.
( = )  Odbyła się w Gotha pre­

miera opei^r Mozarta p. t. „Oszuka­
ny narzeczony", (Lo sposo deluso). 
Jest to dzieło 2-aktowe, które pow­
stało z połączenia dwóch fragmen­
tów operowych, napisanych przez 
Mozarta w r. 1783, a więc po stw o­
rzeniu „Uprowadzenia z Seraju", a 
przed „Weselem Figara". Libretto 
napisał A. Schremmer z Monachjum 

Nowa opera Mozarta ogólnie się 
podobała i została z entuzjazmem  
przyjęta przez publiczność i kry­
tykę.

Były największy wy­
dawca rosyjski

Sytin w celi więziennej.
Moskwa, w  grudniu.

Wielką sensację wywołało nagle 
areszLOwanie byłego właściciela naj 
większego za czasów przedrewolu­
cyjnych pisma „Ruskoje Słowo" i 
wydawnictwa Sytina pod zarzutem 
przesłania swej córce, znajdującej 
się na emigracji w Warszawie, k il­
ki^ książek z pozostawionej do jego 
dyspozycji własnej bibljoteki. Zbrocl 
nia Sytina polega na tem, że w ten 
sposób dopuścił się naruszenia mo­
nopolu państwowego na eksport 
książek.

„Dosyć juz miłości 
w kinie!“
Nowy Jork w grudniu.

(kr) Dyrekcja szkoły Horace 
Mann Schols w Nowym Jorku urzą 
dziła ankietę wśród uczniów, celem  
poinformowania się, jakie filmy 
najbardziej przypadają im do 
smaku.

Cały szereg odpowiedzi dopo­
mina się kategorycznie, by we fil­
mach nie ppświęcano tyle miejsca 
scenom i awantu,-kom miłosnym, 
kióre już się widzom przejadły.

Opinja la przeważa nawet 
wśród studentów z klas najwyż­
szych którzy oddają pierwszeń­
stwo filmom pogodnym i lekkim 
komediom.

IE JL E T O N  „GAZ PO R ." z 14. XII. 1928. 

W . K A TA JE W .

Kozioł w ogrodzie.
Na e s trad ę  p ro w in c jo n a ln eg o  k lu b u  

w lazł ja k iś  daw n o  ju ż  n ieg o lo n y  o lb rzy m  
w z łow rogim  fra k u . O sobnik  te n ' o d ­
c h rz ą k n ą ł g łośno i sp y ta ł zduszonym  
szep tem :

—  A gdzież je s t  ak o m p a n jd to r? ..
Z litu jc ie  się, to w arzy szu  lek to rze  

—• p rz e ra z ił się  S aszka  —  przecież  to  m a 
być w yk ład . S am ogonka, że ta k  pow iem . 
1 w a lk a  z n ią . Pocóż tu  m u zyka .

— W y k ła d ?  A m ożebym  ta k  n a jp ie rw  
zaśp iew a ł coś? H m ... w y ją tek  z „D e­
m ona".

—  C ha-cha-eha! P rzecież  to  w ykład l...
—  J a k  p rag n ę  Boga... zaśp iew am ... b ę ­

dzie doskonałe...
N a  ziem i ca ły  lu d zk i róód  
Ach, je d n ą  św ię tość  czciiil

—  Czyś p a n  z d ęb a  spad ł. P rzec ież  t e  
w yk ład . S am ogonka  i, ze się ta k  w yrazęj 
w a lk a  z je j w yrobem . T ak  g łoszą afisze...

—  C zyżby? Hm ... no , n iech  będzie  1
C złow iek we f ra k u  c h rzą k n ą ł, schw y­

cił się o b u rącz  za  szy ję  i p rz y ją ł  o d p o ­
w ied n ią  pozę. P rzew o d n iczący  zad zw o ­
nił.

— Tow arzysze, p rz y w o łu ję  w as do p o ­
rząd k u ! Z araz  to w arzy sz  z c en tra li m ó ­
wić będzie  o sam ogonce i... no... i ta k  d a ­
lej. T em at b a rd zo  c iekaw y, ze w zględu 
n a  sp o łeczn ą  tre ść ; ci, k tó rz y  o d d a ją  p ie r

w szeństw o tań co m , m ogą salę  opuścić... 
T eraz  m a  głos to w arzy sz  z c en tra li.

L e k to r  sp o jrz a ł d o k o ła  b łęk itn em i o- 
czym a, k iw n ą ł się i rz ek ł:

—  T ow arzysze! W  te j g ro źn ej epoce, 
k ied y  R ep u b lik a  so w jeck a  o to czo n a  jest 
p rzez  p ach o łk ó w  św iatow ego  k a p ita lizm u  
m y  n ie  m ożem y być  in d efe i en tam i. 
W szyscy, ja k  jed e n  m ąż! P ra w d ę  m ó ­
w ię!?

—  N iby ta k  —  głosem , w k tó ry m  
d źw ięcza ła  n ag an a , o d p o w ied zia ła  sa la.

—  T ak , to w arzysze! My, ja k  jed en  
m ąż, p o w in n iśm y  p o w stać  do w alki z sa- 
in u g o n k ą. . A I

—- A d la-aa-czego?!
—  A d la teg o , d ro d zy  tow arzy sze , sa ­

m o g o n k a  ty le  szkód  w y rząd za , że d o ty ch ­
czas n ik t d o k ład n ie  n ie  w ie, ja k  ją  na leży  
oczyszczać. A czyż m oże być coś ła tw ie j­
szego! G łupstw o! Do jednego  w ia d ra  sa- 
m ogonk i n a leży  d o dać  trz y  fu n ty  soli, t a ­
k ie j sob ie  zw yk łej, z n an e j każd em u , soli.

—  D robnej czy z ia rn is te j?  —  p ad ło  
n a ty c h m ia s t p y tan ie .

—  N ajlep ie j d ro b n e j. No, m o żn a  tak 
że i z ia rn is te j W sy p u jem y  w ięc tę  sól 
do sam ogonk i i z w ie rzch u  w ia d ro  p rz y ­
k ry w am y  czem ś ciepłem . D a jm y  n a  to  
— kocem .

—- A po d u szk ą , to w arzy szu  pre legefu  
cie, m ożna?

-t- D laczegożby n ie?  N aw et lep ie j b ę ­
dzie  —  p o d u szk ą ! T ak , d ro d zy  to w a rzy ­
sze! N astęp n ie  b ie rzem y  pięć fu n tó w  zw y 
k łych , p ry m ity w n y c h  borów ek .

—  B o ró w ek ?  —  p isn ę ła  ra d o śn ie  j a ­
k aś b a b a  z trzecieg o  rzęd u , u d e rza ją c  się 
po  b io d rach . —  M ój ty  Boże, boró -w ek!

DUlUWtA jxj.ZvlvłJUi
z tr iu m fe m  lek to r. -— Z w ykłych  borów ek , 
i rzecz w yżej w y m ien io n ą  n a leży  g o to ­
w ać n a  w o lnym  o g rru , d o d a ją c  ko lejno  
k w asu , k red y , sody..

—  A k w a su  d u żo ?t
—  A sody... .
—  T o w arzy szu  p re legencie! a  jeżeli...
—  Cicho, sp o k ó j! Nic n ie  słychać! Nie 

n a leg ajc ie !
— Czy k w asu  dużo  trz e b a  d o d a ć ^  .
N a sali p an o w ał gw ar. Z ty lu  n a c isk a ­

n o  n a  p ierw sze  rzęd y . K obie ty  p iszczały. 
N a k a te d rę  sp ad ł deszcz k a r te k .

—  T ow arzysze , po ko lei, p roszę! Oto 
trzy m am  w  rę k u  k a r tk ę , n a  k tó re j figu 
ru je  p y tan ie : czy d la  d o d a n ia  m ocy  n a le ­
ży sypać  do sam ogonk i p iep rz  i ty tu ń ?  
O d p o w iad am : n a tu ra ln ie , że n ie! T y tu ń  
i p iep rz  w sy p an e  do sam ogonki,, d a ją  n a ­
tu ra ln ie  z łu d zen ie  m ocy, ale  to  je s t  ty lk o  
z łudzen ie , a  po tem  głow a boli, ja k  ws ty ­
scy d jab li. No... A w ięc jed źm y  da ie j. 
A k iedy , d ro d zy  to w arzy sze  b o ró w k i p u ­
szczą sok, b ie rzem y  sito , zw ykłe, p ry m i­
ty w n e  sito  kuojienne, k tó re ...

P rzew o d n iczący  zb lad ł...
—  T o w arzy szu  pre legencie , p ro szę  n ie 

odb iegać  od tem a tu .
—- Cisza, —  ry k n ę ła  p ub liczność. — 

P ro sim y , p rosim y! N ie p rzeszk ad zać  m ó ­
w cy! A dużo sody! K red a  sp ro szk o w an a , 
czy też  w  k a w a łk a ch ?  P ro szę  jeszcze raz  
o tem  całem  sicie  pow tórzyć...

P re leg en t, schy liw szy  głow ę i z m ru ­
żyw szy oczy, c iąg n ął d a le j:

—  A zatem , d ro d z y  tow arzy sze , ca łą  
tę  sym fo n ję  p rz ec ie ram y  p rzez  sito... do 
n aczyn ia ... do jo...

— Co ju z  d o ją?  Ach, m ój Boże, już  
n aw et d o ją . Co? \

—  D o skonale , byczo!
—  Do g lin ian eg o  z a tem  n aczy n ia , do 

k tó reg o  n a jp ie rw  n a leży  w łożyć...
P rzew o d n iczący  schw ycił się za g ło­

w ę i zn ik ł za k u lisam i. Sasza  s ta ł o p a rty  
o śc ianę , po czole m u sp ływ ał pot.

—  Suszo! — zaw ył p rzew o d n iczącv  -  
on  d e m o ra liz u je  a u d y to r ju m . I do le k a ­
rz a  to  w cale  n ie  p o d obne . Możcś się ty  
om y lił i p rzy w ió zł kogoś innego?

—  Skąd znow u! —  ję k n ą ł  Sasza. — 
O sobiście jeźd ziłem  po niego, w p o k o ju  
Nr. 8. m ieszka...

P rzew o d n iczący  d rż a ł ja k  w  febrze .
—  O siem naście, a  n ie  osiem ! Z am o r­

d ow ałeś m ię! Ś c iąg n ij go z e s trad y ! Nie 
osiem , ty lk o  osiem naście! W  p o k o ju  Nr. 
8. a k to r  m ieszk a ł K u rty n a! K u rty n a ! N a­
rob iłeś b a łag an u ! P la jta !

Saszka  k u rczo w o  o p u szcza ł k u rty n ę .
N iestety , by ło  ju ż  zapóźno! L ek to r 

s ta ł p o  ś ro d k u  sali, o to czo n y  przez  pełne 
en tu z jaz m u  a u d y to r ju m  i u d z ie la ł o d p o ­
w iedzi.

P rzew o d n iczący  p rz y lg n ą ł okiem  do 
szczeliny  w k u rty n ie . P rzez  chw ilę  tw arz  
jego  tch n ę ła  ro zpaczą . P o tem  zaw ita ł na 
n ie j po g o d n y  uśm iech  i p rezes k rz y k n ą ł 
o ch ry p ły m  głosem :

—  T o w arzy szu  lek to rze! A jeżeli, na 
ten  p rz y k ła d , do ro zczy n u  d o d a  się za 
dużo d ro żd ży  i ten  p rzek lę ty  zgęstnieje...

M ów iąc te  słow a, rzu c ił się w sam  
śro d ek  żądnego w iedzy  a u d y to r ju m .

T łum . F . M.
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U lie io u , om Shatterhmd i Pary Frank
Największe muzeum indyjskie *.v LbdebeirL

SKRZYDŁA FANTAZJI NAD BIURKI 
PODRÓŻY. — LITERAT ROZBUDZA 

PATTx FRANK I JEGO PRZEzrt 
Berlin, w grudniu.

( i-)  Minął co prawda w Polsce o- 
kres, w którym jedynym pisarzem, 
uznawanym przez młodzież, był Karol 
May, ale pomimoto liozy on do dziś 
dnia wielu zwolenników tak wśród 
młodego, jak i starszego pokolenia. — 
Mimo, że kwalifikuje się tego autora 
do rzędu t. zw. ,.rzemieślników litera- 
tnry“, niepodobna zaprzeczyć że do­
konał on dzieła olbrzymiego, tak pod 
względem ilości utworów, jak i pomy­
słowości struktury i dodatniej tenden­
cji treści.

Charakterystyczny jesr szczegół, 
który Mayowi wytykali jego mniej for­
tunni choć zdolniejsi koledzy, że pi­
sał on swe podróże,

nie ruszając się z domu.
Jest to niezbity fakt. Tern bardziej jed­
nak należy uznać fantazję pisarza, 
który siedząc przy biurku i stndjując 
jedynie obce opisy podróży oraz pod­
ręczniki geograficzne, potrafił jednak 
stworzyć rzeczy, uderzające plastyką
0 juków i charakterystyką typów. Jeśli 
odrzucić nawet pewne, jaskrawo bla­
gierskie, przesadne czyny, któremi 
stara się upiększyć swoich bohaterów, 
czyniąc z nich jakieś nieprawdopodo­
bnie silne, zręczne i mądre

fent meny rodzajn ludzkiego, 
to przecież zostaje jesizcze bardzo dnżo 
plusów na jego korzyść. Najważniej­
szy może z mich jest ten, że May po­
budził setki ‘ysięcy młoaych ładzi do 
studiowania geografii, do której przed­
tem mieli antypatję... Siedząc przy 
biurku w swojem „home“, poprowa­
dził liczne zastępy czytelników 

w podróż dokoła świata.
Dopiero znacznie później, po stwo­

rzeniu całego cyklu powieści, w któ­
rych przeważnie sam występuje jako 
bohater, uznał sławny już wttedy au­
tor, że jednak warto na własne oczy 
oglądać to, 6 ozem się tyle pisało. 
Wyruszył tedy w podróż do Ameryki
1 innych części świata i z łatwo zro­
zumiałem zainteresowaniem studjował 
życie owych Apaczów i Komanczów, 
które tylokrotnie zużytkował w po­
wieściach.

Syt pieniędzy i sławy osiadł w 
Radebeul, gdzie zmarł i gdzie do dziś 
dnia istnieje instytut wydawniczy je­
go imienia, kierowany przez wdowę. 
Mieści się tam zarazem jakby 

muzeum etnograficzne, 
które niedawno zostało uroczyście 
otwarte. Z tej przyczyny warto pomó­
wić o nieznanym naogół, anonimowym 
wsnółpracowniku Maya. 

i  i nim Wiedeńczyk 
Patty Frank,

(V utworach Maya przedstawiony ja 
ko „Hobble-Frank). Czytając pisma 
Maya, stał się on -apalonym wielbi­
cielem „dzikiego Zachodu" i 30 lat 
temu pojechał do Ameryki, gdzie cały 
ten okres czasu spędził na awanturni­
czych przygodach, obracając się prze­
ważnie wśród Indjan. To co May wy­
myślił on przeżył faktycznie. Przed­
tem skrupulatnie zbierał on wszystko, 
co , się tyczyło języka, zwyczajów, 
stroju etc Jndjan. W ten sposób po­
wstał jedyny w swiec.ie,

przebogaty zbiór, 
jakiego dziś nie Dosiada żadne mu­
zeum.

EM PŁODNEGO PISARZA. — DZIEŁA PODRÓŻNICZE BEZ ODBYCIA
z a m ił o w a n ie  m ł o d zie ż y  p o  pr z y g ó d  i  z w ie d z a n ia  ś w ia t a .

CIA. — NAJBOGATSZE ZBIORY ŚWIATA, DOTYCZĄCE INDJAN:
Patty Frank wrócił do Austrji, a 

znalazłszy się w czasie inflacji w kło­
potach pieniężnych, zmuszony był 
zbiory swe wystawić na sprzedaż. Do­
wiedziała się o tem wdowa po Mayu 
i zaproponowała mu pomieszczenie 
zbiorów w Radebeul, a jemu samemu 
ofiarowała stanowisko

„kustosza" tego muzeum.
Frank przyjął chętnie tę propozy­

cję i osiedlił się w Radebeul, gdzie 
zbudowano dlań specjalny pawilon. 
Sława; tych 'zbiorów prędko rozeszła 
się po świecie. Istne pielgrzymki etno­

grafów i antropologów przybywaj^ do 
Radebeul, stwierdzając nie bez zawi­
ści, że muzeum Franka jeist

jedyne w świecie, , 
jeśli chodzi o kulturę Indjan amery­
kańskich. Zarażam przekonywują się 
wszyscy zwiedzający, jak wysoką 
była kultura owych „czerwonoskór- 
ców“, tak pogardzanych i tępionych 
prflee „pionierów" anglosaskich. Jeśli 
mowa ni p. o sztuce, to czemś niezró- 
smanem co do finezji wykonania ar­
tystycznego są malowidła

na skórach bizonów,

blado-czerwone i , matowo-złote na 
szarem tle. Indjanie głównie (podo­
bnie, jak Egipcjanie) malowali bóstwa,

zwłaszcza pająka, 
który tego, kto nosi iego wizerunek 
na płaszczu, zdoła ochronić przed 
gniewem boga piorunów?

Tak więc zamiłowanie literackie 
do Indjan — rozbudzone dzięki Mayo­
wi, obecnie skojarzyło się z zaintere­
sowaniemnankou bit, — dzięki Fran­
kowi. Wybitni piewcy, bojów indyj­
skich, jak J Fenimore Cooper, Mayne- 
Reid, Aimard, Bird i. inni, nie zdołali 
rozbrdzić takiego pociągu do „dzieci 
wielkiego Manitou", jak to uczynił 
May, stwarzając

postać z Winnetou.
Zbiory Franka dałły „ex post“ na­

ukową podstawę dziełom, poczętym 
w fantazji. “Muzeum w Radebeul jest 
dziś żywą ilustracją cykln przygód 
„Old-Snatterhauda".

----|Q-----

Nif zwyki a trageflja studentka
DWÓCH STUDENTÓW ZAPŁONĘŁO 
SAJĄCE ODKRYCIE. — POSZEDŁ I

Af e k t e m  do  p ię k n e j  s t u d e n t k i.—fa t a l n a  w y c ie c z k a , w s t r z ą -
WIĘCEJ NIE WRÓCIŁ. — AFERA KOMPLIKUJE SIĘ. — W SIECI PO- 

DEJRZEŃ-
Berlin, w giudniu.

(—) Z powodu tragedji studenckl|j, 
która rozegrała się w Alpach, zaalar­
mowano onegda, berlińską komisję 
policyjnn - sądową. Chodzi o wyja­
śnienie tajemniczego zniknięcia stu­
denta berlińskiego Bassa, który 3 wrze 
śniia br. zniknął bez śladu w pobliżu 
miejscowości Feldkiruh.

Bass był serdecznie zaprzyjaźniony 
z kolegą szkolnym Joachimem iscnmid 
tem. Obaj udali się do Tiibingen na tam 
tejszy uniwersytet. Tam poznali, stu­
dentkę Łucję Granich, z którą poje­
chali podczas wywczasów letnich do 

orar oergn. Trójka wyciec akowców 
nocowała stale w jednym namiocie. 
Bass

zapłoną! gorącem uczuciem
ku studentce, która kochała Schmidta, 
o czem jednak Bass nie wiedział.

Dnia 2 września przybyli młodzi 
do miejscowości Parthenen w pobliżu 
Feldkirchu i tam rozbili namiot. Bass 
zapragnął jeszcze odbyć krótką prze­
chadzkę, natomiast Łucja i Schmidt 
pozostali w namiocie. Gdy Bass wró­
cił, spostrzegł to, co przed nim

a oboje dotychczas ukrywali.
Nie wiadomo dokładnie, co s ię d a le j  
s?#lo. Według opowiadania Łucji i Joa 
chima miało to odkrycie przejąć Bas­
sa do głębi. bNie mówiąc ani słowa, 
odszedł i więcej uis wrócił.

W ten . sposób przedstawiają prze­
bieg wypadków towarzysze Bassa w 
tej wycieczce. Mieli oni 24 godzin cze­
kać na powrót -studenta. Następnie u- 

wvi,£uJomili o tem przewodnika,, a gdy 
"fen zaskoczony tem zniknięciem, o- 
świade^ył gotowość zrobienia odpo­
wiedniego doniesienia do feldkirchu,

oznajmił mu Schmidt, iż sam to u- 
czyni. Łucja i Schmidt udali się do 
Feldkirchu, ale

tam nie zrobili doniesienia,
lecz pojechali omnibusem dalej. 
Schmidt wyjechał do Tiibingen, a 
.stąd do Berlina do swego ojca. Łucja 
udała się do Ulm, a stąd do Paryża.

Dopiero teraz zajęła się tą sprawą 
policja, gdyż ząfehodzi podejrzenie, iż 
Bass został przez Schmidta zamordo­
wany. Afera ta wywołała w Niem­
czech bardzo wielkie zainteresowani*.

Wiedeń, w grudniu, 
(jafc:) W Teatrze MiejskimĄiStadt 

theater“ wystawiają obecnie od 
pewnego czasu rćwję p. t. „Będzie­
cie się śmiać“! Wczoraj wieczorem 
właśnie podczas przedstawienia tej

2500 marpk za w ersz Goethego
LICYTACJA CIEKAWYCH PAMIĄTEK.

Berlin, w grudniu.
( —) N iedawno odbyła się tu taj 

licytacja zbiorów Karola Lenza, w 
której skład wchodziły m. i. liczne 
pam iątki po Goethen. i Schillerze.
Na lej iicjdacji uzyskano ceny bar­
dzo wysokie. I tak np. sprzedano 
dotychczas nieznany wiersz Goe-

Zamach samobójczy
w garderobie teatralnej\

HRABIANKA RAł ETNICĄ I CHÓItZYSTKA. — DZiW NE KOLEJE 
LOSU. — TAJEMNICZE MOTYWY DESPERACKIEGO KROKU.

rewji rozegrała się za kulisami 
teatru wstrząsająca scena, w której 
tkwi prawdopodobnie jakaś' trage- 
dja. Wśród girlsów, występujących 
w tej rewji, znajduje się 20-letnia, 
p. Carina von Rehbinder, która jest 
hrabianką rosyjską. Otó ta młoda 
dama zażyła w swej garderobie 
znaczną ilość jakiegoś środka nasen 
nego i runęła na ziemię wśród stra­
szliwych konwulsji. Zawiadomiono 
natychmiast Pogotowie ratunkowe 
i po udzieleniu tancerćef pierwszej 
pomocy; odwieziono ją do szpitala. 
Stan młodej chórzystki jest poważ­
ny, ale nie zagraża jej życiu.

Carina von Rehbinder pochodzi 
z arystokratycznej rodziny niemiec­
kiej, któr*' przed laty wyemigro­
wała rlo Rosji. Młoda dama jest 
córką generała. Przybyła przed kil-

thego, własnoręcznie przez niego 
napisany  za 2.500 marek. List Ka­
roliny Ulrich z wlasnoręcznem do­
piskiem  Goethego oceniono na 275 
marek, a sprzedano za 2.000 marek. 
Pism a Goethego w w ydaniu 
1790 sprzedano za 1400 marek-

z r.

Olbrzymie złoża „glaukonitu“
w] kryto na Kaukazie.

Moskwa, w grudniu.
Jak donoszą z Tyflisu, znalezio­

no w obwodzie Kutaiskim olbrzy­
mie zapasy malerjału ,glaukonit“, 
używanego do użyźniania roli. W  
krajach zagranicznych glaukonit 
wydobywa się w bardzo nieznacz­
nej ilości, uważany jest jako jeden 
z najlepszych sztucznych nawozów, 
wobec czego ocenia się bardzo w y­

soko. Badania przedwstępne grun­
tów wykazały, że na obszarze tym 
znajduje się przeszło 50 milj. ton 
tego nawozu. Rząd w najbliższej 
przyszłości przystępuje do eksploa­
tacji nowo wykrytych bogactw m i­
neralnych, a ukazanie sję sowiec­
kiego giaukonita na rynkach może 
spowodować przewrót w lej gałęzi 
gospodarczej.

ku miesiącami do W iednia i znaj­
dowała się w tak kłopotliwem po­
łożeniu materjalnem, że musiała 
objąć posadę chórzystki i baletnicy.

Bfzyczyny zamachu samobójcze 
go nie zdołano narazie ustalić. Wie 
mogły nią być kłopoty materjnlnc, 
gdyż w czasach ostatnich Carina 
pozostawała w bliższych stosunkach 
z pewnym bogatym przemysłow­
cem wiedeńskim, który zapewnił 
jej dostatnie utrzymanie. Niedoszła 
samobójczyni odmawia wszelkich 
odpowied ;i lak, że sprawa ta jest 
narazie osłonięta ta je m n ie f.
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Męczeństwo małej dziewczyna.
MATKA I OJCZYM MORDUjĄ 5-LETNIĄ DZIEWCZYNKĄ. —  ŚMIERĆ, KTÓRA WOŁA O POMSTĘ DO NIEBA.—  

OBURZENIE CAŁEGO MIASTA. —  ŻYWIOŁOWA DEMONSTRACJA.
W nocy z dnia 23 na 24 paździer- czne ślady ciężkich obcasów męskich.Wiedeń, w grudniu. 

(=) Przed kilku tygodniami na 
przedmieściu wiedeńsiaem w Wahrin- 
gu rozeszła się wieść na pozór dosyć 
obojętna, która jednak zelektryzowała 
mieszkańców tej części Wiednia: Oto
zmarła przy ul. Lacknera 5-letnia 
Matylda Stodolak. Wówczas tłumy lu­
dzi podążyły pod mieszkanie rodziców 
zmarłego dziecka i urządziły burzliwą 
demonstrację, skierowaną przeciwko 
■rodzonej matce Matyldy, Antonji i jej 
■mężowi, Janowi Halakait, woźnemu 
sądowemu. Od dawna już bowiem wie 
dziano, że ta para zwyrodnialców 

w wyraiinowany sposób znęca się 
nad bieunem dzieckiem- 

chcąc się go widocznie pozbyć.
Antonję i Jana uwięziono wówczas, 

aby uchronić ich przed wściekłością 
tłumu, który urósł do liczby kilku ty­
sięcy osób i przybrał wobec nich bar­
dzo groźną postawę. Przeciwko rodzi­
com dziecka wytoczono śledztwo, któ­
re dało wynik pozytywny, tak, że obec 
nie Antonja i Jan Halaksowie stanęli 
przed sądem przysięgłych, oskarżeni o 
zamordowanie małej matyldy.

5-letnia Matylda, której tragiczna 
śmierć woła istotnie o pomstę do Boga, 
była nieślubną córką Antonji Halakso- 
wej. Pochodziła ona ze stosunku tej 
namiętnej kobiety z robotnikiem Karo­
lem Jerabkiem. Ten stosunek zakoń­
czył się

tragicznie.
Jerabek dowiedział się, że Antonja 
oszukiwała go z innym. Doszło do 
gwałtownej sceny, w której toku Jera- 
bek zranił Antonję, a następnie popeł­
nił samobójstwo. Lekkomyślna ko­
bieta nie troszczyła się o dziecko, któ­
re w jakiś czas potem przyszło na 
świat. Małą Matyldą zajął się jej dzia­
dek, robotnik Antoni Stodolak. Ponie­
waż jednak Halaksowa zaprzestała 
płacić ojcu za utrzymanie dziecka, 
Stodolak zwrócił jej Matyldę.

Rozpoczęły się dla biednego dziecka 
dni straszliwej udręki. 

Przybrany jej ojciec szalał z wściekło­
ści na myśl, że musi utrzymywać nie­
ślubne dziecko swej żony. Również 
dla Antonji, będącej przedmiotem usta 
wicznych wyrzutów męża, stała się 
dziewczynka

nieznośnym ciężarem i balastem. 
Para zbrodniarzy poczęła zatem znę­
cać się nad Bogu ducha winnem dziec­
kiem. Mimo to jednak Matylda rosła i 
nieźle wyglądała.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
WSZYSTKIM tym, którzy okazali 

nam swe współczucie i pomoc w cięż­
kich chwilach choroby i śmierci nie­
odżałowanej pamięci męża i ojca na­
szego, inspektora weterynarii Dawida 
Griltza, składamy serdeczne Bóg za­
płać! W szczególności dziękujemy P. 
T. Władzom i Ich Reprezentantom, Sto­
warzyszeniom, Kolegom, Przyjaciołom 
i Znajomym. Osobne podziękowanie 
składamy JW Panu Drowi Marcelemu 
Sohiitzerowi za Jego troskliwą i pełną 
poświęcenia opiekę lekarską

ŻONA I SYNOWIE.
Stryj, 10 grudnia 1928.

nika usłyszeli sąsiedzi Halaksów od­
głos głuchych uderzeń i jęki dziecka,
Następnego dnia zaś rozeszła się wła­
śnie, wieść o śmierci Matyldy. Sądowa 
obdukcja stwierdziła, że jakiem,ś tę- 
pem narzędziem złamano biednemu 
dziecku kręgosłup oraz kilka żeber. 
Ponadto* ciało jego wykazywało wido-

Rozprawa przeciwko mordercom 
Matyldy wywołała w Wiedniu wielkie 
poruszenie. Sala rozpraw przepejniona 
jest liczną publicznością, na ławie 
przysięgłych. siedzą tylko mężczyźni. 
Wyrok w tei sprawie zapadrue praw­
dopodobnie pojutrze.

KI O T ł ATR
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„G A Z E T A  P O R A Ń  MA“ w  ST A N ISŁ A W O WIE.

rożam iii stan s u w u  i o m .
(Od naszego  k o re sp o n d en ta .)

Stanisławów, w grudniu. ' 
W  ab. tygodniu o godz. 11 w no­

cy wybucnł ogień w zagrodzie 
Mykoły Tkaczyka w Różańce pow. 
Skole. Cale zabudowanie doszczęt­
nie spłonęło. Szkoda wynosi 3.420 
zł. Pożar spowodował nieletni Ste­
fan Rawryłów wychowanek Tkaczy 
ka, który w tajemnicy przed swym  
wychowawcą zapalił papierosa w 
stodole i spowodował ogień

W  dniu 12 bm. o godz. 12 w po­
łudnie wybuchł w Stanisławowie 
przy ul. Bielowskieco pożar w na- 
w i:alri nici firmv Biederman i S ra 
szewski. Powodem pożaru był pie­
cyk znajdujący7 się wewnątrz loka­

lu. Natychmiast przybyła straż po­
żarna, która ogień zlokalizowała.

Katastrofa ko7ej twa.
Stanisławów, w grudniu.

11. bm. o godz. 11 nastąpiło zde­
rzenie pociągu towarowego z loko­
motywą manewrującą na stacji Ja- 
kubówka pow. Rohatyn. Wskutek 
zderzenia obydwa parowozy oraz 
dwa wagony pociągu towarowego 
uległy uszkodzeniu. Wskutek kata- 
slroly zostało 8 osób rannych z po­
śród personalu kolejowego. Władze 
kolejowe przeprowadzają dokładnie 
śledztwo.

Zapalczywy a a t i t o r  w\bcrczy.
PODPALIŁ OBEJŚCIE SĄSIADA 

Stanisławów, 12 grudnia.
11 bm. odbyła się przed sądem 

przysięgłych w Stanisławowie rozpra­
wa przeciw Iwanowi Belbasuwi i Ny- 
kole Prorasowi ze Strychani®c pow.
Tłumacz, oskarżonym o to, że pierw­
szy z polecenia i namowy drugiego 
podpali! obejście Wasyla Łapińskiego,
a ponadto Pro.tas oskarżony o to, że 
złośliwie uszkodził chatę Jana Różyc­
kiego, swego teścia, wybijając w niej 
szyby. Motywem zbrodni miało być to, 
że poszkodowany agitował w czasie wy 
borów za listą nr. 1, natomiast oskar­
żeni byli gorącymi zwolennikami listy 
nr. 18. W toku dochodzeń i śledztwa 
Iwan Belbas przyznał się, że za wyna­
grodzeniem w kwocie 5 doi. otrzyma­
nych od Protasa podpalił Obejście Ła­
pińskiego. W czasie rozprawy obaj o- 
skamżeni poprzednio złożone zeznania 
cofnęli. Sędziowie przysięgli zaprze­
czyli pytanie odnośnie co do podpale­
nia, uznając jedynie winę Protasa co 
do złośliwego uszkodzenia cudzej wła-

KRONIKA.
S tan is ław ów , w g ru dn iu .

Z m arli. W  d n iu  w czo ra jszy m  zm arł 
D aw id  K ochane, p rzem ysłow iec , ojciec 
znanego  w S tan isław ow ie  lek a rza  d ra  
K ochanego.

G ołoledź w  S tan isław ow ie . W sk u tek  
odw ilży , n a s tęp n ie  p rzy m ro zk u , pow sta ła  
w  S tan isław ow ie  k o lo sa ln a  gołoledź. 11. 
bm. w godz in ach  w ieczornych  zd arzy ły  
się liczne n ieszczęśliw e w y p adk i. I tak  do 
tk liw ie  p o tłu k ła  się w głow ę p. B eilow a, 
żona  d y re k to ra  lasów  L ibiga. W  d n iu  12. 
bm . z łam ał w sk u tek  u p a d k u  r ^ - ę  lek a rz  
d r. E d w a rd  R ein ert.

Poświęcenie Oddziału 
M. Kasy Oszczędn.

Lwów, 13 grudnia. 
Onegdaj odbyło się otwarcie i po­

święcenie I. Oddziału Miejskiej Kasy 
Oszczędności obok kościoła św. Elżbie­
ty przy ul. Gródeckiej 1. 60. W uroczy­
stości otwarcia wzięli udział: Komi­
sarz rządu Nadoiski z członkami Rady 
przybocznej, były prez. Neumann, Wy 
dział Kasy Oszczędności w komplecie 
i wielu innych. Aktu’ poświęcenia do­
konał ks. kanonik Sigmund, który na­
stępnie złożył Dyrekcji M. K. Ó. serde­
czne życzenia, aby praca ich wydała 
ja-k najlepsze owoce. Z kolei przemówił 
komisarz Nadoiski, kreśląc znaczenie 
oszczędności, a w końcu imieniem Dy­
rekcji przemówił dyr. dr. Uhma, pod­
kreślając, że propaganda oszczędności 
w dzielnicy Gródeckiej i sąsiednich 
wydała wielkie rezultaty, a zarząd M. 
K. O. chcąc ułatwić Obywatelom skła­
danie oszczędności, otworzył Oddział 
wkładkowy w tej bardzo ożywionej 
dzielnicy. Oddział jest otwarty w go­
dzinach rannych i popołudniowych. 
W pierwszych dniach otwarcia Od­
działu złożono już drobnemi wkładka­
mi przeszło dwadzieścia tysięcy zło­
tych.

10 rubli na książki 
m esięcznie.

Moskwa w grudniu, 
(kr.) Rosyjski K om isarjat dla 

spraw  finansow ych zawiadom ił o- 
kólnilciem wszystkie instytucje nau 
kowe, że uczeni rosyjscy mogą od­
tąd sprowadzać z zagranicy facho­
we dzieło naukowe, do m aksym al­
nej wysokości dziesięciu rub li m ie- 
sięcżriet N adm ieniam y, że dotych­
czas wolno było zakupywać tego ro­
dzą iu dzieła za cenę 20 rubli m ie­
sięcznie...

I USZKODZIŁ DOM TEŚCIA.
sności. Wobec tego werdyktu Iwan 
Belbas został uwolniony, a Protas za­
sądzony na karę aresztu 2 mieś.
Przewodniczy! sędzia Gabrusiewiez, j 
wotow-ali Kasparek i Lisowski, ofekar- j 
żał prok. dr. Polio, bronili adw. dr. Ba ! 
czyński i Alfert. Stronę poszkodowaną j 
zastępował adw. dr. Darm.

P odzi k e v '® r e
JWP. Dr. DOBRZAŃSKIEMU, do­

centowi kliniki chorób nosa, nszn i gar­
dła, Lwów, Pijarów 6, za umiejętne 
przeprowadzenie operacji i ojcowską 
opiekę serdecznie dziękuje i życzy dal­
szej owocnej pracy

flózia HELFEI-D, Stanisławów.

Kronika kołomyjska.
O t  n a s z e g o  K o res p on d en ta . ,

K o ło m y ja , w  g ru d n iu .
S en sacy jn e  p o sied zen ie  R ady  m ie j­

sk ie j. Od czasu  is tn ie n ia  now ej R ady 
m ie jsk ie j w K olom yji n ie  by ło  posied ze­
nia, k ló reb y  ta k  k lasy czn ie  od zw ierc ia - 
d la ło  g o sp o d a rk ę  m ie jsk ą , ja k  p osiedze­
n ie  o s ta tn ie . G ród p o k u ck i zaiste  n ie  w i­
dz ia ł n igdy  p rzed tem  ta k  sp raco w an y ch  
i z a fra so w an y ch  o jców  m ia s ta  K olom yji, 
k tó rzy , m ając  n a  w zględzie d o b ro  sw oich 
obyw ateli, p o stan o w ili sp łacić  pożyczkę 
h ip o teczn ą  w  a u s tr . B o den-C red it-Ą nsta lt, 
pom im o, że b a n k  te n  o zw rocie  n ic  nie 
w spom inał. W o jew ództw o  s tan is ław o w ­
skie po zas iąg n ięc iu  o p in ji m in is te rs tw a  
sk arb u  z u rz ęd u  u c h y b lo  uch w ałę  R ady 
m ie jsk ie j z 5 czerw ca b r., w y chodząc  z 
założen ia , iż u ch w alan ie  z lek k iem  se r­
cem  20.000 d o la  ów n a  sp ła tę  pow yższej 
pożyczki, jak o te ż  p łacen ie  za p o śre d n i­
ctw o n ie  dużo  „ ty lk o "  4.000 d o la ró w  w o- 
becnych  w a ru n k a c h  g o sp o d a rk i p a ń s tw o ­
w ej i gm in n e j je s t n ied o p u szcza ln e  i w y­
soce szkodliw e. N areszcie  też  p ęk ła  bo ­
lączka  ja k ą  b y ła  sp ra w a  m ie jsco w ej ga­
zow ni. R, p rof. Spó ln ick i bez og ródek  
sk ry ty k o w a ł d o ty ch czaso w ą  g o sp o d ark ę  
m ie jską ; p rzed sięb io rs tw o  to zam iast p rzy  
nosić pew ne d o chody  p rzy n o si sta le  s t ra ­
tę. O sta teczn ie  w br. ro z sze rzo n o  gazow ­
nię k o sz tem  200.000 zł. a  K o ło m y ja  m a 
św ia tło  jed y n ie  p o d czas  p e łn i księżyca.

S łuszn ie  też p o w iedzia ł w  d y sk u s ji r . 
Spóln ick i, że la ta rn ie  gazow e są ch y b a  
ty lk o  n a  to , aby  się  na  n ich  m o żn a  by ’o 
w ieszać. C h a rak te ry s ty c z n e  by ło  rów nież 
p rzem ó w ien ie  p, b u rm is trz a  B alick iego  
o za tw ie rd zen ie  n o w y ch  p lan ó w  budow y 
m ieszk ań  o fice rsk ich , z am ias t d o m u  d la  
b ezdom nych . W yw ody p. b u rm is trz a  sp o t 
k a ły  się z o s trą  k ry ty k ą  ra d n eg o  p. inż. 
B iskupsk iego . R adny  ten  rzeczow o w y . 
ja śn ił, że u n a s  b u d u je  się luksusow e 
m ieszk an ia  d la  o ficerów , z am ias t iść w 
ślady  m iast in n y ch , k tó re  1, K łują dom y 
d la  n a jb a rd z ie j u b og ich , zam ieszkałych  
na  p e ry fe rjac h  m iasta  w śród  fa ta ln y c h  
w aru n k ó w  h ig jen y . W yw ody inż. B iskup­
skiego sp o tk a ły  się  z ogólnem  uzn an iem  
rad n y ch , o raz  p rz y s łu ch u jąc e j się publicz  
ności z galerji, k tó ra  też h o jn ie  o b d a rzy ­
ła m ów cę o k lask am i, co m ocno ob u rzy ło  
p. b u rm is trz a . R. d r. G oldberg  p o ruszy ł 
pon o w n ie  sp raw ę  p o łączen ia  k o le j. Kó- 
łom y ji ż  N ieźw iskam i, p rze ło żen ia  to ru  
nasze j „ lo k a lk i" , b udow y gościńca przez 
P ru t  do Isp asa , sk ład ó w  to w aro w y ch  i po 
łączen ia  k o le j, z Z aleszczykam i i żalił się, 
że ż ad n e j z ty ch  sp raw  d o tąd  m a g is tra t 
nie za ’a tw ił. Pow yższe fak ty  w sk azu ją , 
że w k ra cz a m y  po now ą erę  m ie jsk ich  sto 
sunków . W ład ze  a d m in is tra c y jn e  z ko ­
n ieczności w g łąd n ąć  będ ą  m usia łv  w go . 
sp o d a rk ę  m ie jską .
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Czy nasze telefonu ulegną polepszeniu?
KOwFBHENCJA p r a s o w a  w  p . a . s . t . — w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  u k
TYCZNYCH PRZEKAŹNIKÓW. — KONTROLERKA BADA SPRAWNOŚĆ N 
Się  POSŁUGIWAĆ KSIĄŻKĄ TELEFONICZNĄ. — NIE NALEŻY ZAŚ WRZ

Lwów, 13 grudnia.
Narzekania prasy jakoteż poszcze­

gólnych abonentów telefonicznych na 
niedość sprawne funkcjonowanie tele­
fonów w ostatnich czasach, spowodo­
wały to, że Zarząd Telefonów zaprosił 
przedstawicieli prasy lwowskiej i ko­
respondentów pism zagranicznych na 
konferencję prasową. Obecni na niej 
dziennikarze, mający najczęstszą sty­
czność z telefonami i znający te niedo

magania, podnosili poszczególne skar­
gi, na które dyrektor Spira dawał wy­
jaśnienia, i tak podnoszono między in­
nymi zbyt długie nieraz czekanie na 
zgłoszenie się telefonistki, na sygnał 
zajętości abonenta zanim jeszcze zgło­
siła się telefonistka, na bardzo przy­
kre sygnały dzwonienia w czasie roz­
mowy, na częste wypadki łączenia 
równocześnie kilku abonentów itp.

UŃCZY SIĘ REGULACJE AUTOraA- 
ASZYOH TELEFONÓW. — NALEŻY 
UCAC GUZIKÓW DO AUTOMATÓW.

16.000 do 18.000 połączeń w tej go* 
dżinie i o tej porze obsługuje centratę 
33 telefonistek,

Połączenia z poszczególnymi abo­
nentami telefonistki wykonują za po­
mocą specjalnych sznurów z wtycz­
kami, które wskutek częstego użycia 
ulegają zepsuciu, to też i w tern nale­
ży szukać czasami usterki w telefonie*. 
Celom zmniejszenia tych usteTek spe­
cjalni mechanicy 3 razy dziennie ba­
dają wszystkie sznury, oprócz tego ist­
nieją specjalne urządzenia świetlne, 
które wykazują uszkodzenia sznurów.

Powody fałszywego połączenia.

Zaostrzona kontrola.
Co do czekania na zgłaszanie się 

telefonistki dyrektor Spira wyjaśnił, że 
już obecnie została wykonana pewna 
przeróbka, która w krótkim czasie cze 
kanie zmniejszy do normalnego czasu

Równocześnie Zarząd Tele­
fonów ^atrządził rozkład godzin pracy 
obsługi telefonów w taki sposób, by 
abonent został jak najsprawniej obsłu­
żony.

Celem utrzymania dokładnej spra­
wności obsługi Zarząd Telefonów prze 
prowadza rozmaitego rodzaju kontro­
le. 1 tak specjalna, kontrolerka w godz. 
od 8 do 33 kontroluje przy pomocy 
specjalnych przyrządów świetlnych i 
słuchowych, przy pomocy stopera i

specjalnego mikrotelefonu bada w roz­
maitych godzinach i na linjach roz­
maitych abonentów, jak długo dany 
abonent czeka na odezwanie się tele­
fonistki, jak zachowuje się wobec abo­
nenta, czy zgłasza się swoim nume­
rem, czy powtarza dokładnie żądany 
przez abonenta numer itd. Na podsta­
wie powyższych danych, zebranych 
przez kontrolerki, sporządza się spe­
cjalne wykresy i l u b y  statystyczne 
co do sprawności centrali, i na podsta­
wie zebranych cyfr zarządza się po­
równanie, czy sprawność centrali od­

powiada wymaganiom przyjętym w 
światowych centralach zachodnich.

Bardzo często fałszywe połączenie 
jak stwierdzono, następuje z powodu 
niedość wyraźnego i dokładnego poda­
wania numeru żądanego abonenta i 
dlatego byłoby wskazanem, aby abo­
nenci posługiwali się jak najczęściej 
spisem abonentów i trzymali się wska 
zówek tam podanych, a z pewnością 
ilość fałszywych połączeń znacznie się 
zmniejszy.

Na konferencji prasowej podnoszo­
no również skargi co do wadliwego 
funkcjonowania automatów. Owóż dyr. 
P. A. S. T. wyjaśnił, że niestety winy 
tego szukać należy w nieprzestrzega­

niu ściśle przepisów umieszczonych 
na każdym automacie, a także — co 
niestety również b. często się zdarza— 
we wrzucaniu do automatów zgiętych 
monet, guzików, zapałek, papierków, 
co powoduje unieruchomienie danego 
automatu. Wrzucenie choćby dobrej 
monety w nieodpowiednim czasie, po­
woduje również nieotrzymanie żądane 
go połączenia, z powodu braku odpo­
wiedniego sygnału u obsługującej, tele­
fonistki. Monety należy wrzucać tylko 
wówczas, gdy telefonistka powie: ,^Pro­
szę wrzucać 3 pięciogroszówki".

Gdzie druga połowa Cull nana?

Dokładne uregulowanie urządzeń 
automatycznych.

Dyr. Spira wyjaśnił, że przy nor­
malnym ruchu zgłoszenie się telefo­
nistki po podniesieniu mikrotelefonu 
powinno nastąpić w 90 prc. w ciągu 
pierwszych 10-oiu sekund. Badania 
centrali lwowskiej wykazały, że pro­
cent ten obecnie dochodzi już do 86%, 
ale w niedługim czasie osiągnie się 
wymagany 90%. Na mocy wykresów 
i obliczeń średni czas czekania we 
Lwowie wynosi około 7 sekund. Za­
rząd Telefonów czyni starania, ażeby 
ten czas czekania zmniejszyć do i —5 
seknnd średnio.

Co do sygnałów zajętości zanim 
jeszcze zgłosiła się telefonistka, dzwo­
nienia w czasie rozmowy i łączenia 
równocześnie kilku abonentów — Dy­
rektor Spira wyjaśnił, że przyczyna te 
go leżała w niezupełnie dokładnem u- 
regulowaniu pewnych urządzeń auto­
matycznych, które w obecnej chwili 
się przeprowadza. Wszystkie te urzą­
dzenia pół-automatycznych i automa­
tycznych central nietylko u nas, ale 
we wszystkich centralach światowych 
są bardzo precyzyjne i skomplikowa­
ne i wymagają nietylko dokładnego u- 
regulowania, ale i stałego dozoru uad 
niemi. Podczas budowy centrali i no­
wej sieci telefonicznej kosztem wielu 
miljonów złotych, zatrudniano pod fa- 
chowem kierownictwem robotników i 
monterów tylko krajowych, którzy z 
powodu braku u nas fachowych szkół 
nie byli należycie przygotowani do tej 
pracy, to też mimo żmudnej i ścisłej 
kontroli, zdarzały się usterki tak przy 
budowie sieci, jak i przy budowie cen­
trali. Zdarzały się też wypadki, że po 
uruchomieniu centrali nieraz kilka dni 
trzeba było szukać błędu, który po­
wstał dopiero po pewnym ceasie.

Sprawność centrali danej zależy też 
od odpowiedniej obsady telefonistek. 
,W tym celu Zarząd Telef. za pomocą

specjalnych przyrządów oblicza co go­
dzinę ilość połączeń i odpowiednio do 
tej ilości normuje obsadę telefonistek. 
N'a podstawie danych statystycznych 
np. stwierdzono, że między godziną 11 
a 12 centrala lwowska wykonuje od

.PREMIER DIAMOND COMPANY 
Londyn, w  grudniu.

( = )  Do najcenniejszych skarbów 
korony angielskiej należy złożony z 
dwóch części diament Cullinan, któ 
ry w r. 1905 został znaleziony przez 
niejakiego Cullinana w pobliżu Pre­
tor ji. Ten olbrzymi kamień ważył 
pierwotnie 3.026 karatów. Musiano ' 
go przeciąć na dwa kamienie, wa­
żące 516 i pół i 309 karatów. Po o- 
szlifowaniu ich ofiarowano je kró­
lowi Edwardowi VII.

Niebawem po znalezieniu sław ­
nego diamentu zaczęły krążyć po-

MA NADZIEJĘ JĄ ODNALEŹĆ, 
głoski, że obie części Cullinana znaj 
dujące się w posiadaniu korony an­
gielskiej, stanowią właściwie tylko 
jedną część pierwotnego kamienia, 
a drugą część ukradł pewien tuby­
lec. Obecnie przypomniano sobie tę 
historję i rozpoczęto poszukiwania
za

skradzioną częścią Cullinana. 
Sprawą tą zajęło się towarzystwo 
„Premier Diamond Company", któ­
re ma nadzieję, że ieszcze zdoła skra 
dzioną połowę Cullinana odnaleźć.

Z ”c i e  r o sT łO f ł ( r rc za.

morskiego,
RÓWNOWAGA BUDŻETOWA PIERWSZYM POSTULATEM NASZEGO DOBROBYTU. — KOMERCJALIZACJA 

DROGĄ DO OSIĄGNIĘCIA TEJ RÓWNOWAGI. — OLBRZYMIE ZNACZENIE GDYNI.

Lwów, 13. grudnia.
Od wybitnego znawcy naszych 

stosunków handlowych prof. W. S.
H. Z. dra Marjana Rosenberga, o- 
trzymaliśmy następujące cenne u- 
wagi o zagadnieniach naszego eks­
portu morskiego.

Niema już dziś statysty, któryby 
niedoceniał znaczenia strony gospo­
darczej dla rozwoju państwa. Problem 
aktywności handlowego bilansu pań­
stwowego przestał być problemem ob­
chodzącym mały zespół ekonomistów 
zawodowych, jest to dziś zagadnienie

dotykające żywo Eliijony obywateli,
świadomych prawa żelaznego, że dziś 
jednym z podstawowych warunków 
egzystencji i rozwoju państwa jest 
jego gospodarcza równowaga. W cało­
kształcie życia państwowego i narodo­
wego czynniki natury gospodarczej od­
grywają niemniejszą rolę niż czynni­
ki kulturalne, etyczne i rebgijne. 
Zwichnięcie równowagi gospodarczej 
sprowadza schorzenie całego organi­
zmu państwowego o długotrwałych 
i nie tak szybko wyleczyć się dają­
cych skutkach ujemnych.J

Komercja lizać ja Sinej gospodarki.
■Życie gospodarcze państwa dosto­

sowuje się do zasad, na których jest 
oparta organizacja i kierownictwo 
wielkich przedsiębiorstw prywatnych. 
Następuje komercjalizacja gospodarki 
ogólnej. Wybija się jako maksyma 
przewodnia zasada, że należy produ­
kować więcej dóbr, aniżeli się spoży­
wa, zaś nadwyżka wywieziona i spie­
niężona korzystnie za granicą, zwięk­
sza nasz zapas pieniądza,'jako środka 
wymiennego, a w następstwie przy­
czynia się. do zwiększenia bogactwa 
narodowego. Aby korzystnie wywozić

za granicę produkty swej pracy, nale­
ży nie tylko produkować racjonalnie 
pod względem organizacyjnym i tech­
nicznym, lecz nadto należy być zdol­
nym w eksporcie do wa’ki konkuren­
cyjnej. Wywożony produkt musi być 
nie tylko dobrym, lecz również tanim, 
co zapewni mu zbyt i pierwszeństwo 
przed produktami innych współza­
wodniczących narodów.

Wśród sumy kosztów i wydatków, 
składających się na eksport, jedną z 
głównych pozycyj stanowią koszta 
przewozu. Jest to pozyoja ruchoma,

gdyż przez ekonomiczne użycie wła­
ściwych dróg przewozowych, można 
znacznie obniżać koszta wywozu. 
W następstwie towar eksportowany 
staje się tańszym, a więc i zdolniej­
szym do konkurencji z towarem ob­
cym. Pośród dróg przewozowych naj­
tańsze są drogi wodne, a wśród nich 
w pierwszym rzędzie morze. Morze 
jest jedyną arterją komunikacyjną, 
nie wymagającą żadnych kosztów ba­
lowy i utrzymania. Na morzu też tą 
samą siłą motoryczną można przewo­
zić niestosunkowo większe ciężary, 
aniżeli na innej drodze, a zwłaszcza 
drodze lądowej. W następstwie tego 
jest droga morska najtańszą, a więc 
i najbardziej odpowiednią dla wywozu.

Powyższe ilustrują najlepiej nastę­
pujące cyfry: Przewóz jednej tony na 
odległość jednego tysiąca mil angiel­
skich kosztuje przeciętnie: morzem
5 szylingów, drogą kanałową 20 szy­
lingów, koleją żelazną 100 szylingów, 
drogą bitą. 300 szylingów

Koszt przewozn towarów morzem 
jest przeto* 60 razy tańszym od kosz­
tów przewozn drogą bitą, a 20 razy 
tańszym od przewozn koleją żelazną. 
Cyfry powyższe wypuklają najlepiej 
olbrzymie znaczenie dróg morskich
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ZTtnunr iiohlhm
D elegat do  D yrek c ji R a d y Z aw iad ow cze j 
Lesiem ckiej fa b r y i i  d ro ż d ż y , człon ek  
R ady Z a w iad o w cze j Z rze sze n ia  P ro d u ­
centów  d ro ż d ż y  w  W a rsza w ie , b. D yre k ­

to r  Z w iązku  G o rze ln i ro ln iczych
zmarł we Wiedniu w 63-cim roku życia, po długich a cięż­
kich cierpieniach dnia 9 go grudnia b. r., o czem zawiada­

miają w głębokim żalu pogrążone
D Z IE C I.

m i m  FINRLER
właśc c elka realności

zm arła tinia 11-fjo grudnia 1928 r. 
w 66 reFtu życia.

Na obrzęd pogrzebowy, który od bę­
dzie się w  czwar ck dnia 13 b m o g o ­
dzinie 2-gie: popol. z domu żałoby przy 
ul. W ałowej 11, zapraszają nieutuleni 
w  żalu

Córka i w nukow ie.

dla życia gospodarczego, a szczególnie 
dla wszelkich problemów eksporto­
wych.

O wolność przewozu 
morskiego.

Wszystkie narody dążą też do opa­
nowania morza i dróg morskich, gdyż 
tylko własne morza, z własnymi por­
tami, jako centrami handlu i przewo­
zu morskiego, dają. gwarancję nieza­
leżności gospodarczej, a w następstwie 
też politycznej. Aby zapewnić sobie 
wolność przewozu morskiego, musi się 
mieć dostęp do morza, a więc własne 
wybrzeże, ■ nadające się do założenia 
portów, jakoteż porty z nowoczesną 
organizacją, aby możliwie obniżyć 
t. zw. koszta nakładowe, tj. koszta 
przeładowania towaru i składowego 
w porcie.

Pod względem dostępu do morza, 
nie zajmuje Polska stanowiska pierw 
szoizędnego. Traktat wersalski przy­
znał Polsce zaledwie 61 km. wybrzeża 
morskiego, .nie stojącego w żadnym 
stosunku do obszaru państwa. . Pod­
czas gdy w Polsce na 1 km. wybrzeża
I. "zypada 2.270 knr, w Niemczech 
298,, km2, zaś we Francji jedynie 
193 km2 przestrzeni państwa. Pokrzy­
wdzenie przeto Polski w tym kierunku 
jest widoczne i tembardziej się staje 
aktualną sprawą, jak najracjonalniej­
szego wykorzystania wybrzeża i tak 
za małego w stosunku do obszaru 
państwa. Port Gdański, którego uży­
wanie przyznały traktaty pokojowe 
Polsce, nie jest wystarczającym dla 
państwa o prawie 30 miljonowej lud­
ności, nadto monopol faktyczny w 
ręku jedynego portu musi się okazać 
szkodliwym, zwłaszcza, gdy chodzi 
o Gdańsk, o wrogiej nam pod wzglę­
dem narodowym ludności, o miasto 
stanowiące cenitrum dla wszystkich 
wrogich Polsce ruchów i poczynań. 
Szczęśliwą przeto była myśl wybudo­
wania własnego czysto poltkiego por­
tu w Gdyni, a wiekopomną jest za­
sługa ministra Kwiatkowskiego, że 
uchwyciwszy w lot doniosłość znacze­
nia dla państwa własnego portu, całą 
swą energję i swe niecodzienne zdolno­
ści skierował w kierunku jak najszyb­
szej i najracjonalniejszej rozbudowy 
własnego portu w Gryni.

Projekt budowy portu w Gdyni 
powstał jeszoze w i. 1918, a już w 
roku następnym wdrożył rząd pierw­
sze kroki w kierunku realizacji pro­
jektu, wybierając miejsce pod przyszły 
port pomiędzy Gnynią a Oksy wjem, 
jako najodpowiedniejsze, {?dyż przy­
stępne dla największych okrętów ze 
względu na głębokość morza w tem 
miejscu.

*
Od Redakcji. Dalszy ciąg cennych 

wywodów prof. Rosenberga podamy 
w jednym z najbliższych numerów.

  o------
K ron ika  gosnodarcza.

Ozas pracy w handlu w okresie 
przedświątecznym. Prezydium Kon­
gregacji Kupieckiej zawiadamia swych 
członków, iż Ministerstwo pracy i o- 
pieki społecznej w odpowiedzi na po­
danie Kongregacji o przedłużenie go­
dzin pracy w ha-rdlu w okresie przed­
świątecznym, doniosło, że obecnie o- 
bowiązujące przepisy o godzinach 
handiu nie uprawniają żadnej władzy 
do udzielania zezwoleń na przedłuże­
nie-godzin w handlu w jakiejkolwiek 
gałęzi handlu. Wobec tego składanie 
podań o przedłużenie godzin . handlu 
w tygodniu przedświątecznym, jest 
bezcelowe, gdyż te nie będą mogły

być przychylnie załatwione.
Jeszcze jeden syndykat. Przed paru 

dniami odbyło się w Warszawie ze­
branie porozumiewawcze przedstawi­
cieli hut szklaftych polskich, na któ- 
rem uchwalono .założyć syndykat hut 
butelkowych.

„W yitawy Powszechne". W tych 
dniach wyszła z druku praca Kazi­
mierza Ołdziejewskiego p. t. „Wysta­
wy Powszechne'/, wydana nakładem 
Związku ' Towarzystw Kupieckich w 
Poznaniu. Książka ta jest pierwszą 
pracą w literaturze polskiej na po­
wyższy temat. Treść książki .poprze­
dza słowo wstępne p. wojewody dra 
Stan. Wachowiaka, naczelnego dyrek­
tora i pr^elfa Zarządu Powszechnej 
Wystawy Krajowej 1989 r. w Pozna­
niu. Książka jest do nabycia u na­
kładcy i w Związku Towarzystw ku­
pieckich w Poznaniu Pocztowa 1. 31,

tel. 5239 oraz w główniejszych księ­
garniach. ■ ■

G I E Ł D Y .  ° ~

G lrlŁDA LW OW SKA.
Lwów 11. grudnia. 

Ohodiorów 227] In-west. 106, Bola-rówka 
105.

Lw ów  12. grudnia.
Na giiel.d'Z.i.0 p ien iężnej tendencja  le tk o  

zw yżkow a.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów U . grudnia. 
,łN-a G iełdzie większ-e obroty  w życie oraz 

•o |f l io  po cena-«h w  r-a-mach dotychczaso­
w ych nicow ali.

Ogólny obrót 300 ton .
N aoD J ceny niezmienione,
Tenderibja u trzym ana,tu ,sposobienie  spo 

kojne.
Lwów 12. grudnia. 

Ceny q a  giełdzie kibożow e)'n iezm ienio­
ne, tendencja  u trzy m an i®  .j.

P szen ica  kraj. dw orska ex 1928 750— 
7(50 gr. 46.00— 47.00 P szen ica  k ra i.  zb io ­

ro w a  ex 1927 730 740 gr. 44.00--15.00,
Żyto m ałopo lsk ie  ex 1928 690 gr.
33 75— 34.75, Jęczm ień  m ało p o lsk i b row . 
610 gr. 34.50— 35.50 Jęczm ień  m ało p o lsk i 
p rzem ia ło w y  640 gr. 26.50— 27.50, Ję c z ­
m ień luaiopol. pastew n y  1 00—óll) ^r.
35.50—36.25, Owies m ało p o lsk i ex 1938 
iaO gr. 29.25— 30.25, K u k u ru d z a  ru m u ń - 
s j ;  4-1.00— 14.5yj Z iem niak i p i ż m u - .  vj  
4.75— 5.00, F a so la  b ia ła  75.00— 100.00, 
F aso la  k o lo ro w a  50.00— 55.00, F a so la  k ra ­
sa  65.00— 75.00, G roch 14 V ic to ria  45.00— 
— 55.00, G roch p o ln y  37.00— 39.00, B obik
33.50— 33.75. M ieszanka  p a s te w n a  w z ia r 
n ie  00.00— 00.00, W y k a  35.00— 39.00, Sia­
no słodk ie  k ra j.  p ra so w an e  18.00— 20.00, 
S łom a p ra so w a n a  8.00— 9.00, K uliuru- 
dza  31.75— 32.75, H re cz k a  33.75— 34.75, 
L en 72.00—74.00, Ł u b in  . n ieb iesk i
21.50— 22.50, R zepak  ozim y ex 70.00—
72.00, M ąka p szen n a  40 p roc . 73.00—
73.00, .M ąkaa p sz e n n a  65 p roc , 72.00—
73.00, M ąka ż y tn ia  70 p roc . 51.00— 51.00, 
G rvsik s uku i n u z .ańv  i .Pj jJ — lU.nu: -łąka 
k u k . 49:00-51.00, O tręb y  ży tn . 23.50-24.00 
pszen n e  n e tto  bez w o rk a  24.00—24.50, Ka

m e c z a m i  a i  m m  a m c - k  oO \ i oc.  
po łów ek  63.50— 66.50, K asza jag i. 80.00—
82.00, K asza jęc zm ien n a  48.25- -50.75, P ę ­
cak  -18.50— 48.50, P ro so  k ra j.  43.50 —44.50, 
M akuchy ln ia n e  49.00 — 50.00, Ko­
n iczy n a  czerw , k ra jo w a  n a tu ra ln a  177.00 
— 187.00, M ak n ieb . 115.00— 125.00, M ak 
siw y 90.00— 100.00, W o rk i ju to w e  w yr- 
S trądom , W a r ta  1.68— J 72, C zęstochr- 
ki używ ana rjob710 za sz tnke  1 18— 1,43.

G IEŁD A  WARSZAWSKA,
W arszaw a , 12.Sgrudnia. (Tel. G. P .f

4 proc. pożyczka  in w estycy jna  lilO, 7 prc. 
pożyczka stab ilizacy jn a  92, 5 proc. T K yr 
ozkl^dolarowi-H'10'6, 5 proc. pożyczka kon-
,w ersy jn a  67|- 5 proc, pożyczka kolejowa 
1920 60, 6 proc. pożyczka do larow a (p-hsi 
pól, 10 proc. p o ż y cz k i kolejow a 109 i  pól,
5  proc. L is ty  zast. Bku- Gosp. Kraj, ,.94, 
■8 proc. L is ty  zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. 
Obliig. Bku Gosp- Kraj. 94.

W alu ty  i dew izy: D olary  8.86 i  ćw ierć, 
F ran k i franc- 34.78, Belgia 128-71, L ondyn  
*13.16, Nowy Jo rk  8.88, P a ry ż  34.77, Praga 
2,8.36, Szw ajcaria  171.35, W iedeń 120.67., 
W łochy 46.39.

W arszaw a , 12. grudnia. (Tel- G. Pij 
B ank Polski 175, S jm ss 215. S iła  i św ra llj 
I 117, II  114, Ch odo rów 2 /5 , Firksy 55, Ł a ­
zy 6, W ęgiel 94 i- pól Nobel 25, Cegielski 
45,1 L ilpop 40, Ostrow iec B 98, R udzki 44, 
Z ieleniew ski: 143, H ąJw tnzw b p96.

U £ Ł D A  KRAKOW SKA.
Kraków 12. g rudnia. (Tel. GAP.) B Pol 

siki 174, ZieJagjaewgki1 114.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Z urych  12. grudnia. (Tal. C P.)NParYż 
-20..2.0, L ondyn  25-19 1 /8, N. Jo rk  5.19.20, 
Bełgjia 72.17 i pól. W iochy  2:7.19, H iszpa­
n ia  84.05, Holandja, 208.60, B erlin  128.76,, 
W iedeń 73.05, S H U m  138.85, Osk 
108.45, K openhaga 138-50, Sofia 3.75, P ra ­
ga ló .3 c i pół, W arszaw a  58.20, B udapeszt 

70-0 .55 , B iaiogród 9.12 i pól, A teny 6.71, 
K onstan tynopol 2.56 i pól, Bu-kar-esz1 S I 2. 
R ełsm gfors 13-05, Buenos A ires 218 7/S.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń  12. g rudnia. (Tel. G. P.) A m ­

sterdam  284.90, Belgrad 12.46 5/8, Berlin 
1619.13, B ruksela  98.37, B udapeszt 123.73,

- B ukareszt 4.25 i pół, K openhaga 180.30, 
L ondyn  34-42 3/8, M adryt 114-90, Medjo-. 
łan  37 15, N ow y Jork  709.25, Oslo 189.la  
P a ry ż ,27-72, P raga  31.01 3/8, Sofja 5.10 3/4. 
.Szitokholm 180.70, W arszaw a  79.79, Z u ­
rych  136.59, A m erykańsk ie  706.50, F ra n ­
cuskie 168.-88, Jugosłow iańskie 12.40, Cze 
sikie. 30.98 i ćw ierć, W ęgierskie 123.92, 
■Szwajcarskie 136.25, R en ta  m ajow a 0.7-95 
R en ta  łu tow a 0.799, B a n k v e ra n  25.60, Bo- 
denkred it 59, Rr-editanstał-t 28 i pół, Kom ­
pas 0.72, L aenderbank  31.60, M erkury 2r2.15  
Kolej półn. 11514, Czerni-ow-ce 69 3/4, A-u&Lr. 
Kol- P aństw . 47.60, Goleszów 205, Cememi 
111 i ćwierć! Alipiny 42, Berg u. Hutte-n 
858 i pół, K rupp 12.50, R im a 1-17, Skoda 
295, S iersza  14.15, S ilesia 0.04, Z ie len iew ­
ski 117 i pół, Fan to  6 i pól, K arp a ty / 18, 
Galrc.ja 67. N afta  32 j pól, Sćhodm-ća 10.

GIEŁDA LOrrDLSSKA.
L ondyn 12. grudnia. (Tel G. F .^N nty;, 

Jork 485.19, Hola-ndja 12-07.81, Francja 
12-4.16, Belgja ^4.89, W łochy  92.64, Ni e m­
c y - 30:365. Szw ajcaria  35.188, Hisźip-anja 
2,9.80, D-a-nja 18.18, Szwecja- IS .ld i,  N<TiL 
wegj,a 1j8.#93, H ełsingfors 192.78, Fraga 
163.68’, W iedeń 34.47, W a-rszawa 43.25.

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż  12. grudnia. • (Tel. G. P.) Londyn 

124.-16, N ow y Jork 25.59, Belgja. 3-55 3/4, 
Hiszpanj-a 414, W iochy 134, Szw ajcaria  
492 3/4, Da-njia 683, H olandja 1028, Noryre- 
gja 082 i p ó l  Szw ecja 684 i pól, P raga 
75.8-0, Rumun-ja 15.35, N iem cy 610, W ie­
deń 360.

OBROTY PRY W A TN E.
Lw ów , 12, g ru d n ia .

T e n d e n c ja  sp o k o jn a . O b ró t średn i.
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W A LU TY : D o la ry  a m ery k . 8.87.50—
Ó.88.00, d o la ry  k a n a d . 8.81.50— 8.82.00, 
k o ro n y  czesk ie  0.26.33—0.26.66, szylingi Tragedia starzejącego sio lo ftzizn .

TRAGICZNY EPILOG IDYLLI M IŁOSNEJ, — SPÓŹNIONA NAMIĘ TN 05Ć.— G\V ALT O W  NA SCENA.
ZABIŁ UKOCHANA I J E J  BRATA

a u s tr . 1.25.00— 1.26.00, le je  0 ,05 .00-- 
0.05.50, f ra n k i  f ra n c u sk ie  0.34.50—0.34.75, 
f ra n k i  szw a jca rsk ie  1.71.50— r .72.00, fu n ­
ty  sz te rlin g i 43.50.00— *3.80.00, czerw ień - 
ce sow  zt. jed e n  00.00— 00.00.

Z Ł O fO : 20 k o ro n  36.50.00—36.80.00,
20. fran k ó w  34.20.U0— 34.40.00, 20 m arek  
n iem . 41.80.00— 42.10.00, 10 ru b li  ro s .
46.60— 47.00. f

SREBKO: K or. a u s tr . 0.69.00—0.7000, 
5 kor. a u s tr . 3.60.00—3.65.00, flo r. austr.
1.71— 1.82, ru b le  ro sy jsk ie  3.00—3.40, 
k o p ie ja i za  ru b e l 1.60— 1.56.

U w aga. P rz y  d o la ra ch  za  1— 2 p lącą  
o Vz gr. m niej.

K ącik  raajow ii.
p tto u ttA M  AUDYCJI RADJGW YCH, 

C zw artek  13 g rudnia  1928.
W arszaw a  (.1111) 16.00 Muzylka z plyit 

gnam olpuowych, 18.00 A udycja literacka. 
T ransm isja  z W iln a , 20.30 URizyka żydów 
ska. W yikonaw cy: o rk iestra  R. R. pod ayr- 
Br. Schulca, 22.8:0 T ransm isja  m uzyki ta- 
nęcanej z  h o te lu  „B risto l".

K raków  1.566) 20.30 K oncert w ieczorny. 
W ykonaw cy: C hór Akad. Uniwer. Jag.,
20.3u T ransm isja  m uzyki tanecznej-

•-.. n a ń  (iMB 18.010 A udycja lileracKa 
(T ransm isja  z W iln a ). 20-30 K oncert m u- 
zydfli i r a n ’.

K atow ice (4220 I16.OO M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych, 20.30 T ransm isja  koncertu  
w ieczornego z K rakow a. 22.30 T ransm isja  
m uzyki tanecznej.

W ilno  (4315) 1/8.00 A udycja literacka. 
„G rażyna" A. M ickiewicza. W ykon. Zespól 
D ram atyczny  Rózgi W ilna.

Praga  |M 8) la.,30 T ransm isja  koncertu  
F ilharm onii Czeskiej z sa li Sm etany .

.z tu ttg a r t  (370) 16.35 K oncert radjuor- 
feiestry.

T uluza (391) 20 j30  Fragm en ty  z  op. 
„iCyganerja" Pucciniego, 2.1.06 W ieczór h u ­
m oru.

B erlin  (403) 16.30 Konc. W yższej Szko­
ły  M uzycznej (Sch-uibert, B rahm s, W olf).
17.30 M uzyka lekka. 21.30 K oncert pośw ię­
cony u tw orom  J. B acha.

B ruksela (508) 18-30 Solo skrzypcow e p 
A ndre, 20.30 K oncert rad joockiejtry .

W iedeń (5171 17 00 Koncert dla dzieci, 
20.03 „B aron cygańsk i11, operetka  w 3 ak- 
itach S traussa .

B r nap i s~t (555) 28.00 K oncert tria  sa ­
lonowego.

ku rio n  (588) 20.00 W ieczór W agnerow ­
ski, 21-15 K oncert o rk iestry  salonow ej.

P ią tek  14. u* ad n ia  „928
W a r s z a r i  U -IU ) 16.00 M uzyka z p ły t 

gram ofonow ych, 18.00 A udycja pośw ięcona 
pam ięci A m undsena, 20.15 K oncert symJo- 
micziny z F ilharm on ii W arsz- W ykonaw cy: 
O rk iestra  fllh a rm o n iczn a  pod dyr- E. Meh- 
lieh a  i R . Soetens (skaz.).

Kraków (560) 18.00 T ransm isja  koncer­
tu  pop. z W arszaw y , *19/20 K om unikaty  
sportow e i inne.

P o zn ań  (.344) 18.00 K oncert m uzyk i z 
,17. i 18. w ieku (śpiew ), 20-15 T ran sm i­
s ja  koncertu  symifon. z F ilh arm o n ii W a r­
szaw skiej.

K atow ice (422) 18.00 T ran sm isja  kon­
certu  pop. z W arszaw y , 1.9.00 Kom. sport. 
00.15 T ransm isja  koncertu  sym l. z F ilna - , 
m o n ji W arsz .

Wilno (4)35) 17.10 K oncert w w ykon. 
O rk iestry  Rozgl. Wd. W program ie utw o­
ry  R. S trau ssa , 20.15' T ransm isja  konc- 
F ilharm . W arsz .

W rocław  (322) 20.15 „W m terre ise"  cyk' 
p ieśn i Schuberta .

L ipsk  (365) 20.00 Produkcja  O hóru ,,A- 
b e ls“ , 21.00 O ktety n a  in stru m en ty  sm ycz­
kow e, 22.30 Koncert L ipskiej orkiestry  sym 

. fonicznej.
Tuluisa (391) 21.00 Koncert, galow y, w 

p rzerw ach  fragm enty  z op. „W afkdrja" W a­
gnera.

B ern (411) 20.00 K oncert solistów . — 
T ransm isja  z Lauseminy.

R zym  (44(7) 17.30 K oncert wokalno-
instrw nentailiny, 20.45 K oncert m uzyki nor­
w eskiej.

S tnckhohn (454) 20.15 Auidycją z siali 
koncertow ej. A udycja ku .czici A m undsen: . 
22.00 T ransm isja  koncertu  w GÓterborgu.

Langetaberq (468) 20.00 K oncert wieczór
my.

B erlin  (483) 16.30 K oncert niew idom ych 
arty s tó w , 20.00 K oncert kam eralny , 21.30 
K oncert o rk iestry  m endo Unistów.

Wiedeń (517) 20.00 T ransm isja  z Mn- 
siiW erefesaat. K oncert w iolonczelisty  R 
Krot.schaka. 21.00 W esoły wieczór.

B udapeszt (5551 17.45 K oncert w łoskie' 
m uzyki operowej. 20.40 Muzylka kam eralna
22.30 Muzyka cygańska.

Graz, w grudniu.
( —) Przed tutejszym  sądem  

przysięgłych rozpoczął się wczoraj 
proces przeciwko 54-letniem u u - 
rzędnikowi Karolowi Retzłowi, k tó ­
ry  16 października zastrzelił sw oją 
22-letnią /przyjaciółkę, Gretę F einer 
i jej brata , Jan a  Keinera. Czyn ten 
wywiołał w  swioim czasie w  Grazu 
najżywsze poruszenie, gdyż Retzl 
uchodził za spokojnego i solidnego 
człowieka.

Retzl żył oa k ilku la t w sepa-

Paryz, w  grudniu, 
( - f )  F ak t zabronienia przez w ła ­

dze polskie w ystaw ienia film u 
„Brzask'", którego treścią są losy i 
śm ierć męczeńska

m iss Cavell, 
rozstrzelanej przez Niemców, odbił 
się oczywiście sym patycznym  echem 
w Niemczech, natom iast wywołał 
zdziwienie wszędzie tam , gdzie zna­
ne są bęzcerem onjalne m etody n ie­
mieckie wobec Polski, jeśli chodzi 
o w yśw ietlanie w ybitnie an typol­
skich, propagandowych filmów (np. 
„Land unterm  Kreuz“).

Pism a paryskie pisząc o tem  i 
w znaw iając h istorję bohaterskiej 
angielskiej pielęgniarki, przypom i­
nają, że w raz z m iss Cavell m iała 
być rozstrzelana

pani Ada Bodart, 
Francuzka. Obie zostały skazane za 
dom aganie żołnierzom aljanckim  w 
ucieczce do Molandji. Pani Bodart 
w w ięzieniu zdołała napisać na kart 
ce parę słów o czekającym  ją  losie, 
poczem kartkę tę

włożyła do ust.

Berlin, w grudniu.
( ~ )  N iezwykłą sensację wywo­

łał tu ta j proces, którego bohaterem  
był znany m alarz berliński, Jerzy 
Gross. W ydał on mianowicie, nie­
daw no tekę karykatu r, w śród któ­
rych znajdow ało się k ilka obraża­
jących rełigję chrześcijańską. Oto

rac ji ze sw oją żoną, którą z tro j­
giem dzieci w yjechała do A m ery­
ki. Zam ieszkiw ał on pierwsze p ię­
tro domu przy ul. Zielonej 56. 
W  parterze tego samego domu 

. mieszkało rodzeństwo Keinerów. 
Między Retzlem a piękną jasnow ło­
są Gretą Kenier doszło niebaw em  
do

intym nego stosunku miłosnego
Greta m iała wówczas lat dwadzieś­
cia, a Retzl 52. B rat nie wiedział 
nic o tym  stosunku. W  r. 1927 obję-

Następnie prosiła, by dopuszczono 
do niej 12-letnią córeczkę, z k tórą 
chce się pożegnać.

Spotkanie odbyło się pod ścisłą 
kontrolą niem. oficerów. M atka 
głośno oświadczyła córce, żeby u d a ­
ła się do hiszpańskiego posła w Bruk 
seli, m arkiza VilIalouar, który się 
n ią zaopiekuje. Równocześnie w y­
ciskając pożegnalny pocałunek, wsu 
nęła językiem  do ust córki ową kart 
kę.

M ądre dziecko zrozum iało sy tua­
cję i natychm iast udaw szy się do 
ptasia hiszpańskiego, doręczyło m u 
kartkę. Markiz, m ający wielkie 
wpływ y w głównym  sztabie nie­
m ieckim  w yjednał

ułaskaw ienie pani Bodart.
Karę śm ierci zamieniono je j n a  wię 

' zienie.
Pani Bodarl oświadczyła później 

że zdołała przem ycić do H olandji 
około 2.000 żołnierzy belgiiskich, 
wziętych do niewoli przez Niem ­
ców. — Jej dzielna córeczka liczy 
obecnie lat 26 i jest szczęśliwą żoną 
pewnego oficera belgijskiego,

ił. p. jeden rysunek przedstaw iał 
C hrystusa na krzyżu. Głowa Z baw i­
ciela tkw iła w masce gazowej, a do 
boku była przypasana szabla w oj­
skowa, Rysunek nosił podpis: „Koś­
ciół a wojsko11. Bluźnierczego m ala­
rza skazano na 2 tys. lnari k kary 
oieniężne*

ła Grela posadę na W ęgrzech. Retzl 
cierpiał bardzo z -powodu tego roz­
stania. Gdy wreszcie w róciła w sierp 
niu 1928, w yjechał jej naprzeciw  i 
obsypał ją  czułościami. Rozpoczęła 
się daw na idylla, ale niebaw em  za­
czął urzędnik  podejrzyw ać swą przy 
jaciółkę o zdradę. Greta obaw iając 
się gróźb urzędnika, w yznała w szy­
stko bratu . Ten udał się do Retzla 
i oświadczył mu, że m usi zerwać z 
jego siostrą.

Pewnego wieczora zjaw ił się 
Relzl w  m ieszkaniu Keinerów. Po 
krótkiej obojętnej rozmowie, zaczął 
nie krępując się obecnością brata, 
proponować przyjaciółce, aby do 
niego powróciła. A gdy Jan  Keiimr 
odpowiedział m u  obelgą i kazał m u 
natychm iast opuścić mieszkanie, 
Retzl strzelił k ilkakrotnie ku  ro­
dzeństwu, ran iąc oboje śm iertelnie. 
N astępnie oddał się w ręce spraw ie­
dliwości.

W  toku rozpraw y utrzym yw ał 
Retzl, że

nie jest człowiekiem norm al­
nym.

Jeszcze jako 12-to letni chłopak 
spadł ze schodów i doznał w strzą­
su mózigu. Od tego czasu cierpiał 
na zaw roty głowy i był bardzo ner­
wowy. Ale rzeczoznawcy psychja- 
tryczini zbadaw szy oskarżanego, pod 
kreślili, iż jest on w praw dzie ner­
wowy, ale odpowiada całkowicie za 
swoje czyny. Sędziowie przysięgli 
odpowiedzieli twierdząco na py ta­
nie co do mordu. Skazano go na 

piętnaście la t ciężkiego więzie­
nia

obostrzonego ciem nicą co kw artał. 
Obrońca zastrzegł sobie czas do n a ­
mysłu.

—_ o ----

Zamach na „trunkiu 
dyp loma tyczne.

Nowy Jork, w grudniu.
( ) Jak  wiadomo, dzięki swei 

eksteryterjalności, są poselstwa i 
am basady obcych pańs*w w W a- 

I szyngtonie iedynem i m iejscam i na 
I Wlenie Stanów Zj., gdzie wolno o- 
I ficjalnie przechowyw ać i konsum o- 
j wać trunki. Swego czasu rząd amer. 

kwesljonowaf ten przyw ilej, ale 
spotkał się z łatw o zrozum iałem  
oburzeniem  ciała dyplomatycznego, 
które jeszcze w żadnej kw estji m ię­
dzynarodowe; nie w ystąpiło lak so­
lidarnie, jak  \v obronie swych do­
brze w ypełnionych piwnic.

Obecnie gotuje się nowy atak  na 
te podziemne tw ierdze antyprohib i- 
cyjne: zrzeszenie „suchych11' kobiet 
am erykańskich wniosło do rządu 
petycję o bezwzględne zabronienie 
dyplom atom  obcym przechow yw a­
nia trunków7. Rzecz oczywista, żc 
akcja ta spali na panewce, bo ża­
den reprezentant „mokrego11 pań ­
stw a nie da sobie wydrzeć tak po­
tężnych i skutecznych akcesorjów 
dyplom atycznych, jak  — flaszki 
prawdziwego szam pana.

Z b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  się u noga 
s ta ru sz k a  la t 67 licząca, k a le k a  n a  nogi 
do serc lito śc iw ych  p ań stw  o udzie len ie  
pom ocy d o raźn e j, żeby  się m ogła  o ch ro ­
nić od głodow ej śm ierci. D atk i do A dm i­
n is tra c ji  d la  „W Lktorji".

Pocałunek córks
uratował matce życie.

MISS CAVELL I J E J  POMOCNICA W  UW ALNIANIU ŻOŁNIERZY 
BELGIJSKICH. — SCENA POŻEGNANIA W  W IĘZIEN IU . -  ZBAW 

CZA KARTKA. INTERW ENCJA POSŁA HISZPAŃSKIEGO.

c m i  m i m  na gmaesu p a ilw m u
NIEZW YKŁY PROTEST RE 

WTiedeń, w grudniu, 
ta j* -)  Onegdaj zauważyli prze­

chodnie, m ija jący  gmach parlam en 
tu, że wisi na nim  chorągiew z czar­
nego papieru, posiadająca półtora 
m etra długości, a pół m etra  szero­
kości. Oczywista len symbol żało­
by w ywołał ogólne zainteresow anie 
Zaczęto się gubić w przypuszcze­
niach, która z w ybitnych osobistości 
W iednia um arła

aiiiarz ślazami
KARYKATURY/KALAJĄCE ŚW IE

NIĘŻ

ZROBOTNEGO INWALIDY. ~
Spraw ą tą zajęła się policja, kló 

; ra  stw ierdziła, że chorągiew zaw ie­
sił 40-to letni bezrobotny elektro­
technik Atoni Muller, celem zw ró­
cenia uwagi czyników decydujących 
na straszną nędzę, w której zvją 
bezrobotni m iasta W iednia. Należy 
dodać,; iż autor niezwykłego pom y­
słu jest inw alidą w ojennym  i od 
pięciu ła t niem a żadnego zajęćia.

u K raorslm o.
TOśCI. — 2000 MAREK KARY P IE - 
NF.J.
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nnme? sw a ecznj „fisz. M i e l ”
wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach

egzemplarzy.
N iezw yk ła  ok a z a reklam ow a.

Lwów, 11 grudnia.
(.) Numer świąteczny „Gazety Porannej" ukaże się w tym roku 

w  poniedziałek 24 bm. W ZNACZNIE POWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i będzie zawierał obok wiadomości aktualnych, BOGATY DZIAŁ LI­
TERACKI, jakoteż fachowo ułożony DZIAŁ REKLAMOWY.

W dziale literackim uKażij się utwory najcelniejszych MISTRZÓW 
PIÓRA, równie bogato wyposażona będzie CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 
Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „Gazety Porannej" 
postawieniu numerów świątecznych naszego pisma na prawdziwie w y­
sokim poziomie, cieszą się one zawsze ogromnem wzięciem u publicz­
ności, co sprawia, że wydawnictwo nasze celem zadośćuczynienia za­
potrzebowaniu, stałe PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO 
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY.

Z tego wynika, że numer świąteczny „Gazety Porannej" przedsta­
wia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOWE DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział inseratowy przedstawia się na­
der bogato. — Celem zadośćuczynienia wszystkim życzeniom P. T. 
Inserentów', którzy pragnęliby zamieścić anonse w numerze świąte­
cznym, zwracamy uwagę, że w interesie własnym  winni JAK NAJ­
WCZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 
wielkiej objętości numeru świątecznego, musimy o wiele wcześniej 
rozpocząć jego skład i ze względów technicznych możemy PRZYJMO­
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENIA NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 2Q B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczególnie korzystnej okazji reklamowej.

F łszme 2i)-;ł’ iOM we tw e .
ARESZTOWANIE PODEJRZANYCH O PUSZCZANIE ICH W OBIEG.

KRONIKA
G rudnia  

C zw a rte k  
Łu.ji, Ot Iji

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA NU. 
6KRYP10W NIE ZWRACA.

TEATR W IELK I:
C zw artek , 13. bm. „ J e d n a  jed y n a  

n o c" , o p e re tk a  S to lza (p rem iera ).
P ią te k , 14. bm . „ Je d n a  je d y n a  n o c “ .

T e a tr  W ie lk i w y s tęp u je  dziś z p re m ie ­
r ą  św ie tn e j o p e re tk i R. S to lza  „ Je d n a  J e ­
d y n a  Noc“, p rz y g o to w an ą  ta k  pod w zglę­
dem  a rty s ty c zn y m  ja k  i d ek o rac y jn y m  
n ad zw y czaj s ta ran n ie . D y re k c ja  te a tru  
n ie  szczędząc kosz tów  w y p o saży ła  tę 
sz a m p a ń sk ą  o p e re tk ę  w p rz ep ięk n e  now e 
d ek o rac je , p en d z la  a rt. m ai. Z y g m u n ta  
B a lk a , o ra z  now e b a rw n e  k o stju m y . Nad 
ca ło śc ią  a r ty s ty c z n ą  p rz ed sta w ien ia  czu ­
w a dośw iad czo n y  i pełen  z a p a łu  reżyser 
p. K uligow ski w sp ó ln ie  z b a le tm is trzem  
tą a tru  lw ow skiego  p. F a liszew sk im , w pro  
w ad za jący m  n a  scenę now ę, o ry g in a ln e  
p om ysły  c h o reo g ra ficzn e . C zołow e p a r tje  
o d tw o rz ą  pp . K o rab ian k a , R ylska, K uli­
gow ski, R uszkow ski, Szosland, B o janow - 
sk i, o raz  K opczyński, B ykow ski i C irin . 
N ad s tro n ą  m u zy czn ą  czuw a ja k  zaw sze 
n iezaw o d n y  k ap e lm is trz  o p e re tk i p. T a ­
deusz  Sered y ń sk i. „ J e d n a  J e d y n a  Noc“ 
p o w tó rz o n a  będ zie  ju tro  w p ią te k  i p o ­
ju trz e  w sobotę . Z niżki u rzęd n icze  n a  
p rz ed s ta w ien ia  te j o p e re tk i n iew y tącza jąc  
p re m ie ry  będ ą  u w zg lędn iane .

D la m łodzieży  szk o ln e j d a je  T e a tr  
W ie lk i w sobo tę  15. bm „ jako  o sta tn ie  
p rz ed sta w ien ie  szk o ln e  p rzed  fe rjam i 
św inG cznem i, p rześliczn ą  ope~ ; S ta n is ła ­
w a M oniuszki „S traszn y  D w ó r“. P o czą­
tek  p rz ed s ta w ien ia  o godz. 3-ciej popoł. . 
B ile ty  po cen ach  n a jn iż szy ch  w cześniej 
do  n ab y cia  w p ry w a tn em  g im n az ju m  im 
J o rd a n a  p rzy  ul. św. M ik o ła ja  1(5.

*
TEA TR MAŁY:

C zw artek , 13-go godz. 7.30 w iecz. „Czy 
A nna jes t P a n n a “ . W y stęp  Rewji P o ­
z n ań sk ie j.

P ią te k . 14-go godz. 7.30 w iecz. „Czy 
A nna je s t P a n n a '1. W y stęp  Rewji P o ­
zn ań sk ie j.

ilr
K oucerf o ra to ry jn o -sy u a g o g a ln y , p ro ­

d u k c ja  pod w zględem  a rty s ty c zn y m  i m u 
zycznym  n iezm ie rn ie  c iekaw a, odbędzie  
się we w to re k  18. bm. w sali Po lsk iego  
T o w arzy stw a  M uzycznego. W y k o n aw cą  I 
p ro g ram u  będzie  śp iew ak  d u żej m ia ry , 
te n o r  b o h a te rsk i J . A lter, n a d k a n to r  gm i­
n y  w yznan iow ej w H annow erze . P. A lter 
je s t L w o w ian in em , s tu d ja  m uzyczne  ro z ­
począł u znan eg o  u nas p ro f. F . P lom ień- 
sk iego, n a s tę p n ie  k sz ta łc ił się w W ied n iu  
A rty sta  był k a n to re m  w P reszh u rg u  i w 
W ied n iu , obecn ie  pom im o m łodego w ie ­
k u  o b ją ł w y b itn e  s tan o w isk o  n a d k a ń to ra  
w H an n o w erze . P. A lter je s t  a u to re m  c a ­
łego szeregu  pieśni synag o g a ln y ch , o raz  
w ydaw cą w ielu  p ieśni ludow ych . Ja k o  
a r ty s ta  śp iew ak  w y s tę p u je  często z nie- 
zw ykłem  pow odzen iem  z k o n c ertam i w 
B elgji, C zechosłow acji, H o lan d ji i N iem ­
czech. N a m ięd zy n aro d o w e j w ystaw ie  i 
fe s tiw a lu  m uzycznym  w F ra n k fu rc ie  w 
ro k u  1927, re p re z en to w a ł ja k o  w y k o n aw ­
ca w spó ln ie  ze s ły n n ą  R ahelą  E rm oln i- 
ko w  dz ia ł m uzyk i żydow sk ie j. P ro g ram  
k o n c e rtu  lw ow skiego obejim uje szereg 
k lasy czn y ch  u tw o ró w  o ra to ry jn y c h , p ie ­
śni sy n ag o g a ln y ch  i ludow ych . J e d n ą  z 
n a jc iek a w sz y c h  części p ro g ram u  będą  o- 
ry g in a ln e  p ieśn i ch asy d zk ie , cen n y  p rz y ­
czynek  fo lk lo ry s ty czn y , p o zw ala jący  nam  
p o zn ać  życie, zw yczaje  i w ie rzen ia  oha- 
sydów  polsk ich , g ru p u jąc y ch  się około  
t .  zw. R abinów  cadyków .

♦
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

A PO LLO : „B u rza “ z Jo h n  B arry-
m ore,

AVF1VTTF,: „O rłów ".
C HIM ERA : „24 godzin  z życia  k o ­

b ie ty ".
FATAMORGANA: „W ieża m iłości".
GRAŻYNA: „C yrk  W o lfso b n a" .
CAS1NO: Lou C haney  ja k o  „ Id jo ta" .
COLOSSEUM : „O czem  się n ic  m ówi 

ro d z ico m ".
K O PE R N IK : „Dwaj z łodzie je" .
L E W : „N ajsp ry tn ie jszy  złodziej

św ia ta" .
LUNA : F red d  T h o m so h n .
M ARYSIEŃKA: „D w aj z łodzieje" .
OAZA: „C zarne  sy lw e tk i" .

Lwów, 13. grudnia.
(—). Ostatnio zauważono w na- 

szem. mieście w obiegu znaczną ilość 
banknotów ZO-złotowych fałszywych.
Policja wdrożyła w tej sprawie energi­
czne dochodzenia. Onegdaj przytrzy­
mano kilka osób, które banknoty te

L w ó w , 13. grudnia.
(—). Przed sądem przysięgłych od- * 

bywała się wczoraj po raz drugi r o z ­
p r a w a  o z b ro d n ię  r a b u n k u  przeciwko 
Marianowi R u d e m u , robotnikowi ka­
mieniarskiemu, oraz Józefowi S ta rz e c -  
k ie m u , robotnikowi budowlanemu z 
Rzęsny Polskiej, oskarżonym o zbrod­
nię rabunku i ciężkiego uszkodzenia, 
ciała, popełnionej 30. sierpnia w Kie­
purowie na osobie Marka Kryłyszyna. 
Pierwsza rozprawa przed sadem przy-

BIURO K O N C ER TO W E M. TUERKA
W to rek , 18. g ru d n ia : K oncert o ra to -

ry jn o  - sy nagogalny . W y k o n aw ca : J. Al 
ter, .ten o r b o h a te rsk i. 10233-6

D w u d zlestop ięcio ’ecie lo tn ic tw a. W  25
lecie p ierw szego  pom yślnego  lo tu  m o to ­
row ego B raci W rig h t u rz ąd z a  K om itet 
W ojew ódzk i L O PP . we L w ow ie, d n ia  17 
bm. o godz. 7-rnej w ieczorem  w sali żół. 
te j Izby  h an d lo w o -p rzem y sło w ej we L w o­
wie, ul. B o u rla rd a  5. „U ro czy sty  w ie­
czó r" . Na p ro g ram  złożą się: Z agajen ie, 
odczy t z p rzeź ro czam i, P rzeg ląd  poezji 
lo tn icze j, u tw o ry  poe tyczno-lo tn icze .

W y staw a  G w iazdkow a w M iejskim  
M uzeum  P rzem y s 'u  a rty s ty czn eg o  we 
L w ow ie (H e tm ań sk a  20.) c ieszy  się wiel 
k iem  z a in te re so w an i; m p u b liczn o śri tnie'' 
scow ej i zam iejscow ej . Je s t  to  dow odem  
n ie ty lk o  w ysokiego poziom u a rty s ty c zn e  
go w y staw ionych  ek sp o n a tó w , o raz  że 
re n a  sp rzed aży  tvc  >ze esł b a rd zo  p rz y ­
s tęp n a  riia w szystk ich . W y staw a  o tw a rta  
je s t  codzienn ie .

puszczały w obieg. I tak aresztowano 
Jonasa Lifschitza, Leję Lifschitz, 
Wolfa Sutzsamera i Markusa Stiira. 
Aresztowani zeznali, że banknoty te 
otrzymali na terenie po-w. ra w sk ie g o  
i so k a lsk ie g o  od  t a m te j s z y c h  k u p c ó w . 
Dalsze dochodzenia w toku.

•sręgłych odbyła się dnia 15. listopada, 
jednak z powodu niejawienia się .po­
szkodowanego rozprawę odroczono.

Wczoraj znowu odczytano akt o- 
skarżenia i przesłuchano oskarżonych, 
którzy w y p ie ra ją  s ię  r a b u n k u ,  a przy­
znają się jedynie do pobicia poszkodo­
wanego, twierdząc, że byli w stanie 
piijanym. Po raz wtóry z powodu n ie ­
p rz y b y c ia  p o sz k o d o w a n e g o  rozprawę 
odroczono.

W ystaw a ry su n k ó w . W sobotę, 15. bm 
o godz. 6 w iecz. w sali M. M uzeum  p rz e ­
m ysłu a r ty s t. (H e tm ań sk a  20.) w ygłosi p 
H. Cieśla w y k ład  pt. „O w ystaw ie  VI 
m iędzynarodow ego  K ongresu  rysunków  
w P ra d z e  ", ilu s tro w an y  o b razam i świt- 
Ihiym i. W stęp  50 i 20 gr.

Tow. lek a rsk ie : P o rz ą d ek  d z ien n y  na 
p iątek , 14 bm. : I. P o k azy  1) Dr. Ale 
ksiew icz: C ew nikow an ie  k a n a łu  rd zen io  
wego p rzy  p a rap leg ji g ruź licze j. 2) D r 
S chuste ró w n a: O m ów ien ie  p re p a ra tó w
II. 350-lecie p o lsk ie j l ite ra tu ry  b a ln e o lo ­
gicznej, jak o te ż  Szkła - Z d ro ju :. 1) P rym  
Dr. Z iem bick i: W stęp  h is to ry czn y  (?
p rzeź ro czam i); 2) R ek to r N ado lsk i: Ko­
m u n ik a t o z am ierzen iach  R ządu  w s p ra ­
wie Szkła; 3) K o m u n ik a ty  Doc. Sabatów - 
skiego, D ra  R u eb en b au era , D ra  F e lle ra
III. Dr. Selzer M.; D alszy  ciąg  sp ra w o ­
z d an ia  z kon g resu  przec iw gruźliczego  w 
R zym ie. IV. Dr. T o m a n ek : Uwagi o psy 
chice chorych  n a  gruźlicę .

Slow . K upców  P o lsk ich , O ddział we 
Lw ow ie, zw ołu je  na  n ied z ielę  16. bm . o 
godz. 15,15 w lokalu  sw ym  (L egjonów  1
II. p. p rzez podw órze  na lewol zeb ran ie  
ogółu k u p iec tw a polskiego, w sp raw ię  o- 
s ta tn ich  b a rd zo  licznych k o n fisk a t n a rz ę ­
dzi m ie rn iczy ch , o raz  w y k u p n a  p a ten tó w .

R eferu je  d e leg a t O kr. U rzędu M iar we 
L w ow ie.

P o s ied zen ie  K oła Lw ow . Z rzesz. Pot, 
N auczycie»i g eo g ra fji odbędzie  się dn ia  
15. bm. w sobo tę  o godz. 6 popoi. z n a ­
s tę p u ją cy m  p o rząd k iem  d z ien n y m : R efe­
r a t  p ro f. E. R o m era : „U w agi o a m e ry ­
k a ń sk ich  m ap a ch  sz k o ln y ch " . K o m u n ik a ­
ty  d r. J . C zyżew skiego i d r. J . W ąso w i­
cza : N ow ości z zak resu  l i te ra tu ry  geogr.- 
d y d a k ty c zn e j. K o m u n ik a t se k re ta r ja tu  
G łów nego Z a rz ąd u  Z rzeszen ia  Pol. N au ­
czycieli geografji. Goście m ile  w idz ian i.

Z K at Z w iązk u  Po lek . W  p ią tek  14. O 
godz. 5 pop. p. inż. Z bigniew  W lasicz  w y ­
głosi od czy t p. t. „Spo łeczeństw o  a św ią ­
teczn e  zak u p y " . Po odczycie  d y sk u sja . 
G oście m ile  w idz ian i, ul. R utow sk iego  13.

T ow . „ E sp e ra n to "  u rz ą d z a  w sóbote ,
15. bm . w sali In s ty tu tu  T echno l. (ul. Bou- 
la rd a  1. 5) U roczysty  W ieczó r ku  uczcze­
n iu  ro czn icy  u ro d z in  tw ó rcy  „ E sp e ra n ta  ", 
D ra  L. L. Z am enhofa . P o czą tek  o 7.30 
w iecz. Goście m ile  w idzian i.

D oro czn a  w en ta  św ią teczn a  s ta ra n ie m  
Tow . M iłosierdz ia  pod godłem  O p a trz ­
ności, n a  doch ó d  D om u P ra c y  w sali Izby 
R zem ieśln iczej p rzy  pl. S trzeleck im  
(w chód od ul. K ościelnej 8), od b ęd zie  się 
w n iedz ielę  16 bm . P o czą tek  o godz. 4-tej. 
1000 fa n tó w  do w y g ran ia  (w tern  zw ie­
rz y n a , d ró b , a r ty k u ły  spożyw cze i t. p.). 
C ena losu  25 gr. W stęp  n a  salę 50 gr. B u­
fe t w e w ła sn y m  zarząd z ie . P rzy g ry w ać  
będzie  o rk ie s tra .

S zko ła  p ie lę g n ia is lw a  i O p iek i sp o . 
tcczn e j p rzy  C zei on y m  K rzyżu w  K ato ­
w icach  p rz y jm u je  w pisy  n a  now y kurs. 
Z głaszać się m ogą k a n d y d a tk i od  la t 18 
do  30 z w y k sz tab  n .u m  0 kl. szko ły  ś re d ­
niej. Z g łoszen ia  p iz y jm u je  i b liższych  
in fo rm a c j’ ud z ie la  c y re k c ja  szkoły , ul. 
A n d rzeja  9 IV. p . T t im in  zgłoszeń do 1. 
lu tego  929 i

Z m uzy k i. W  n iedzielę , d n ia  16. g ru ­
d n ia  u rząd za  am a t. sym f. O rk ię s tra  Stow. 
„G w iazda" p o p u la rn y  k o n c e rt  k u  czci 
F ra n c iszk a  S ch u b e rta  pod b a tu tą  k a p e l­
m is trz a  K azim ierza  A bra tow sk iego . P rze- 

1 p ięk n a  i m e lo d y jn a  u w e rtu ra  do d ra m a tu  
„R o sam u n d a" , p rześliczn a  fa ir iaz ja  z p ie­
śni S c h u b e rta  i p o ry w a jąc a  u w e rtu ra  dc 
op „A lfons i E s tre lla " , k tó rą  piew szy 
d y ry g o w ał n ieśm ie i te in y  F ra n c isze k  L iszt 
sk ła d a ją  się n a  fa scy n u ją cy  p ro g ram  O r­
k ies try . Po p re le k c ji o życiu  i tw órczości 
S c h u b e rta  n a jp ię k n ie jsze  p ieśn i S ch u b e rta  
o d śp iew a  p. M ałgorza ta  Seem an, uczen ica  
dyr. Z arem by  i p. M arjan  K ielarski,, b a ry ­
to n  o p e ry  lw ow sk ie j. A k o m p an jam ęn t 
o b ją ł łask aw ie  p. F in k e is le in . P oczą tek  
p u n k tu a ln ie  o godzin ie  12-tej w po łudn ie .

N asze O czko. Na ogólne żąd an ie  P u ­
b liczności, k tó ra  n ie  m ogta  o trzy m ać  b i­
le tów  n a  o s ta tn ie  p rz ed sta w ien ie  „N asze­
go O czka" w K asynie  m. S ek c ja  a rt.-w o- 
k a ln a  p rzy  W oj. Kom. P o m o cy  ch cąc  dać  
jeszcze  raz m ożność  sze ro k im  sferom  n a ­
szego m ia s ta  u jrz e n ia  „R an d k i pod W ie ­
d e ń sk ą" , d a je  po raz  o s ta tn i p rz ed sta w ie ­
nie w  sali Tow . P edagogicznego  p rzy  ul. 
Z im orow icza 17., w p ią te k  14. bm . o g.
19.30 wiecz. B ilety  w cześn ie j do  n ab y cia  
w sk 'a d z ie  n u t  W P. S e y fa rth a , a w d n iu  
p rz ed sta w ien ia  ju ż  o godz. 18 p rzy  Kasie. 

W ieczó r M uzyki i H u m o ru  w n iedzielę
16. bm . u rz ą d z a  Orls. sym f. „G w iazdy" 
'ą cz n ie  z K otem  M an d o lin is tó w  „D źw ięk " , 
w sali Stow . „G w iazda", F ra n c is z k a ń sk a  
7. P op is scen iczny  dw u  o rk ie s tr  pod dy r. 
pp. A b ra tow sk iego  i M atlak a  zadow oli 
pub liczność  m u zy k a ln ą , a  p o n a d to  rozw e­
selać j ą  będzie  bog a ty  p ro g ram  k a b a re ­
tow y, w w y k o n a n iu  ru ty n o w a n y ch  w e­
sołków  estrad o w y ch . C o n fe ren sje rk ę  p ro ­
wadzi M. Lech. O d eg ran e  zo stan ą  rów nież  
dw a a tra k c y jn e  sk e tch e  p. t. „ J a z d a  do 
W arszaw y "  i „P o g o ń — H asm o n ea"  p ió ra  
B. M od erk ieg ó . B ilety w cześn ie j: C u k ie r­
n ia Fr. P ito ła ja , Ł yczak o w sk a  11. Po- 
■zątek o godz. 7-m ej w ieczór.

(—) S trza ły  do  z łodziei. W yw iad . K o­
walczuk sp o tk a ł w czora j obok  c m e n ta rz a  
g ródeck iego  jak ic h ś  oso b n ik ó w , k tó rzy  
nieśli duże tlum ok i. Gdy w ezw ał ich do 
za trzy m a n ia  się, poczęli uciekać. W  po­
ścigu w yw iadow ca trz y k ro tn ie  s trz e lił  z 
rew olw eru , a le  bez sk u tk u . Sp raw cy  u- 
c iek a jąc . pozostaw ili 3 w ork i c u k ru  i w o­
rek k ak ao , k tó re  zd ep o n o w an o  n a  kom i- 
sa rjac ie  VI.

(— ) K radzieże  m ieszk an io w e . G rzegorz 
H ul, zam . p rzy  ul. K lep aro w sk ie j 15 a  
d o n ió sł po lic ji , że n iez n an y  sp raw ca  
sk ra d ł m u z m ieszk an ia  ro z m a ite  rzeczy 
w artości 500 zł.

(-—) U m ysłow o c h o ra  w  k o sza rach  
w o jsk o w y ch . W czo ra j zau w ażo n o  w k o ­
sza rach  V. pap. przy  ul, Gródeckiej,  '* 
w a 'ę sa  się tam  jakaś k ob ie ta  w stanie  
n ien o rm aln y m .  S tw ierdzono ,  że jest ona 
um ysłow o chorą ,  wobec  czego sk ie ro w a ­
no ją do policji.

(— ) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  odd an o  
w czo ra j T eo d o ra  K a ch a n iak a  ca k rad z ież

O M i ®  ih m mci #  u u rz iiić
na rozprawę sąd wą.

FAUAUE: r ia r ry  Reei —  „Jeg o  n a jn ie ­
b ezp ieczn ie jsza  p rzy g o d a" .

PASAŻ: „ lo ra  Mix jako pogrom ca". 
UCIECHA: „Big Boy w dzikich prerjach"
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",'ai ie ro b y , w a rto śc i 350 zł. n a  szkodę 
M ich ała  Jab ło ń sk ieg o , zam . P a u lin ó w

(—) Nowe ofiary gołoledzi. W czo ra j 
P og o to w ie  ra tu n k o w e  n d z ie lilo  pom ocy 
k ilk u  osobom , k tó re  w sk u tek  goioledz. 
odj osły  c iężk ie  o b ra że n ia . 1 t a i  n a  ul. 
Ż ó łk iew skiej o b o k  tem p lu m  z ła m a ła  rękę 
87.le tn ia  B e r ta  Gross, żo n a  k u p ca . P o n a d ­
to z łam ał rę k ę  Jó z e f Z ab ij, la t  36, oraz 
60-Ietn ia D o ra  S p ritze r. O fia ry  gołoledzi 
odw ieziono do  szp ita la .

Z  k m i n .

O rd o n k a  opu szcza  W arszaw ę . J a k  p o ­
d a ją  p ism a w arszaw sk ie  z n a n a  priroa- 
d o n n a  te a trz y k u  „Q ui p ro  q u o ‘ H a n k a  
O rd o n ó w n a, op u szcza  sto licę , z rażo n a  a ta  
k am i, ja k ie  w y m ierzo n o  p rzec iw  n ie j w 
zw iązk u  z p io sen k ą  o „ K o p ern ik u , Miel je 
w iczu  i M arsza lk u " . W  W ied n iu  w y stąp ić  
m a  w re w ji, poczem  p o zo stan ie  ta m  Ha 
sta łe . N ad o b n a  d iw a  p o zo staw ia  po  sobie 
m n ó stw o  w e s tch n ień  i — to m ik  w łasn y ch  
w ie rszy  p t. „P io sen k i, k tó ry c h  n ig d y  n ie  
śp iew ałam ..." .
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w  T anie o d zn a cza ją
się dbałością o swąpowierzccfio wność.

Dbajcie o Waszą powierzchowność, a należeć bed?:ecie 
do rządu tych, których pociągający wygląd wzbudza ogólną 
sympatią. Bądziecic wtedy wsządzie mile widziane.

Delikatną czystą cerą o młodzieńczym wyglądzie osiąga 
sią  i utrzymuje przez codzienne pielęgnowanie twarzy i rąk 
Kremem Mouson, po uprzedniem umyciu nadzwyczaj delikai- 
nem mydłem Crćm t Mouson.

Dla Panów Crćme Mouson jest również niezastąpiony.
Użyty przed i po goleniu zapobiega przykremu paleniu i 

ściąganiu się skóry, nadając jej miękkość i elastyczność.
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Idylla irlandzka,
ORYGINALNA ROZPRAWA IRLANDZKA. -  TRZEBA TYLKO UMltófi ZABRAĆ SIĘ DO RZECZY. -  JESTEM

ZUPEŁNIE ZRUJNOWANY.

Lwów, w grudniu.
(= ) Rozprawy sądowe w Irlandji 

posiadają charakter bardzo oryginal­
ny, niekonwencjonalny — o zabarwie­
niu nieraz iście patrjarchalnen.. Oto 
przykład podany za jednym z dzienni­
ków angielskich. Wieśniak irlandzki, 
nie mówiący ani jednego słowa po an­
gielsku, zakupił towar w pewnej fir­
mie angielski j. Nie chce jednak zwró­
cić długu, utrzymując stanowczo, iż 
towaru nie otrzymał. Firma owa nie 
posiada pisemnycn dowodów długu, 
gdyż wieśniak jest analfabetą. I oto 
teraz ma oskarżony przed sądem zło­
żyć p»ysięgę, że długu nie zaciągnął.

Tłumacz: Weźcie bilblję do prawej 
ręki i mówcie za mną: „Gdybym w
tym wypadku nie powiedział prawdy...

Wieśniak: Gdyby w tym wypad­
ku nie powiedział prawdy..

Tłumacz: To niech wszystkie moje 
owes skręcą kark“.

Wieśniak: Na miłość Boską, panie 
sekretarzu, tak straszliwej przysięgi 
jeszcze nie słyszałem!

Tłumacz niecierpliwie: Jeżeli na­
tychmiast za mną nie powtórzycie, to 
powiem panu sędziemu, że nie chcecie 
złożyć przysięgi!

Wieśniak: To mech wszystkie mo­
je owce... Ależ, panie sekretarzu, ja 
mam trzysta owiec!

Tłumacz: Złożycie przysięgę, czy 
nie?!

Wieśniak: Niech wszystkie- moje
owce... złamią... kark... Niech Bóg 
chroni moje biedne owieczki!!

Tłumacz: Niechaj całe moje bydło 
zdechnie na nosacizną...

Wieśniak: Rany Boskie, panie se­
kretarzu, ja mam przecież tylko troją 
małych bydlątek.

cofnąć owego orzecze-

Ż y w y  t r u p .
CZŁOWIEK, KTÓREGO PRZEZ OMYŁKĘ UZNANO NIEBOSZCZY­

KIEM. — NIEZWYKŁA AFERA PRAWNICZA.
Berlin, w grudniu.

(==) O niesłychanie zabawnym  
przykładzie oschłego biurokratyzmu 
donoszą obecnie z Hamburga: W ła- 
dize oświadczyły, że nie mogą uznać 
żywym  człowieka, który wskutek 
omyłki zoslał uznany za zmarłego 
w r. 1912.

31 maja 1912 r. uznano zmar­
łym  A. W. Wothkego, który urodził 
się 22 sierpnia 1899 r. Mimo to jed­
nak p. W olhke żył sobie w dosko­
naleni zdrowiu dalej. Mimo, że 
mógł swoją obecność na tym św ię­
cie stwierdzić nawet kwitami po­
datkowemu, nie udało mu się po

dziś dzień  
nia z r, 1912.

W  tej sprawie zwrócił się W oth- 
ke do posła Biedermanna, klóry za­
jął się sprawą żywego trupa i 
napisał list do sądu namburskiego, 
w klórym żądał anulacji tego śm ie­
sznego orzeczenia. Otrzymał na lo 
odpowiedź, iż p. W olhke umarł rze 
czy wiście 30 maja 1912 r., a ponie­
waż doszło do tego orzeczenia w 
sposób ściśle legalny.

niema więc na to rady. 
Sprawa narazie nie jest załatwio­
na i p. Wolhke może uchodzić za 
klasyczny okaz żywego trupa.

Nurmi w Ameryce,
CHCE POZNAĆ SPORT AMERYKAŃSKI I ORGANIZACJĘ HANDLU

AUTOMO BILAMI.
Londyn, w grudniu. Nurmi przyjeżdża do Ameryki

( —) Sławny szybkobiegacz fin ­
landzki Nurmi, znajduje się obecnie 
na francuskim parowcu Rocham- 
beau, który pojutrze przybije do 
Ameryki. Pobyt Nurmiego w Am e­
ryce, był zrazu obliczony na sześć 
miesięcy. Zdaje się jednak, że Fin- 
landczyk spędzi tam conajmniej rok

ażeby zapoznać się z tutejszym spor 
tem, oraz z organizacją handlu auto 
momiami, gdyż — jak wiadomo — 
jest on w swej ojczyźnie zajęty w  
pewnej firmie automobjjowej: Ame 
ryka przygotowuje sławnemu spor­
towcowi owacyjne przyjęcie.

Tłumacz: To nas nic nie obchodzi. 
Każę was natychmiast aresztować, je­
żeli...

Wieśniak: Boże, Boże, to przecież 
straszne... niech całe moje bydło wy­
ginie na nosaciznę... Jestem zupełnie 
zi ujmowany!!!

Tłumacz: Niech wszystkie moje
kartofle zgniją...

Wieśniak: Co-o-o?!!
Tłumacz: No, dalej, bratku, powta­

rzaj za mną.
Wieśniak. Kochany panie sekreta­

rzu (z nagłą decyzją kładzie rękę na 
biblji) — przyznaję się do winy. Te­
raz proszę tyLko o małą odwlokę ter­
minu zapłaty.

I
n i G l L O S Z E r S A ,

tO oA i-i FUSl Uk I wArti.
3 grosze za  wyraz- I

H E R O W N IK  ta r ta k u  z d łu g o le tn ią  p ra k ­
ty k ą , o b ezn an y  z m a n ip u la c ją  ex p orto - 
wą, z d o b rem i re fe re n c jam i p o szu k u je  
p o sad y  k ie ro w n ik a  lu b  u rz ę d n ik a  o d ­
b iorczego  pod  „ E n e rg iczn y "  do adm in . 
„G azety  P o ra n n e j" . 1U202-2

KZĄDCA-ekonom, la t  42, P o la k  z ro d z i­
ną , z n iższą  szk o lą  ro ln iczą , p raco w ity , 
en erg iczn y , d o b ry  ro ln ik , w ysłużony  
p o d o fice r u łan ó w , k tó ry  s tu ży ł n a  jed - 
nem  m ie jscu  21 la t, z p ow odu  zm ian y  
sto su n k ó w  p o szuku je  o d p o w ied n ie j p o ­
sady  z dDtem l./ I .  1929. B liższych in ­
fo rm ac ji u d z ie li Z arząd  d ó b r Sielec 
B ieńków  p. loco, 10170-3

I MATRYMONIALNE.
1*5 rru*'’1-w *3 I

KA W A LER, la t 36. na  d o b rem  stanuw i- 
sku , p ra g n ie  p oznać  p o sażn ą  pannę w 
celu  m a try m o n ja ln y m . Ł ask aw e  zg ło ­
szen ia  pod „Szczęście" p rzy jm u je  Ad­
m in is tra c ja  in a97

I WOLIM. POSAuY. 
JO groszy  za w yraz.

DLA FR E B L A N FK , b o n  i N iem ek  roa 
p ie rw szo rzęd n e  p o sad y  B iu ro  n a u cz y ­
cie lsk ie  M arji R eeh ter, L w ów , K iono- 
w icza  10. od 11 do 1. T e lefo n  6024.

10219

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SAD Ę? M usisz 
u k o ń czy ć  k u rsy  fachow e, k o re sp o n d en  
c j jn e  p ro fe so ra  Seku low icza, W a rsz a ­
wa, Z oraw ia  42. K ursy  w y u cza ją  li­
s tow nie : b u c h a lte r ji,  ra ch u n k o w o śc i
k u p ieck ie j, k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej, 
s ten o g ra fji, n au k i h a n d lu , p raw a, kali- 
g ra fji, p isan ia  n a  m aszy n ach , to w a ro ­
znaw stw a .ang ielsk iego , fran cu sk ieg o , 
n iem ieck iego , p isow ni o ra 2 g ra m a ty k i 
p o lsk ie j. Po  u k o ń czen iu  św iadectw o. 
Ż ądajc ie  p ro sp ek tó w . 9904-3

I M ilSzKAni*, W mmY. 
16 groszy za w yraz. I

PO SZ U K U JĘ  2 p o k o je  z k u c h n ią , ew en ­
tu a ln ie  '2 p o k o je  z p ra w em  uży w an ia  
k u ch n i. Czynsz w edle  um o w y  z góry. 
„ Z a p la ta "  B iu ro  d z ien n ik ó w  S cherera , 
P asaż  H a n sm a n a  9. • 10240-2

POKO j  k a w a le rsk i u m eb lo w an y  z o so ­
b n y m  w chodem  do w y n a jęc ia . Z głosze­
n ia  u  w łaśc ic ie lk i: S n o p k o w sk a  33.

10212-2

u i is < .r iN io  l o KAL d ia  celów  n a u k o ­
w ych lu b  b iu ro w y ch  na tychm iast, do 
od n ajęcia . W iad o m o ści do A d m in is tr. 
pod  „S y lv ia“. 10188-3

I
KurNO l.bPHLLDAZ.

12 prószy za w ^raz. J
P I a NOLA (Fonola) „ H u p fe ld a ” , a u to m a ­

tyczn e  ak cen to w an ie , z n u tam i o k a z y j­
n ie  sp rzed am . N ow acki, P iłsu d sk ieg o  
17. 10218-3

2 DUŻE o b ra zy  XVI w ieku , w łoskiego 
m a la rz a  do sp rz ed a n ia  o k azy jn ie . Z gło­
szen ia  pod „ O k az ja" , B iu ro  d z ien n ik ó w  
S cherera , P asaż  H au sm an a . 10241-2

OjkAZJAi SAMOCHÓD sp o rto w y , now y 
dw u, w zg lędn ie  trz y  osobow y, b a rd zo  
ta n io  do  sp rzed aży  zn ak o m ity  p o d a ru ­
nek  n a  gw iazdkę  d la  P a ń  lub m łodych  
P an ó w , W iad o m o ść: „ P ilo t" , Lwów,
Z ie lona  59. 10229-4

PŁASZCZ m o d n y  dw a razy  uży w an y  — 
z p ow odu  żałoby do sp rz ed a n ia  — oraz 
s ta re  fu tro  se tsk inow e; w iadom ość Li- 
s to n ad a  44 TT n. d rzw i lewe. 10191-3

,.MELODIA”
Piękne i praktyczne podarki na ŚW IĘTA

oglądaj w e  firm ie
Lwów, Konsmika 5.

tel. 8-59.
Gramofony i płyty „His ivl isters V oice“, Co!um- 
b a, Fa lophon i krajowe, oraz w zelkio instru­
menty muzyczne poleca w olbrzymim świąte znym 

wyoorze pc cenach zniżonych. -  — —

Cenniki ilustrowane na żąda-iie darmo.
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NA ŚW IĘ TA  

F ira n k i, P o r t je ry ,  D yw any , C hodnik i, 
K apy, G a rn iin ry , K o łd ry  i M aterace  

po leca  n a jta n ie j  
KAZIM IERZ SR iB lN S K i 

L w ów , K o p e rn ik a  4. —  T eł. 51.10. 
ty lk o  n ap rzec iw  S zk o w io n a .

10053-10

I ROŻNE DONIESIENIA.
10 groszy  za  w yraz. I

PIE R W SZ O R Z ĘD N A  p ra c o w n ia  zeg a rm i­
strz o w sk a  L eo p o ld a  T arg a lsk ieg o  przy j 
m u je  w sze lk ie  n a p ra w y  p o d  g w a ran c ją . 
Po leca  rów n ież  zeg a ry  i z eg ark i n a j ­
lepszych fa b ry k . 10220-4

UN iEW A ŻN IA M  sk ra d z io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  P . K U. 
L w ów  n a  n azw isk o  Sam uel H erm an  
B ass. 10216

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d an ą  p rzez  PK U. K ałusz 
n a  n azw isk o  B ezru k i M ikołaj z T om a- 
szow iec. 10230-3

PA N IE  chcące  p ięk n ie  w yglądać w k a r ­
n aw ale  p o w in n e  ju ż  te ra z  rozpocząć 
k u ra c ję  cery  w  jed y n ie  fach o w y m  i 
k o m p le tn y m  in s ty tu c ie  ko sm ety czn y m  
Lw ów , B o u la rd a  4. O s ta tn ie  zdobycze 
k o sm e ty k i f ra n c u sk ie j, s to sow ane  in ­
d y w id u a ln ie , z ap e w n ia ją  trw a ły  re z u l­
ta t .  S en sacy jn e  m aseczk i p ięk n o śc i i 
m iodości d a ją  zad z iw ia jące  w ynik i.

10196-3

KA LEND ARZE REK LA M O W E ta n io  do 
n ab y c ia  w  fa b ry c e  w yro b ó w  pap ierów . 
L w ów , J a p o ń sk a  7. 10189-3

UN IEW AŻNIAM  zaśw iad czen ie  o za licze ­
n iu  do  p o n a d k o n ty g e n su  w y staw ione  
p rżez  P . K. U. S am b o r n a  im ię  M ichała 
K iśka, u ro d zo n eg o  w ro k u  1905 w T a ­
ta ra c h  p o w ia t S am bor. 10171-3

„STEN O G R A F PO L SK I", m iesięczn ik  
ilu s tro w an y , o rg an  In s ty tu tu  S ten o g ra ­
ficznego  —  W arszaw a , K rucza 26, w y­
ucza jącego  ró w n ież  lis to w n ie  s ten o g ra- 
fji n a jd o sk o n a le j —  w ychodzi, p ó łro cz ­
nie  dw a  zło te. P ro sp e k ty  bezp ła tn ie .

10090 4

IGŁY pończosznicze. P rz y b o ry  tkack ie . 
Szczotki sta low e. M. B łaszkow ski. Łódź, 
Ż erom skiego 23. 9289-10

LM. 195616/28.
W . II

O B W I E S Z C Z E N I E .
M ag istra t m, L w ow a, p o d a je  do p u ­

b licznej w iadom ości, że w y zn aczo n a  n a  
żąd an ie  Spki w ydaw n, ,„Chw ila" n a  so ­
botę, d n ia  15. g ru d n ia  1928 o godz. 10-tej 
p rz ed p o łu d n ie m  sp rzed aż  l ic y ta c y jn a  li- 
n o ty p u  jed n o m ag azy n o w eg o  ty p u  b e r liń ­
skiego, o p a lan eg o  gazem  — w ty m  d n in  
n ie  od b ęd zie  się  — lecz w p ią te k , d n ia  
28. g ru d n ia  1928 r. o godz 10-tej p rz e d ­
p o łu d n iem  w  lo k a lu  D ru k a rn i „G azety  
P o ra n n e j" , ul. C horążczy zn y  1. 31

L ic y tu jący  m a ją  złożyć d o  r ą k  u rz ę ­
d n ik a , p row ad ząceg o  licy tac ję  w ad ju m  w 
kw ocie  1000 zł. tj. ty s iąc  z ło ty ch  —  n a  
loczet ceny  k u p n a , zaś re sz tę  o fe ro w an e j 

k w o ty  m a ją  złożyć do d n i 8 n a  ręce  peł- 
_ n o m o cn ik a  Ski W ydaw n. „C h w ila"  D ra 
" M. D ogilew skiego, ul. K rasick ich  1. 10.

W e Lw ow ie, d n ia  7. g ru d n ia  1928.
F ra n k o w sk i w. r.

Z astępca  K o m isa rza  R ządu.

N2E KUPUJ
ŚW IE C ZN IK Ó W  i LA M PEK  

SZAFKOW YCH
zan im  n ie  o g lądn iesz  w zorów  i cen 

we firm ie  
„ELEK TR O B ŁY SK “

L w ów  S k a rb k o w sk a  4, te l 4605. 
KO M PLETY  C H O IN K O W E zł. 14.50.

ŚWITEŹ
Przedsiębiorstwo wieś arsko-kąpielowo- 

ły iw io rskic . 
we Lwowie, ul. Issa k o w icza  24.

(do jazd  tram w . 4 i  11). T e le fo n  Nr. 65.c7.

o tw o rz y ło  na sp u szczo n ym  i z re k o n stru o w a n ym  
m staw ie  .

T r t n i  Br “T l i ł !  R n O I / S  Karty sezonowe: dla do-uh ŁYŻWIARSKI 20 ^  mi0-
dziezy szkolnej 15 zł., gru­

pami (10 osób) 12 zł. Karty sprzedaje się na miejsca od 2—4 popob
Z a rząd .

Im ostrzejszy jest noiyK,
tem bezpieczniejsze jest golenie

Rzeczywistość potwierdza ten paradoks, 
(Zacinamy się bowiem tylko wtedy, kiedy 

nożyk jest niedostatecznie ostry i osuwa się.)

Ostry nożyk Gillette nie zatrzyma się nigdy 
na żadnem zgrubieniu czy nierówności 

skóry, a lekko i z niezwykłą łatwością usuwa 
najtwardszy zarost. W ciągu kilku chwil 

skóra nabierze nieporównanej gładkości.

N ożyki " w  o p a k o w a n ia  p o  30, 10 i  5 sz tu k  są do  
n ab y c ia  w e w sz y s tk ic h  o d n o śn y c h  sk lepach .

Prawdziwy
U  S. AJ-

pożyK
KNO fvH THE W ORLD O V E R

f

“utiiseptycz- 
Me jpfepare- 
u;ans urzędo­
wo zbadano

I (przez U rząd 
Z d ro w ia  P ub l 
m ik ro s opo-

------------- ---------—  ' wo ch em  )
U d ow odn ione  w iększe z ap o trzeb o w an ie  
aa  „0LLfl“. dż n a  w szy tk ie  in n e  og łasza­

ją  e  się k ra j. m ark i, w z ię te  razem .

R olt za ło żen ia  1910. T elef. 1-79, 46-93. 
M ŁYŃSKIE URZĄDZENIA: W alce , P e r la ­
k i, K am ien ie, Jag ie ln ilti, T u rb in y , M otory , 
T ran sm is je , R y flark i, P asy , G urty , Gażę, 
O b ra b ia rk i do  m eta li i d rzew a , W agi, 
P om py, sam o ch o d y  i t. p. po leca  n a  sp taty  

n a jta n ie j

„P  I L O  1 1

G I L L E T T E  S A F V: T  Y  R A  Z C R C O .
Oryginalne nożyki GILLKTTE iirr ortowane bezpośrednio z Ameryki.

L iczb a  czy n n o ści E . 1069/28.

Edykt licytacyjny.
w  sp raw ie  e g ze k n cy jn e j F irm y  R ibs i R i t te r  w S tra ssb n rg u , p rzec iw  F irm ie  B rac ia

E c k s te iu  w Sygniów ce.
D n ia  31. g ru d n ia  1928. r. o godz. 1 ej p o p o łu d n iu  w Sygniów ce n a  T a r ta k u  

F irm y  B rac ia  E ck s te in  sp rzed a  się p rzez  p u b liczn ą  l icy tac ję  n a s tęp u jąc e  
p rzed m io ty :

120 m 3 desek  jo d ło w y ch  jed n o ca lo w y ch , 38 m* k a n tó w ek  jo d ło w y ch , 16 m 3 
desek jo d ło w y ch , 30 m 3 b ru só w  jo d ło w y ch , 48 m 3 b ru só w  jo d ło w y ch , 15 m 3 k ru - 
cia ltów  jo d ło w y ch , 20 m 3 ła t  jo d łow ych .

S przedaż  ro zp o czn ie  się w pó ł g o d z in y  po czasie  w yżej oznaczonym .
W  m iędzyczasie  m o żn a  o b e jrzeć  p rz e d m io ty  w y staw io n e  n a  sprzedaż.

Sąd p o w ia to w y  S. II. wę Lw ow ie.
Lw ów , d n ia  10. lis to p ad a  1928 r.

Lwów', u l. B atorego  4. 9453

O H A B I E N I E
B Ł Ę D N I C Ę .

L E C Z Y  ^

do  Pofcłóg, W osk, 
Te rp e n tyn a , S zczo tk i

najtaniej .  s u d h o f : A
Lw ó w , Akadem icka I. 8.

Ł Y Ż W Y  S A N K I N A R T Y
p o 'e c a  n a jta n i  j 

J A K Ó B  R O S E r l M A r i
Lw ów , A k ad em ick a  26.

H n rt Tel. 19-61 D eiail.
C ennik  w ysyłam  na zadan ie . 9886 7

na M ila
Największy wybór por­
celany, Kryształów, 
Ch ńskiero srebra Fra- 
geta, Alpaki I wyro- 

bJw Pacykowskich
poleca firma

AuMm LeuilcHi
L w ów , p i .  m a r i a c . i l  t o .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1-szpaltow y  m ilim etro w y  

(szer. 3ll m m .; o g łoszen ia  zw ykłe  za  te k ­
stem  15 gr.,' za w iersz  l-°z p a lt .  m ilim e­
tro w y  (szer. 60 m m .) n ad es łan e  40 gr., 
•a  w iersz  1-szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 
60 m m  ) po  k ro n ice  45 gr., za w iersz  1- 
ozpait. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) w 
tekście  (k ro n ik a , re p e r tu a r)  55 gr., za

w iersz  1  -szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 60 
m m .) w a r ty k u ła c h  100 gr., za  w iersz  1- 
szp a lt. m ilim e tro w y  (szer. 80 m m .) na  
p ierw sze j s tro n ie  70 ,»r., d ro b n e  ogiosze- 
p ia  za siuw o 10 gr., k u p n o  i sp rzed aż  za 
słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n ­
den cje  i p ry w a tn e  za  słow o 12 gr., dla 
p o trze b u ją c y ch  p ra cy  lu b  p o sad y  3 gr. 
O głoszenia d ro b n e  p rz y jm u jem y  ty lk o  za

gotów kę. C ala  . s tro n a  oaioszeu iow a 300 
zł., ca ła  s tro o a  tek s to w a  60U zł., cala  
s tro o a  pod o ag iów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za og łoszen ia  w m ie jscu  zastrzeżonera , 
og łoszen ia  osobno  sto jąc e  i bez n u m eru  
do liczam y 25 p roc . O d p ow iedzia lności za 
te rm in o w y  d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o r ta  
p rzek azó w  n ie  b o n ilik u je m y . — U w aga:

K olum ny  ogłoszen iow e są p o d z ie lone  na  
8 I" m ów  (szpalt.) tek s to w e  n a  4 lam y 
(szpalty).

PREN U M ERA TA  m iesięczna:
Z d o staw ą  n a  m ie jsce  lu b  p rz e ­

sy łk ą  po cz to w ą  . . zi. 6.59
Bez d o staw y  • • . . z ł .  6.—
Za g ran icę  . . . .  zł. 9 .--

Z d ru k a rn i  b p o w i w y d aw n icze j ( i t tU d lU  i  bPOL&A, g o d  *«r> J .  pŁULAJLGU-. we Lw ow ie, Udu, red , SUILFA N


